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„Bursztynowe
pierścienie“

dla
% M. Lombardo
•  A. Kopiczyńskiego 
• 1. Brodzińskiej
#  Z. Apostoła

Rozstrzygnęliśm y nasz kon-< 
kurs. 1196 głosów naszych Czy­
te ln ikó w  zadecydowało o tym , 
kogo spośród licznego grona pu 
p iló w  M elpom eny uznać za na j 
popularniejszego ak to ra  w  Szcze 
cin ie w  m in ionym  sezonie tea­
tra ln ym  i  kom u przyznać W, 
P LEBISC YC IE  „K u r ie ra  Szcze­
cińskiego” , Szczecińskiego T o­
w arzystw a K u ltu ry  i  T ow arzy­
stwa P rzy ja c ió ł Tea tru  specjal­
ną nagrodę — „B U R S ZT Y N O ­
W E P IER ŚC IEN IE” . O to nasi 
laureaci:

W  grup ie  tea trów  dramatycz-*
nych

M IR O S ŁA W A  LO M B AR D O  
AN D R ZE J K O P IC Z Y Ń S K I

W  grup ie  tea trów  muzycz«» 
nych i  rozryw kow ych

IR E N A  B R O D ZIŃ S K A  
ZY G M U N T  APO STO Ł

Serdecznie g ra tu lu jem y!

(Dokończenie na * tr .  2)

Kolegium
Rozgłośni Szczecińskiej
Polskiego Radia
u A. Walaszka
Z  O K A Z J I jub ileuszu X X -le  

cia Szczecińskiej Rozgłośni 
Polskiego Radia w czora j człon 
kow ie  ko leg ium  Rozgłośni z 
redaktorem  naczelnym W ie­
sławem  RO G O W SK IM  spot­
k a li się z I  sekretarzem  K o rn i 
te tu  W ojewódzkiego PZPR po­
słem A n to n im  W A LA S Z K IE M . 
W  spotkaniu w z ię li rów nież 
udzia ł sekretarz K W  PZPR 
H e n ryk  HU BE R  i  Jerzy 
G STR ZYŻEK. W  im ien iu  w o­
jew ódzkich  w ładz party jnych ', 
A n to n i Walaszek jeszcze raz 
podziękow ał radiowcom  za do 
tychczasową działalność i  z 
okaz ji zbliżającego się Nowego 
Roku z ło ży ł im  serdeczne ży­
czenia.

N A STĘ PN Y N U M ER  
„K U R IE R A ”

ukaże się w  kioskach

W  P O N IE D Z IA Ł E K  
3 S T Y C Z N IA

Lekarz-chirurg
Zbigniew Z a p a l a

W IE S ŁA W  M A N IA K  — le k  
koatle ta,

Z B IG N IE W  W O JN O W S KI — 
k p t  m /t  „M y s ik ró lik ” ,

M g r JA N  SZYR O C K I —
dyrygen t chórów : akadem ic­
kiego i  chłopięcego,

AN D R ZEJ K O P IC Z Y Ń S K I— 
a k to r PTD,

STEFAN  K A J A  —  rybak, 
O RM O -w iec,

H E LE N A  R A S Z K A  —  po­
etka,

JA D W IG A  FA Ś C IS ZE W S K A  
—  dzia łaczka społeczna,

M IK O Ł A J  W O JT K A  —  r o l­
n ik  z Łęczycy.

M A R IA N  Z A JA C  — rac jona 
lłz a to r  ze Stoczni Szczecińskiej.

N r  306 (6653) Rok założenia 1945

TOAST
za  ó ze za c lń ó k ia  

im c ja tifu /if ,
ę tT A R Y  ROK M IJA . N ow y ro k  bieży. Z w yk liśm y  zaw- 
¡ js z e  z te j okaz ji ‘p rzy jm ow ać życzenia i  gratulacje.

Dziękujem y za te życzenia, w yrażam y wdzięczność. 
Chociaż to  przecież w  gruncie rzeczy dziwne  —  cieszyć się 
z tego, że się starzejesz. A le  takie ju ż  jest p raw o życia — 
a przyzwyczajenie drugą naturą człowieka.

Cieszymy się w ięc z  nadchodzącego Nowego Roku, w ie ­
dząc, że n ie  ma s ity  odw racającej czas. A le  jednocześnie 
jesteśmy śuńadomi tego, że na zawsze pozostaną dzieła, 
które w  tym  czasie powsta ły, pozostanie rezu lta t naszego 
tru d u  ta k  w  skali osobistej ja k  też całej społeczności, po­
zostanie ślad tego, co w  m in ionym  czase dokonaliśmy.

Z  tego chyba ty tu łu  rokro czn ie  zadajem y sobie stereo­
typowe pytan ie : ja k i to  by ł ten rok? Dobry czy z ly? Jeżeli 
go oceniać m iarą  w łasnych przeżyć, w łasnych wydarzeń  
i  doznań —  p rzy jdz  e skonstatować, że by ł to  ro k  różny, 
tak  ja k  różne są losy poszczególnych ludzi, ja k  złożone są 
ko le je  ludzkich  losów. Skala oceny będzie w  tym  wypadku  
ja k  na jba rdz ie j in dyw idua lna , chociaż w  sumie na pewno 
z optym istycznym  wydźw iękiem .

A  ja k i b y l d la  nas wszystkich. a przede w szystkim  dla  
nas, m ieszkańców Z iem i Szczecińskiej i  m ieszkańców je j  
stolicy? Piszemy o tym  obszernie na lamach dzis:ejszego 
„ K u rie ra ” , p isaliśm y o  tym  codziennie tak  w  ska li całego 
k ra ju , ja k  też w  odniesieniu do naszego w o jew ództw a i gro­
du G ryfa . K ładziem y przede w szystkim  w  tych bilansach 
akcent na nasze m ate ria lne  dokonania, na now y skok na­
szej socjalistycznej ekonom iki.

N ie zapom inajm y jednak, że m ija ją cy  ro k  1955 by l d la  
Z iem i Szczecińskiej rok iem  szczególnym. B y ł to  ro k  za­
m yka jący dwudziestolecie naszego na tę Z iem ię  pow rotu. 
B y l to Rok Pomorza Zachodniego, k tó ry  p rzyn iós ł z sobą 
cały w orek bezcennych in ic ja ty w  soolecznych i  k u ltu ra l­
nych, dowodzących naszej niepospolite j aktywności, naszej 
pa trio tyczne j i  obyw ate lskie j dojrzałości.

....................... I n ic j a t y w y  t e  —  a c z k o lw ie k
n ie  z a w s z e  w y m ie r n e  w  k a t e ­
g o r ia c h  m a te r ia ln y c h  —  są 
p r z e c ie ż  p o tę ż n y m  c z y n n ik ie m  
in te g r u ją c y m  r.apze d z ia ła n ie ,  
n a s z ą  s p o łe c z n o ś ć , u t r w a la ją ­
c y m  n a sze  m a te r ia ln e  d o k o ­
n a n ia ,  w z b o g a c a ją c y m  n a sze  
w n ę t r z a  o  n o w e  n ie p r z e m i ja ­
ją c e  id e o w e  w a r to ś c i.

Tym  naszym szczeciń­
skim  in ic ja tyw om  n ie  mo­
że być końca. Nie może 
ich zamknąć w  sobie m i­
ja jący  rok. N ic  zresztą na 
to nie wskazuje. W ięk­
szość z  naszego w  tym  
względzie zakresie dorob­
ku  przechodzi na trw a le  
w  N owy Rok. N owy Rok 
niesie ju ż  u  swego zaran a 
zapowiedź w ie lu  nowych 
ciekawych in ic ja ty w . Ze 
wspom nim y tu ty lk o  o bo­
gato zapowiadających się 
obchodach X X -lec ia  Nau­
k i P o lsk ie j w  Szczecinie, 
czy przygotowaniach na 
przyw itan ie  Roku Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego.

Wznosząc Noworoczny 
Toast —  m yślm y w ięc nie 
ty lk o  o naszym osobistym  
i  rodzinnym  szczęściu ale i 
o pomyślności całego k ra ­
ju . W ychy lm y ten k ie lich  w  
po lsk im  Szczecinie za po­
wodzenie i  pomyślność 
szczecińskich in ic ja tyw . 
Z D Z IS ŁA W  C Z A P L IŃ S K I

PREZENTO W AĆ go w łaśc l- 
w ie  ju ż  naszym Czyte ln ikom  
n ie  trzeba. Zna ją go dobrze, 
o  doktorze Z B IG N IE W IE  Z A ­
P A LE  bow iem  pisa liśm y w  
tym  ro ku  ju ż  w ie lo k ro tn ie . Do 
da jm y przeto, że w  plebiscycie 
Rozgłośni Szczecińskiej P o l­
skiego Radia, w  k tó rym  rad io  
słuchacze i czyte ln icy prasy— 
szczecinianie, w y b ra li na jba r­
dziej popularnego spośród sie­
bie. W łaśnie doktora Zapałę.

N iech zatem i nam, w  im ię 
n iu  C zyte ln ików  „K u r ie ra ”  
w o lno będzie pogratulować d r 
Zapale i pozostałym laureatom  
p lebiscytu, w yróżnien ia , k tó ­
rym  by ło  zaliczenie do „dz ie ­
s ią tk i”  na jpopularn ie jszych 
m ieszkańców naszego grodu.

W plebiscycie rad iow ym  na 
desłano łącznie 2 438 ważnych 
głosów. Ju ry , w  którego skład 
w chodz ili: Józef Baran, S tan i­
s ław  B orow iecki, Zdzis ław  Cza 
p liń sk i, W iesław Rogowski i  
Tadeusz Sto iński, s tw ie rdziło , 
że wśród in dyw idua ln ie  nade­
słanych kuponów najw ięcej, 
bo 826 głosów o trzym a ł

leka rz  ch iru rg
Z B IG N IE W  Z A P A Ł A

następnie zaś, w g  ilości o - 
trzym anych głosów lis ta  dzie­
sięciu przedstaw ia się następu 
jąco:

Przemówienie
noworoczne

E. Ochaba
w radiu i TV
31 G R U D N I A  B R . o  g o d z i­

n ie  20 p r z e d  k a m e ra m i T e le ­
w i z j i  i  m ik r o fo n a m i  P o ls k ie ­
g o  R a d ia  —  p r z e w o d n ic z ą c y  
R a d y  P a ń s tw a  E D W A R D  
O C H A B  w y g ło s i  p r z e m ó w ie n ie  
n o w o ro c z n e .

P rz e m ó w ie n ie  t ra n s m ito w a ­
n e  b ęd z ie  w  p ro g ra m ie  o g ó l­
n o p o ls k im  T e le w iz j i  o ra z  w  
p ro g ra m a c h  I  i  I I  i  w s z y s t­
k ic h  re z g ło ś n i w o je w ó d z k ic h  
P o ls k ie g o  R a d ia .

Szczecnnin W 31. X n .  1965 r.
1 I 2. L  1866 r.

W yd. A  B
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S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  „ P O Z N A Ń "  
p o d  b a la s te m .

S /S  „ B IE L S K O ”  
p o d  b a la s te m .

S /S  „ S Ł A W N O ”  
p o d  b a la s te m .

—  z  D a n i i

—  z  D a n i i

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /S  „ G N IE Z N O ”  —  d o  R o t­
t e r d a m u  z  d r o b n ic ą .

M /S  „ W A R M I A ”  —  d o  O s lo  
z  d r o b n ic ą .

M /6  „ Ś W I E T L I K ”  —  d o  A n ­
g l i i  z a c h o d n ie j z  d r o b n ią .

S /S  „ K O L N O ”  —  d o  A m s te r ­
d a m u  z  w ę g le m .

1.1.1966 r .

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

M /S  „ C H O C H L I K ”  —  z  H a m ­
b u r g a  z  d r o b n ic ą .

S /S  „ K I E L C E ”  —  z  D a n i i  
p o d  b a la s te m .

S /S  „ M A L B O R K ”  —  z D a n i i  
p o d  b a la s te m .

S /S  „ Z I E L O N A  G Ó R A ”  —  z 
D a n i i  p o d  b a la s te m .

S /S  „ T C Z E W ”  —  z  r u d ą  ze 
S z w e c J L

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /S  „ W IE C Z O R E K ”  —  d o  D a ­
n i i  z  w ę g le m .

S /S  „ B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O ”  —  d o  D a n i i  z  w ę g le m .

U W

Wgresl obrotów io I I  proc.

U i i i i i a  h a n d l o w a

Polska - NRD
B E R L IN  PAP. W  czwaar 

tek  podpisano w  B e r lin iiie  
w ie lo le tn ią  umowę m iędz;zy 
Polską i NRD —  o w y m iłia  
n ie  tow arów  i usług na l i la  
ta  1986—1970.

W ZAJE M N E dostawy to w a n -  
rów  i  uisług w yn iosą w  ty rrm  
okresie —  10,8 m ld  z ł dew., cico 
w  porów naniu  do um ow y nn a

W ł. G o n ili Iksa 
przyjął 

A. Harriftiana
W AR SZA W A PAP. 30 brrm . 

I  sekretarz K C  PZPR W ładWy­
sław G O M U ŁK A  p rz y ją ł am bba 
sadora U S A w  m is ji spec jab l- 
nej, A ve re lla  H A R R IM A N /A , 
w  zw iązku z jego pobytem  ■< w  
Polsce.

W spotkaniu uczestniczył MM i  
nis-ter Spraw  Zagran icznycch 
PR L Adam  R A P A C K I.

Obecny b y ł rów nież ambaasa 
dor nadzwyczajny i  pełnom ooc- 
ny  USA w  Polsce John . A . 
G RO NO USKI. 30 bm. w  godzzi- 
nach popo łudn iow ych A ve rce ll 
H a rr im a n  opuścił Polską.

Noworoczne spotkania
W CZO RAJ w  salach przyjęć 

P rezydium  W RN odbyło  się do 
roczne spotkanie tw ó rców  i 
a rtys tów  z w ładzam i p a rty jn y  
m i i  adm in is tracy jnym i w o j. 
szczecińskiego. W  spotkaniu, 
k tó re  zgrom adziło przedstawi 
c ie li szczecińskich środowisk 
twórczych, w z ię li m. in. udzia ł: 
przewodniczący Prezydium  
W RN i członek E gzekutyw y 
K W  PZPR, M . Ł E M P IC K I, se­
k re ta rz  K W  PZPR I I .  HUBER, 
z-ca przewodniczącego Prez. 
W RN, W. GELGFR. sekretarz 
K M  PZPR, W. G RABO W ICZ 
i  k ie ro w n ik  W ydzia łu  K u ltu ry  
Prez. WRN, W Ł. D A N IS ZE W ­
S K I. Do zebranych przem ów ili: 
przewodniczący Prez. W RN 
M . Łem pick i i k ie ro w n ik  W y 
działu K u ltu ry  Prez. WRN, W ł. 
Daniszewski, zapoznając ich z 
dorobkiem  społeczno-ekonomi­
cznym i  ku ltu ra ln ym  w o jew ó­
dztwa w  m in ionym  pięcioleciu, 
dziękując tw órcom  za dotych­
czasową ak tvw ną orare  i  ży­
cząc im  w  N cw vm  Roku no­
w ych  sukcesów. Za życzenia w  
im ien iu  tw órców  i a r t^ tó w . 
podziękowali T. U. K A M IŃ S K I 
i  H . KO NIEC ZKO .

'DZIŚ, w  p ią tek o godz. 14 
¡członkowie Prezydium  WRN

spotkają się z p rzew odniczący 
m i K o m is ji W RN i k ie ro w n ilk a  
m i w yd z ia łów  PW RN, aby z h o - 
żyć sobie wza jem nie noworoocz 
ne życzenia.

O d i i i i c i e s i l a
zasłużonych

a k t o r ó w

P o s i e d l i ®  

Prezyiyn STU
W CZO RAJ odbyło  się ostat­

n ie  w  tym  roku  posiedzenie 
P rezydium  Szczecińskiego To­
w a rzystw a K u ltu ry . W  posie­
dzeniu w z ię li m. in . udzia ł 
przewodniczący Towarzystwa, 
przewodniczący PW RN M A ­
R IA N  Ł E M P IC K I oraz sekre­
ta rz  K o m ite tu  W ojewódzkiego 
PZPR H E N R Y K  HUBER.

Tematem kon fe renc ji b y ł 
program  działalności szczeciń­
skiego ruchu regionalnego oprą 
cow any p rzy uw zględnien iu po 
trzeb naszego województwa. 
P rezydium  ST K  p rzy ję ło  i za­
tw ie rd z iło  rów nież budżet i 
p lan  działalności Towarzystwa 
pa ro k  1966.

Z  O K A Z J I X X - le c ia  P a ań - 
s lw ow ych T ea trów  D ra m a tyccz - 
nyeh w  Szczecinie, Rada P a a u - 
stw a przyznała w ysokie odzizna 
czenia państwowe zasłużonyiym  
aktorom  scen szezecińskicich. 
A k tu  dekorac ji dokonał wczczo- 
ra j przewodniczący P rezyd iu iu m  
WRN M A R IA N  Ł E M P IC IC K I. 
K rzyż  K a w a le rsk i O rdederu  
Odrodzenia P c łsk i o trzym ańa li: 
A n ton ina  C IC IIO W S K A -R L  JL R - 
SKA, M aria  NGCHOW ICZ, I, M i 
chał 11UBIN OWICZ, E w e ie in a  
W IĘ C K O W SK A oraz W iio ito ld  
JA R M U L, k ie ro w n ik  dziaziału 
W ojewódzkiego Domu K u ltu itu ry . 
Z ło tym  Krzyżem  Zasługi u ̂ ude­
korow ani zostali: Jan M A C TO S ­
IO W S K I, Zdzis ław  R E T S K IK I i  
Jadwiga OKOŃSKA -R O D Z IŻ IE - 
W IC Z. M ich a ł K Ł Y M  o irzynym a ł 
Srebrny K rzyż  Zasługi.

D s ż p o iie  więzleninie
m  ząfeófslwo i 

o p i e k u n k i
K R A K Ó W  P A P . P rz e d  S ą d e m  m  W o 

je w ó d z k im  w  K r a k o w ie  z a k o ń o ń c z y l 
s ię  p r o w a d z o n y  w  t r y b ie  d o rd o ra ź - 
n y m ,  p ro c e s  p r z e c iw k o  2 2 - le tn ie n ie m u  
W it o ld o w i  K a c z m a r c z y k o w i i  z 
P r z y b y s ła w ic  w  p o w .  P ro s z o w b w lc e , 
o s k a rż o n e m u  o  z a b ó js tw o  6 8 - le ti le tn ie j 
M a r ia n n y  G o łd y n .

M .  G o łd y n  b y ła  o p ie k u n k ą  i  i w y  
c h o w a w c z y n ią  K a c z m a r c z y k a  Od 3 
r o k u  je g o  ż y c ia .  P r z y c z y n ą  zb rz b ro d - 
n i  b y ła  c h ę ć  z r a b o w a n ia  p ie n ię c iię d z y , 
u s k ła d a n y c h  p rz e z  M . G o łd y n  y n  na 
z a k u p  m o r g a  g r u n t u  d la  j e j  b ra b ra ta n  
k a .  P o  z r a b o w a n iu  p ie n ię d z y  K  I<acz; 
m a r c z y k  u r z ą d z i ł  s u to  z a k ra p ia p ia n ą  
a lk o h o le m  l ib a c ję ,  w  k t ó r e j  u d  udz ia ł 
w z ię ło  k i l k u  je g o  k o le g ó w .

S ą d  s k a z a ł W it o ld a  K a c z m a ro a rc z y -  
k a  n a  k a r ę  d o ż y w o tn ie g o  w ię z ię z ie n ia  
o r a z  u t r a t ę  p r a w  p u b l ic z n y c h  i  i  oby 
w a te ls k lc h  n a  z a w s z e . W y r o k  >k te n  
—  ze  w z g lę d u  n a  d o r a ź n y  t r y b y b  po 
s tę p o w a n ia  s ą d o w e g o  —  je s t  1 p ra ­
w o m o c n y  i  n ie o d w o ła ln y .

la ta  1961— 1965 oznacza wzrost
0 około 46 proc. P rzew iduje 
się znaczny w zrost obrotów  w  
dziedzinie maszyn i urządzeń, 
surowców i  pó łfabryka tów , jak 
również przem ysłowych a rtyku  
łów  konsum pcyjnych.

P R L  b ę d z ie  e k s p o r to w a ć  d o  N R D  
m . in .  t a k ie  t o w a r y  ja k :  o b r a b ia r ­
k i ,  m a s z y n y  w łó k ie n n ic z e ,  k o m p le t  
n e  o b ie k t y  p r z e m y s ło w e ,  s p rz ę t m o  
to r y z a c y jn y ,  w y p o s a ż e n ie  d la  p r z e ­
m y s łu  c h e m ic z n e g o , ta b o r  k o le jo ­
w y ,  w y r o b y  p r z e m y s łu  e ie k t r o n ic z  
n e g o , d ź w ig i  i  u rz ą d z e n ia  t r a n s p o r ­
to w e , w ę g ie l k a m ie n n y ,  k o k s ,  w y ­
r o b y  w a lc o w a n e ,  n a s io n a , o w o c e . 
K o n ty n u o w a n a  b ę d z ie  r ó w n ie ż  b u ­
d o w a  r u r o c ią g ó w  n a f to w y c h  w 
N R D .

N R D  b ę d z ie  e k s p o r to w a ć  d o  P R L  
m . i n .  m a s z y n y  b iu ro w e ,  s p rz ę t 
m o to r y z a c y jn y ,  ta b o r  k o le jo w y  — 
w  t y m  w a g o n y  p ię t r o w e ,  m a s z y n y  
r o ln ic z e ,  m a s z y n y  w łó k ie n n ic z e ,  
w y r o b y  p r z e m y s łu  p o l ig r a f ic z n e g o ,  
u rz ą d z e n ia  d la  k o p a lń  o d k r y w k o ­
w y c h ,  u r z ą d z e n ia  c h e m ic z n e , w y r o ­
b y  w a lc o w a n e ,  a r t y k u ł y  e le k t r o ­
te c h n ic z n e ,  a p a r a tu r ę  p r e c y z y jn o -  
o p ty c z n ą ,  n a w o z y  p o ta s o w e , b r y k ie  
t y  z  w ę g la  b r u n a tn e g o ,  m a te r ia ły  
fo to g r a f ic z n e ,  a r t y k u ł y  c h e m ic z n e , 
a r t y k u ł y  g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o , 
b ie l iz n ę .

U M O W A T A  ma d la  gospo­
d a rk i polskie j istotne znacze­
nie, NRD za jm uje  bow iem  w 
polskim  handlu zagranicznym  
drugie m iejsce po Z w iązku  Ra 
dzieckim .

Realizacja zadań w y n ik a ją ­
cych z um owy um oż liw i w  la ­
tach 1966—1970 im po rt tow a­
rów  niezbędnych dla dalszego, 
dynamicznego rozw oju polskie j 
gospodarki oraz lepszego za­
opatrzenia ry n k u  wewnętrzne­
go.

NR D jest poważnym  dostaw 
cą przem ysłowych tow arów  
konsum pcyjnych na rynek poi 
ski. O trzym am y m. in. samo­
chody „W a rtb u rg ”  i  „T ra b a n t” , 
m otocykle „M Z-250” , m ate ria ­
ły  poligraficzne, a r ty k u ły  fo to  
graficzne, taśm y magnetofono 
we, ogumienia samochodowe, 
b ieliznę dzianą, pończochy i 
skarpety, f ira n k i, meble.

O ile  w  poprzedniej p ięcio­
la tce udzia ł eksportu maszyn
1 urządzeń do NRD stanow ił 
21 proc. całości eksportu, to 
w  nadchodzącej pięciolatce w y  
nosić będzie 47 proc.

„B u rs z ty n o w e
(DO KO ŃCZENIE ZE STR. 1)

Nasz plebiscyt, ja k  na to 
wskazuje ilość kuponów, cie­
szył się znacznym powodzeniem 
u Czyte ln ików . C iekawić Was 
zatem chyba będzie podział 
tych 1 196 głosów.

M iros ław a LO M B AR D O  o trzy 
m ała  ich 253 i by ła  jedną z 22 
aktorek w  sw o je j grupie, k tó ­
rych nazwiska w ym ie n ia li Czy­
te ln icy.

A ndrze j K O P IC Z Y Ń S K I zgro 
m adził na swoim koncie 341 
głosów i ryw a lizow a ł z  27 ko ­
legam i ze scenicznych desek.

Irena  B R O D ZIŃ SK A zakaso­
wała w szystkie swoje ry w a lk i 
z dość znaczną przewagą, zbie­
ra jąc  535 głosów (w te j grupie 
głosowano łącznie na 19 akto­
rek).

Zaś Zygm unt APOSTOŁ, po
stoczeniu zadętego po jedynku 
z ryw a lam i o trzym a ł 287 g ło­
sów, przy czym stawał w  szran 
k i o „B ursztynow y pierścień”  
z 18 in n ym i ak to ram i operetk i.

Z  tego kró tk iego  podsumowa­
nia w yn ika , że w  naszym p le ­
biscycie udzjał b ra ło  ponad 
1 000 C zyte ln ików , k tó rzy  o d ­
da li swe głosy na 86 aktorek 
i aktorów .

Raz Jeszcze zatem wypada
ja k  najserdeczniej podziękować 
v/ im ien iu  akto rów  wszystkim  
Czyte ln ikom  za swoisty w yraa 
uznania w  postaci Waszego u- 
d/.ia lu w  plebiscycie, w  im ie ­
niu zaś C zyte ln ików  aktorem  
za ich codzienny trud . m ile  
przeżycia i  wzruszenia, k tó rych  
nam nie skąpią.

Zainteresowanych zaś nagro­
dami in fo rm u jem y, że w  n a j- 
bliż.szych dniach rozlosujem y 
piękne i wartościowe podarki 
pomiędzy tych, k tó rzy  b ra li u - 
dział w  plebiscycie.

Uroczyste wręczenie „B u r­
sztynowych p ierśc ien i”  la u re ­
atom, a nagród-upem inków  Czy 
te ln ikom  nastąpi podczas spot­
kan ia  w  Zam ku w  pierwszej 
dekadzie stycznia, na któ re  w  
im ien iu  redakc ji i  akto-rów ser­
decznie zapraszamy wszystkich 
teatrom anów Szczecina. W  n a j­
bliższy w to rek  poza. tym  z n a j­
dziecie w  „K u rie rze ”  w ypow ie­
dzi naszej „bursztynow ej czwór 
k i” , (t)
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p ie rś c ie n ie “

dla

O d  1 s ty c z n ia  196G  r.

N o w a  w e r s j a  
„Tygodnika ierskieg®“

W YCHODZĄCY od ośmiu la t  „T ygodn ik  M orsk i”  uka­
zywał się dotychczas jako pismo poświęcone zagadnieniom 
gospodarczym regionu nadmorskiego. Z  dniem  1 stycznia 
1986 roku znacznie rozszerzony został zarówno zasięg tema­
tyczny pisma, ja k  i  jego objętość.

„T ygodn ik  M orsk i”  d ruków  any obecnie na 12 stronach jest 
obszernym źródłem wiadomości o po lskie j gospodarce m or­
skie j, o naszych portach, stoczniach, floc ie  handlow ej, ry ­
bołówstwie, żegludze śródlądowej i  ich pow iązaniu z ży­
ciem całego k ra ju . Pismo tra k tu je  te zagadnienia zarówno 
z pun ktu  w idzenia ich ro li w  ekonomice Po lsk i I.udow ej, 
ja k  i perspektyw , k tóre  morze o tw iera  przed młodzieżą, 
przed przyszłym i m arynarzam i, rybakam i dalekom orskim i, 
budowniczym i okrętów .

„T ygodn ik  M orsk i”  posiada także w  swej now ej w e rs ji 
dzia ł ku ltu ra ln y , przynoszący ciekawe podróżnicze opowia­
dania, reportaże z dalekich mórz i  portów, fe lie tony, re ­
cenzje książek, w ystaw  plastycznych i f ilm ó w  m orskich, 
co um ożliw ia  czyte ln ikom  bieżące orientowanie się w  n a j­
ważniejszych wydarzeniach ku ltu ra ln o -m o rsk i eh.

Bogato reprezentowane są w  piśm ie zagadnienia spo­
łeczne, wiążące się ze sprawam i m orza i sprawy tu rys tyk i 
m orskie j. Pismo in fo rm u je  również o ciekawszych a mało 
znanych miejscowościach nadmorskich, będących terenem 
wycieczek a tra kcy jnych  zarówno pod względem kra jo b ra ­
zowym  ja k  i w a lorów  rekreacyjnych.

C iekawy, znacznie zm ieniony w  porównaniu z dotychcza­
sowym  sianem układ gra ficzny pisma — uzupełnia nową 
wersję tego popularnego ju ż  u nas tygodnika, zamieszcza­
jącego ostatn io — w  zw iązku z utworzeniem  w  Szczecinie 
oddziału redakc ji — w ie le  m ateria łów , dotyczących gospo­
d a rk i m orsk ie j Pomorza Zachodniego. Noworoczny num er 
pisma, k tó ry  ukazał się ju ż  w  kioskach .R uchu”  jest n a j­
lepszym tego przykładem .

M. Lombardo

A. Kopiczyńskiego
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O północy w yb ije  dwudziesty 
pierwszy rok naszego szczeciń­
skiego życia. Jak w ięc tradycja  
każe, wypada wznieść toast. A  
w ięc za wszelką pomyślność 
wszystkich szczecinian, za roz­
k w it  naszego pięknego miasta, za 
współdziałanie tych, k tó rzy  z u- 
rzędu gospodarzą szczecińskim 
m ieniem  i zasobami, przeszłością 
i  przyszłością rozwoju naszego mia 
sta, z tym i, k tó rzy  z tego gospo­
darowania na co dzień korzystają. 
W spółdziałania, dodam, mającego 
w  nied ług ie j h is to rii Szczecina tak 
bogate już tradycje. N iczym  in ­
nym  przecież, jak  współdziała­
niem , można nazwać aktyw ną w  
stosunku do nas i samych siebie, 
patriotyczną postawę szczecinian, 
w  efekcie k tó re j nasze miasto z 
roku  na rok zyskuje nie ty łk o  na 
urodzie, ale przede w szystkim  na 
randze, k tó rą  odgrywa w  kra ju , 
a nawet w  Europie. A  więc za p o ­
m y ś ln o ś ć  nas wszystkich!

A  że p rzy  o ka z ji Nowego Roku t ra ­
dyc ja  każe rów nież powspom inać o- 
kres, k tó ry  m am y ju ż  za sobą — po­
w spom ina jm y. N ie o-d rzeczy będzie 
rów nież w yb iec m yślą nieco wprzód, 
n ie  ty lk o  bow iem  dniem dzisiejszym  
cz łow iek żyje. Tym  bardz ie j, że wszyst 
k ie  przypom nienia m a ją  to do siebie, 
iż  pozw ala ją dostrzec pewne ■ : ,w i-  
ska i  dokonania w  sposób n ie jako  su­
m aryczny, uchodzący zazwyczaj na­
szej uwadze w  ob liczu codziennych 
wydarzeń.

Pięć la t  tem u „Dosiego ro k u "  
życzyło sobie niespełna 280 
tys. szczecinian. Dziś syłwesfcro 
w y  toast wzniesie o 30 tys. 

obyw a te li naszego rńiasta więcej. Jeśli 
w ierzyć demografom za dalsze pięć 
la t  będzie nas 350 tys. Im po nu ją cy  
rozw ój społeczeństwa, k tóre , p rzy­
pom n ijm y, nie ta k  dawno tem u p rzy ­
w ędrow ało  tu  n iem al ze w szystkich  
s tron św iata. P rzypom n ijm y  też, że 
w łaśn ie  te ostatn ie pięć la t  szczegól­
nie um ocniło  rozpoczęty poprzednio, 
a d łu g o trw a ły  gdzie indz ie j, proces 
tw orzen ia  się nowego, m łodego społe­
czeństwa w ie lkom ie jsk iego z konglo­
m era tu  regionalnych przyzwyczajeń, 
k u ltu ry , naw yków , a nawet n iek iedy 
w za jem nych uprzedzeń. W szystkie in ­
ne określenia zajęła dumna nazwa — 
szczecinianin, podkreślana mocno wszę­
dzie tam , gdzieko lw iek ktoś z nas tra ­
f ik  Osobiście na jbardz ie j sobie cenię 
to  w łaśn ie  nasze osiągnięcie.

Po ję c ie  „ k ło p o t ó w  w z r o s tu ”  s ta ło  
s ię  o s t a tn io  n a d e r  a k t u a ln e .  O d c z u ­
w a m y  je  i  c z ę s to  i  n ie r a z  d o t k l i ­
w ie .  C ie s z y  z je d n e j  s t r o n y  f a k t ,  
że je s t  n a s  c o ra z  w ię c e j,  a le  p r z y ­

p o m n i jc ie  s o b ie  z o w y c h  p ię c iu  l a t  k ło p o ty ,  
k t ó r e  m ie l iś m y  w  o k r e s ie  w y ż u  d e m o g ra ­
f ic z n e g o ,  g d y  te n  s z tu r m o w a ł  d o  s z k ó l,  a  te  
o k a z y w a ły  s ię  n ie u s ta n n ie  z b y t  c ia s n e , c h o ć  
ic h  c o  r o k u  p r z y b y w a ło .  P r z y p o m n i jc ie  te ż  
s o b ie  o  i l e  p la c ó w e k  h a n d lo w y c h  m ie l iś m y  
p ię ć  l a t  te m u  m n ie j ,  i le  ic h  p r z y b y ło ,  a  m i ­
m o  to  n ie r a z  n a m  p r z y jd z ie  p s io c z y ć , że 
t ł o k ,  że  g o d z in a m i t r z e b a  c z e k a ć  n a  z a k u p  
n ie z b ę d n e g o  to w a r u .  P o d o b n ie  z m ie js k ą  
k o m u n ik a c ją ,  s ie c ią  p la c ó w e k  u s łu g o w y c h ,  
k u l t u r a ln y c h ,  i t d .  S ta le  ic h  p r z y b y w a  i  s ta ­
l e  ic h  je s z c z e  m a ło .  P r z y p o m n i jc ie  s o b ie  
z r e s z tą  i  to ,  że  p ię ć  l a t  te m u  n a  S ta r ó w c e  
s ta w ia n o  d o p ie r o  f u n d a m e n ty ,  A l .  W y z w o ­
le n ia  ś w ie c i ła  g r u z a m i,  O s ie d le  G r u n w a ld z ­
k ie ,  n a  P o t u l i c k ie j ,  M it s z k a ,  K o m u n y  P a ­
r y s k ie j ,  Ś w ie r c z e w s k ie g o  i  l ic z n e  „ p lo m b y ”  
w  c e n t r u m  m ia s ta  b y ł y  d o p ie r o  n a  d e s k a c h  
p r o je k t a n t ó w ,  że  w  t y m  c z a s ie  k i lk a n a ś c ie  
ty s ię c y  s z c z e c in ia n  o t r z y m a ło  n o w e  m ie s z ­
k a n ia ,  a  i n n i  zaś p r z e ż y l i  r e m o n ty  z a ję ty c h  
p r z e d  l a t y  s ie d z ib .  Z r o b i l i ś m y  w ie le ,  a  je d ­
n a k  je s z c z e  z b y t  m a ło .  G o n im y  za  s p r o ­
s ta n ie m  p o tr z e b o m , a  te  p o t r z e b y  g o n ią  
n ie u s ta n n ie  n a s . N o r m a ln e  k ło p o t y  w z ro s tu .

Stąd ju ż  n ie w ie lk i k ro k  do k ie ­
ru n kó w  na przyszłość, k tó re  
nasuwają nasze pięcio letn ie 
dzieje. S ięgn ijm y zatem do 

Hcrib, one bow iem  n a jlep ie j udoku­
m en tu ją  fa k ty . Rzecz jasna, nie spo­
sób tu  poruszyć w szystk ie  nasze m ie j 
fik ie  sprawy. Gospodarka m iastem  tak
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roz leg łym  i  skom plikow anym  ja k  
Szczecin, to  szereg złożonych prob le ­
m ów. Zatem  ty lk o  o n iektó rych. Tych 
na jlep ie j nam znanych z codziennych 
radości czy k łopotów .

Ze spraw  ważnych, k tó re  za ła tw i­
liśm y ostatn io, w ym ien ię  na początek 
dw a ogólne aspekty: opracowanie tzw. 
perspektyw icznego rozw o ju  Szczecina 
na okres do 19**0 r. i  ustalenie ogó l­
nego p lanu m iasta z rozbiciem  na p la ­
ny  etapowe rozbudowy do roku  1980, 
opracowanego przez Pracownię^ U rba ­
nistyczną. Odpowiednie uchw a ły i  ak­
ceptacje tych zamierzeń stanow ią d la  
nas w szystkich  szczególnie ważne a k ­
ty , pozw ala ją bow iem  na konkre tną 
robotę w  oparciu o sprecyzowane za­
łożenia. Z  wagi takiego pokierow ania 
pracą n a jlep ie j zdajem y sobie sprawę 
my, choć na jb a rd z ie j ją  odczuwają sa­
m i mieszkańcy. U sunęliśm y bowiem  
elem enty przypadkowości, ug run tow a­
liśm y  sytuację finansow ą i  co waż­
niejsze —  możemy z góry przedsta­

N ie o d p r c ie  n a s u w a  s ię  n a d a l  p o r ó w n a ­
n ie  w y g lą d u  m ia s ta  i  s ta n u  p o s ia d a n ia  n a ­
w e t  t y l k o  s p rz e d  p ię c iu  la t .  Z  te g o  p u n k t u  
w id z e n ia  o c e n ia ją c  n ie  m o ż n a  n ie  d o c e ­
n ić  w y s i łk ó w  i  e f e k tó w  n p .  n a s z e j g o s p o ­
d a r k i  k o m u n a ln e j .  W y lic z m y  n ie k tó r e  t y l ­
k o :  u ję c ie  w o d y  w  Z d r o ja c h  o  w y d a jn o ś c i  
29 ty s .  n i  sześć, z  d o p r o w a d z e n ie m  w o d y  
d o  p o r t u  i ś r ó d m ie ś e ia ;  o d d a n ie  d o  u ż y t k u  
M o s tu  P o r to w e g o  z  d o ja z d a m i,  w y h o d o w a ­
n ie  d w ó c h  p o d s ta c j i  t r a k c y jn y c h ,  p o s ta w ie ­
n ie  w ia d u k t u  i  o d b u d o w a  u l i c y  W ilc z e j,  
b u d o w a  W a r s z ta tó w  T r a m w a jo w y c h  M P K  
p r z y  u l .  K io n o w ic z a ,  ro z b u d o w a  g a z o w n i 
łą c z n ie  ze z b io r n ik ie m  w y r ó w n a w c z y m ,  r e ­
m o n ty  d o m ó w  n ie m a l w e  w s z y s tk ic h  t lz ic l -  
n ic a c h  w y m ia n a  d z ie s ią tk ó w  k i l :  m e t r ó w  
t o r o w is k  t r a m w a jo w y c h . . .  t a k  n-.ożna b y  
w y m ie n ia ć  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć . Wa t y c h  k i l ­
k u  p r z y k ła d a c h  je d n a k  c h c ia łb y m  u n a o c z ­
n ić  o g r o m  s ta r a ń  i  p r a c y ,  j e j  s k u t k i ,  b o  
d o p ie r o  t a k ie  z s u m o w a n ie  p - z y p o in r i  n a m  
•  r o z m ia r a c h  n a s z e g o  g o s p o d a ro w a n ia .

W spom niałem  już, że atakow ał 
nas w  m ija ją c e j pięciolatce 
w yż dem ograficzny, którem u 
trzeba b y ło  w ie lu  nowych 

szkół. Nasze założenia w  te j m ierze 
nie zostały w ykonane w  całości. M i­
mo to  w a rto  przypom nieć, że stanęły

Fizewodnisząsy Prezydiom Miejskie! Sady Hurcdawcj 
Szssecina — Henryk Żukowski 

spscjchnc dla Czytelników „Saiieia"

w ić  ogółow i nasze zam ierzenia w ie ­
dząc, że z całą pewnością będą z re a li­
zowane.

J edną z najważn ie jszych pozy­
c ji naszego p lanu, a zarazem 
jedną z na jp iln ie jszych  spraw 
do za ła tw ien ia  jest i  będzie 

budow nictw o m ieszkaniowe. N ie bez 
dum y stw ierdzam y, że w  osta tn im  pię­
cio leciu oddaliśm y do użvtku  m ieszkań 
ców 8820 m ieszkań, czy li ponad 24 tys. 
izb, a w ięc ty le , ile  oddaliśm y ich w  
ciągu całego poprzedniego dziesięcio­
lecia. W yćaie się, że p o tra filiś m y  w  
ten sposób za ła tw ić  na jp iln ie jsze  po­
trzeby, choć do całkow itego zaspoko­
je n ia  „g łod u ”  m ieszkaniowego jaszcze 
dość daleka droga. D latego też w  na j­
b liższych p ięciu  la tach budow n ictw o  
będzie nadal naszym oczkiem w  głó­
wne, choć nastąpią tu  znaczne prze­
grupow ania  w  samym systemie fin a n ­
sowania. Z a łoży liśm y bow iem , że do 
roku 1970 oddamy 13 252 m ieszkania 
o 33 285 izbach, ale gros z tego w y ­
bud u je  tym  razem nie gospodarka k o ­
m unalna, a spółdzielczość i zak łady 
pracy. O potrzebie ta k ie j p o lity k i m ó­
w iliś m y  w  m ija ją cym  roku  n ie jedno­
k ro tn ie , nie m a w ięc konieczności p rzy 
pom inania . Ja ty lk o  dodam, że te zm ia 
n y  w y jd ą  na korzyść m iastu, jako że 
poważną część funduszy, środków  i  za 
angażowania będziemy m og li przerzu­
cić dz ięk i tem u na inne, n iem n ie j 
ważne dziedziny naszego m iejskiego 
życia.

nowe gmachy szkolne p rzy u licach: 
Lenartow icza, M ickiew icza, P o lick ie j, 
Bośniackie j, Hożej, Podleśnej, S trza- 
łow sk ie j, Kordeckiego, Kam iennej, 
Świerczewskiego, Jaw orow ej, G rodz­
k ie j, Czesława, W itk iew icza  i K a z i­
m ierza K ró lew icza. Ponadto 2 techn i­
ka zawodowe: samochodowe i gospo­
darcze oraz 3 przedszkola. O kazuje 
się, że to  mim-o wszystko m ało. Już 
w ięc u progu Nowego Roku zakasuje­
m y  rękaw y, aby w  następnej pięcio­
la tce  oddać dalszych 9 szkół podsta­
w ow ych  i 4 przedszkola. Czy w ys ta r­
czy? Znów s ięgn ijm y do o p in ii demo­
g ra fów  — tw ie rdzą , że a tak  w yżu  m i­
nie, dzisiejsi uczniow ie pójdą na w yż­
sze uczelnie łu b  do pracy, a p rzy­
szłość pod względem  przyros tu  natu­
ralnego zapowiada się bardziej... u -  
m ia rkow an ie . Rzecz jasna, że i  la ta  
dalsze przyniosą budowę now ych 
szkół.

Ha n d e l  n ig d y  n ie  b y ł  I  n a d a l n ł#
je s t  n a js i ln ie js z ą  s t r o n ą  n a s z e j g o ­
s p o d a r k i.  S k ła d a  s ię  n a  t o  w ie le  
s u b ie k t y w n y c h  i  o b ie k t y w n y c h  
p r z y c z y n .  A  p rz e c ie ż  w a r to  p r z y ­

p o m n ie ć ,  że  o d  5 l a t  k u p u je m y  w  84 n o ­
w y c h  p la c ó w k a c h  h a n d lo w y c h ,  że  w ię k s z o ś ć  
s ta ry c h  p o d le g ła  m o d e r n iz a c j i  i  k o n ie c z n y m  
a d a p ta c jo m . O c z y w iś c ie  n ie  w y s ta r c z a ją ,  
d la te g o  te ż  z a m ie r z a m y  w  n a s tę p n y c h  la ­
ta c h  u z u p e łn ić  c h o ć b y  te  n a jw ię k s z e  t ' ; l k o  
l u k i ,  z a r ó w n o  w  s ie c i s k le p o w e j,  j a k  i  w  
z a k ła d a c h  p r o d u k c y jn y c h  b e z p o ś re d n io  d la  
h a n d lu  n p .  z a k o ń c z y ć  b u d o w ę  p ie k a r n i  
p r z y  u l .  R o b o tn ic z e j ,  z b u d o w a ć  c e n t r a ln ą  
g a r m a ż e r n ię ,  w i e l k i  m a g a z y n  w a r z y w  i  o w o  
c ó w , n a s tę p n y  w i e l k i  l 'R T  w  z a b e z p ie c z o ­
n e j  b u d o w l i  p r z y  u l .  W ie lk ie j ,  b a z y  t r a n s ­

p o r tu  P T H W , k o le jn y  b a r  s z y b k ie j  o b s łu g i  
w  ś r ó d m ie ś c iu ,  z e s p ó ł p a w i lo n ó w  h a n d lo ­
w y c h  p r z y  u ł .  M ic k ie w ic z a ,  w ie le  l o k a l i  
s k le p o w y c h  w  o d d a w a n y c h  s u k c e s y w n ie  n o ­
w y c h  b u d y n k a c h  m ie s z k a ln y c h ,  9 p a w i lo ­
n ó w  vr d z ie ln ic a c h  p e r y f e r y jn y c h  i t d .  W y ­
d a m y  n a  to  w ie le  m i l i o n ó w  z ło ty c h ,  a  m i ­
m o  to ,  w  m ia r ę  p r z y r o s tu  lu d n o ś c i ,  n ie  
w s z y s tk ie  je s z c z e  p o t r z e b y  b ę d ą  m o g ły  b y ć  
w  p e łn i  z a s p o k o jo n e .  B ę d z ie  je d n a k  le p ie j ,  
j a k  le p ie j  b y ło  w  c ią g u  o s ta tn ic h  p ię c iu  
l a t  w  p o r ó w n a n iu  z p o p r z e d n im i.

N ową przychodn ią re jonow ą na 
S tarym  M ieście i  2 mik.ro pęzy 
chodniam i w  śródmieściu zam 
knę liśm y podstawowy b ilans 

rozw oju  nowej bazy dla naszej służby 
zdrowia.

M im o w yraźne j popraw y w  tym  wzglę 
dzie niedostatek iest jeszcze znaczny. 
A b y  m u p rzyna jm n ie j częściowo zara­
dzić u ruchom im y w  najb liższych la ­
tach przychodn ię na Pomorzanach, sta. 
c je  sanitarno-epidem iologiczne, Dom 
Rencistów, stacje k rw iodaw stw a , roz­
budu jem y szpita l na Golęcinie i  w  
dalszym ciągu rozszerzać będziem y 
sieć rai kro przychód ni. Ze zdrowiem , 
n ie jako  wiąże się k u ltu ra  fizyczna —j 
p rzypom n ijm y  zatem o p ięknym  base­
nie przy ul. Felezaka, stanow iącym  
pierw szą część W ojewódzkiego Domu 
Sportu, k tó ry  nadal będzie się roz­
budowywać.

M in io n e  p ię ć  la t ,  t o  o k r e s  p o w a ż n e ­
g o  w z ro s tu  r a n g i  S z c z e c in a  ja k o  
o ś r o d k a  k u l t u r a ln e g o ,  a  z a ra z e m  
p o w a ż n e g o  d o r o b k u  w  d z ie le  u p o ­
w s z e c h n ia n ia  d ó b r  k u l t u r a ln y c h .  

N ie  sp o s ó b  w y m ie n ić  w s z y s tk ie  c ie k a w e  
in i c j a t y w y  n a s z y c h  ś r o d o w is k  tw ó r c z y c h  —  
b y ło  ic h  b a r d z o  w ie le ,  s ta ły  n a  w y s o k im  
p o z io m ie  a r ty s t y c z n y m .  P o m o g l iś m y  im ,  o d ­
n a ją ć  d o  u ż y t k u  w ie le  n o w y c h  o b ie k tó w  
i  r o z b u d o w u ją c  ju ż  is tn ie ją c e :  Z a m e k ,  k t ó ­
r y  z w o ln a  p r z e jm u je  m fa n o  c e n t r u m  k u l t u ­
r a ln e g o ,  n o w e  b u d y n k i  b ib l io te k  z a r ó w n o  
w  ś r ó d m ie ś c iu ,  j a k  i ,  co  w a ż n ie js z e , w  
d z ie ln ic a c h  p e r y fe r y jn y c h .  W a r to  ta k ż e  
p r z y p o m n ie ć ,  że  w  g e s t ię  w ła d z  m ie js k ic h  
p r z e s z ły  T e a t r y  . D ra m a ty c z n e ,  F i lh a r m o n ia ,  
T e a t r  L a le k ,  O p e r e tk a ,  S z k o lą  M u z y c z n a , 
O g n is k a  B a le to w e  i M u z y c z n e , l ic z n e  s to ­
w a r z y s z e n ia  k u l t u r a ln e ,  co  w  s u m ie  p o z w a ­
la  n a  su o c o e z y ć  s ta ra n n ie js z ą  o p ie k ą  o w e  
p la c ó w k i ,  s tw o r z y ć  im  w a r u n k i  d o  b a r d z ie j  
h a r m o n i jn e g o  Fo z w o ju .

P rzyd ług i zaczyna się stawać ten 
m ój noworoczny toast za to, co 
w s p ó l n y m  w ys iłk iem  dokona­
liśm y. I  podkreśleniem  te j w łaśnie 
w spó lno ty  zamierzeń i  rea lizac ji 
chcia łbym  zakończyć. Połączone bo­
w iem  w y s iłk i d a ły  w ie le  dodatkow ych 
efektów , w yn ika jących  nie ty lk o  z na­
szych planów, ale także ze społecznej 
in ic ja tyw y . K ró tko  m ów iąc — wartość 
czynów społecznych za ostatn ie pięć 
la t wyraża się niebagatelną sumą 76 
m in  złotych. Przekładając to z ko le i 
na fa k ty  p rzypom nijm y, że ze społecz 
ne j in ic ja ty w y  w ybudow ano w  Szcze­
c in ie : sztuczne lodow isko, „A rk o n k ę ’* 
i  ośrodki w ypoczynkow e w  Dziewo- 
k liczu  oraz nad plażą M ieleńską, dwa 
przedszkola, ponad 1090 punktów  
św ietlnych, M łodzieżow y Dom K u ltu ­
r y  na Żelechowie, liczne poczekalnie 
tram w a jow e (z in ic ja ty w y  „K u r ie ra ” ) 
i  autobusowe, robo ty remontowe, kon­
serwacyjne i  upiększające miasto. Na 
tym  nie koniec. O aktyw ności mieszc 
kańców  grodu G ry fa  świadczy dob it­
n ie  fa k t, że w  zgłoszonych ty lk o  dó-, 
tyehczas czynach społecznych w_ n a j­
b liższej przyszłości powstanie w ie lk ie  
kąp ie lisko  p rzy ul. 1 M aja, w yrem on­
tu je  się urządzenia kąp ie liska  na Głę 
bokiem , stanie ośrodek wypoczynko­
w y  p rzy  Jez. Szmaragdowym, now y 
żłobek na S ta ry m . M ieście oraz p rzy ­
stąpim y do gigantycznego wyczynu 
n iem al w szystk ich  m ieszkańców p rzy 
urządzaniu P a rku  X X -le c ia  w  Lasku 
Arkońekrm .

Znów  w ie le  dziesiątków , a może I 
setek społecznych m ilio n ó w  złotych, 
w ie le  lu d zk ie j ofiarności, tru d u  i  za­
pału, k tó re  m oim  zdaniem, są n a j­
w iększym  osiągnięciem ca łe j w ie lk ie j 
rodz in y  szczecinian.

Podziękować w ięc trzeba te j m iłe j 
rodzin ie i  życzyć je j z całego serca

BO SIEG O  R O KU

Henryk Żukowski
Przewodniczący P rezydium  
M ie js k ie j Rady N arodow ej 

Szczecina.
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Chodzi m i oczyw iście o 
morskość naszego spo­
łeczeństwa, o to, czy 
jesteśmy — ja k  tw ie r-  

k!zą n iek tó rzy  —  ty lk o  pań­
stwem  m orsk im  — a nie m or­
sk im  społeczeństwem. D ysku­
sje w o kó ł tego problem u — 
Jak w iadom o — toczą się z nie 
słabnącą siłą, i  przypuszczam, 
Ae będą się toczyć jeszcze d łu ­
go, pewnie dlatego, że w ie lu  
•pośród tych dyskutantów  n ie  
xna n ic  innego do roboty, 
ł

P r a g n ą c  b y ć  s z c e e ry m  p r z y z n a ję ,  
ftc b y ł  o k r e s  w  k t ó r y m  i  j a  p o ­
d z ie la łe m  tw ie r d z e n ie ,  że P o ls k a  
i e * t  p a ń s tw e m  m o r s k im ,  a le  m y  
P o la c y  n ie  je s te ś m y  n a r o d e m  m o r ­
s k im .  O b s e rw a c je  ż y c io w e  k a z a ły  
m i  je d n a k  z r e w id o w a ć  te n  p o g lą d . 
K i e  t y le  ze  w z g lę d u  n a  je g o  n ie ­
s łu s z n o ś ć  i le  z  p o w o d u  fa łs z y w e g o  
p o s ta w ie n ia  s p r a w y .  N o  b o  c z y  
m o ż n a  o d d z ie la ć  o d  s ie b ie  te  s p r a ­
w y  — m o r s k ie  p a ń s tw o  i  m o r s k ie  
S p o łe c z e ń s tw o  ?

^  "Wprawdzie L u d w ik  X IV  ma 
¡Wiał: „Państwo, to  ja ” , ale 
czasy m onarch ii absolutnej, 
p rzyna jm n ie j w  Europ ie daw - 
jpo m inę ły  i  dziś w  Polsce po-

- S T R O N A  ”4 ]
—  Ogólnie można powie**, 

¿zięć, że 1SS0 ro k  w  większo-*! 
ści b ranż gospodarki m a rsk ie j' 
będzie okresem eksponowania? 
przede w szys tk im  w ska źn ikó w  
ekonomicznych, rentowności." 
Np. w  żegludze m orsk ie j przy; 
wzroście przewozów —  w  P Ż M ' 
o 8,8 proc. i  w  PLO  o 6 proc.' 
w  stosunku do 1965 r., wp ływ  
w y  m a ją  wzrastać w ie lo k ro t^  
n ie szybciej. O czywiście przed­
siębiorstwa będą m us ia ły  *  
jedne j s tron y  zabiegać o ła ­
dunki, za k tó re  o trzym a ją  w y  i  
szy fra ch t, a z d rug ie j s tro - ' 
ny m aksym aln ie obniżyć kosz w 
ty  własne. P rzew idu je  się ta k ­
że znaczny p rzyrost tonażu 
obu arm atorów .
U —  Ozy rów nież w  po r-^  
Jr* tach będzie położony na-*5 
t í1 clak na rentowność? i  

— W  pewnym sensie tak. Np» 
wielkość obrotów nie będzie w j 
l»ąs r. wskaźnikiem dyrektywnym, * 
wiadomo bowiem z praktyki, że j 
trudno jest dokładnie zaplanować 1 
masę towarową handlu zagranicz-' 
nego, przechodzącą przez porty,’1 
Dlatego też porty otrzymują ty ’ ko 
wskaźniki finansowe, a więc kosz—

'J F ó jJ ^ b e th
b ia d a m y : „Państwo, to  m y". 
'Jeżeli w ięc m y jesteśm y pań- 
•tw em , to  przepraszam, ja k  
to  państwo może być m orskie, 
a społeczeństwo nie? O czyw i­
s ty  nonsens.

W  polem ikach — m orsk ie  pań 
• iw o  — niem orskie społeczeń­
s tw o  — poszczególni dyskutan 
c i często pow ołu ją  się na przy 
k ła d y  tak ich  państw ja k  W iei 
k a  «Brytania, Francja, W łochy 
czy Hiszpania, w  k tó rych  rze­
kom o m orska świadomość spo­
łeczeństwa jest znacznie w ię k ­
sza niż u nas, ba, czasami na­
w e t w iększa od posiadanego 
po tencja łu  gospodarki m o r­
sk ie j i  znaczenia te j gospodar­
k i  i  w  ekonomice k rą ju  i  w  
Świecie. W praw dzie dostrzega­
no drobną różnicę, że w  k ra ­
jach tych społeczeństwa od 
w ie lu  pokoleń zżyw a ły się z 
morzem  i uczy ły  się morza, 
podczas gdy m y w łaśc iw ie  za­
czynaliśm y po I I  w o jn ie  od 
raczkowania, tego morskiego, 
a le  n iecierp liw ość b ra ła  górę 
pad rozwagą.

T rudno  Im  przecież uw iererzyć, 
że coś takiego m ogło się z zda­
rzyć w  życiu. N ie dz iw m y się. 
ukończy li szkoły zawodowe ■ czy 
techoika...

A  p r z e c ie ż  te  d o w c ip y  o d z w i e r ­
c ie d la ją  ja k ą ś  p r a w id ło w o ś ć  n a a s z e -  
g o  m o r s k ie g o  r o z w o ju .  N a  p o o e z ą t -  
k u  n ie  b y ło  n ic .  B y ły  g r u z y  ] p o r ­
tó w  i  s to c z n i,  n ie  b y ło  s ta t k k ó w ,  
a n i  h a n d lo w y c h  a n i  r y b a c k ic h .  P ó ż  
n ie j  p r z y s z ły  s ta t k i ,  p r a c ę  p o d d ję ły  
s to c z n ie  i  p o r t y ,  b y l i  w ię c  i  b u d z ie ,  
c o ra z  le p s i f a c h o w c y .  N a j p i i e r w  
w ię c  u c z y l i  s ię  m o r z a  m ie s z k .a ń c y  
S z c z e c in a , G d a ń s k a ,  G d y n i  i  w r ie lu ,  
w ie lu  m ia s te c z e k  i  m ie j s c o w o ś c i  
r o z s ia n y c h  n a  5 0 0 - k i lo m e t r o w y m  
w y b r z e ż u .  O d  te g o  w  ja k i m  s t o p ­
n iu  o n i  s ta n ą  s ię  m o r s c y  z a le ż a ł  
m o r s k i  c h a r a k te r  c a łe g o  p o l s k i e g o  
s p o łe c z e ń s tw a .

Edukacja m arska s p o łe cze ń ­
stwa wybrzeża trw a  nadaal i 
trw a ć  będzie stale, a le jużż na  
wyższym  szczeblu w ta je m m ic z e  
nia. Sądzę, że m am y naw ett za 
sobą p ierw szy etap m o rssk ie j 
edukacji polskiego sp o łe c z e ń ­
stwa. Dowodem tego jest ]p rz e  
cięż fa k t, że n ik t  dziś w  IP o l-  
sce n ie  kw estionu je  potrzzeby 
inw estow ania ogrom nych : sum

Nasza morskość
t J  n a s  m o rz a  m u s ie l i  s ię  p r z e c ie ż  

Jprzede w s z y s tk im  u c z y ć  c i ,  k t ó r z y  
i n a  w y b r z e ż e  p r z y s z l i  p r a c o w a ć .  P o  
j w o je n n e j  p o ż o d z e  p o z o s ta ła  p r z c -  
f c ie ż  b a rd z o  n ie l ic z n a  k a d r a  lu d z i  
! m o r z a ,  m a r y n a r z y ,  r y b a k ó w  , c z y  
p o r to w c ó w ,  a s to c z n io w c ó w  n ie  b y -  

[J o  n a  le k a r s tw o .  Z  g łę b i  k r a ju ,  z 
'L u b e ls k ie g o ,  R z e s z o w s k ie g o , Ś lą s k a  
f l  P o d k a rp a c ia  p r z y c h o d z i l i  lu d z ie  
¿ p ra c o w a ć  n a  m o r z u ,  n ie  m a ją c  z ie -  
. ło n e g o  p o ję c ia  o  t e j  p r a c y ,  a n i  o 
¡ w a r to ś c i  t e j  p r a c y  d la  k r a j u  i sp o ­
łe c z e ń s tw a . P rz e c ie ż  d o  d z iś  k r ą ż ą  
w ś r ó d  s to c z n io w c ó w  i  m a r y n a r z y  
d o w c ip y  a u te n ty c z n e ,  k tó r e  z d a r z y  
ł y  s ię  w  p ie rw s z y c h  p o w o je n n y c h  
la ta c h .  N p .  w  S to c z n i S z c z e c iń ­
s k ie j  p r z y  b u d o w ie  p ie rw s z e g o  r u -  
d o w ę g lo w c a  „ C z u ły m ”  n ie  m o ż n a  
b y ło  d o p a s o w a ć  d w ó c h  e le m e n tó w  
k a d łu b a .  B la c h a  w y p a c z a ła  s ię  to  
w  je d n y m ,  t o  w  d r u g im  e le m e n ­
c ie .  P o  i lu ś  ta m  n ie u d a n y c h  p r ó ­
b a c h  r o b o tn ic y ,  z a s ię g n ę li  r a d y  d z ia  
l u  te c h n o lo g i i .  O d p o w ie d ź  b r z m ia ­
ł a :  „ o d s ta w ić  e le m e n t  n a  s z ta p le , 
b la c h a  o d p o c z n ie , to  s ię  w ó w c z a s  
^ o p a s u je ” .

■ Znam  osobiście pewnego sze 
ifa m echaników, pływającego 
na sta tku  PŻM , k tó ry  zapusz­
czając s iln ik  sw oje j jednostki 
przed w yjściem  z portu  w  m o­
rze m ów i pieszczotliw ie: ,Wio 
k o n ik i” . Pozostało m u to — 
ja k  pow iada — z czasów dzie­
ciństwa, k iedy  w  ojcowskim  
obejściu na LUbelszczyźnie po­
gan ia ł wypielęgnowane gniado 
6ze. Trzeba powiedzieć, że ,.me 
chanic.zne”  k o n ik i szefa n igdy 
go nie zawodzą, dba bowiem  
o nic ta k  samo ja k  o o jcow ­
skie  gniadosze, co ważniejsze 
—  zna się na nich.
' Podobne dow cipy m ożna b y  
i)pow iadać w  nieskończoność. 
N ie  o to  przecież chodzi. P rzy 
b ra ły  one bow iem  ju ż  postać 
angedot, k tó rych  m łoda genera­
c ja  stoczniowców czy m aryna­
rz y  w ysłuchu je  z przym ruże- 
ftifim  oka, że n ib y  ba ju , baju~.

w  rozw ój gospodarki m ors lsk ie j. 
A  b y ły  przecież czasy, k ik ie d y  
pytano: po co?

T r w a  o b e c n ie  d r u g i  e ta p  i  m o r ­
s k ie j  e d u k a c j i  s p o łe c z e ń s tw a  i  m ie ­
s z k a ją c e g o  z d a la  o d  m o r z ą .  1. E d u ­
k a c ja  ta  m a  r ó ż n o r o d n e  f o i f o r m y .  
W y m ie ń m y  t u  p a t r o n a t y ,  o ó e jó e jm o -  
w a n e  p rz e z  m ia s ta ,  k o p a ln ie  ie  czy  
h u t y  n a d  s ta t k a m i  h a n d lo w o  w y  m i,  
w z a je m n e  k o n t a k t y ,  p o z n a w a w a n ie  
p r a c y  i  J e j w a r to ś c i  d la  c a łe g o  ;o  k r a ­
j u .  D z ie s ią t k i  ty s ię c y  lu d z i  z «z c a łe ­
g o  k r a j u  p r a c u je  d z iś  n a  m c m o rz u ,  
w  p o r ta c h  c z y  s to c z n ia c h .  O d O d w ie -  
d z a ją  s w o je  r o d z in y ,  o p o w ia w ia d a ją  
im  o  s w o je j  p r a c y ,  o  m o r z u .z u .  I le  
m a te k  i  ż o n  w  c a łe j  P o lse e sce  co 
d n ia  w y s łu c h u je  i n f o r m a c j i  d . d . iie n -  
n ik a  ra d io w e g o ,  a b y  .d o w ie e d e d .t ie ć  
s ię  g d z ie  p r z e b y w a  s ta te k  X  e z je z y  Y? 
W  j a k  w ie lu  s e rc a c h  b u d z i I z i  s ię  
trw m g a , g d y  w  e te r  p ły n ą  w i  w ia d o ­
m o ś c i o  t r a g e d i i  p o ls k ie g o  s t s ta tk u  
g d z ie ś  n a  d a le k im  w z b u rz o r z o n y m  
m o rz u ?

I lu  dy rek to ró w  fa b ryk  vc w  głę 
b i k ra ju  dow iaduje się co 'O dnia 
jaka  pogoda panuje na a m o­
rzach, bo od punktualnościści za­
w in ięc ia  s ta tku  do portu  z zale­
żą dostawy niezbędnych susurow  
ców lu b  opróżnienie n ievew ie l- 
k ich  m agazynów z towawarów 
w yprodukow anych na eksusoort?

No wiec, wszystko przyzycho- 
dzi po ko le i, wszystko w  v swo­
im  czasie, w  końcu 20 la la t, to 
okres bardzo k ró tk i, a n m im o 
to  — sądzę — zrob iliśm y v  w iele 
w  dziele m orskości polsllskiego 
społeczeństwa, Najlepszynym te­
go dowodem jest fa k t, żożo gdy 
w  noc sylw estrow ą w y b ijd je  pól 
noc, a ludzie będą składadać so­
b ie  życzenia szczęścia i  i po­
m yślności, w  w ie lu  w ie je jsk ich  
chatach Lubelskiego, Rzeseszow- 
skiego, w  m iastach Śląskska, w  
W arszawie czy Łodzi zosostar.a 
wzniesione toasty: „Z A  T T Y C II  
CO N A  M O R ZU ” .

N E P TU U N

mmmm morska
NA PRZEŁOMIE PIĘCIOLATEK
K ończy się ro k  1965,

ostatn i ro k  obecnej pię 
c io la tk i. Zgodnie z tra  
dycją w a rto  pokusić 

się o ocenę pracy gospodarki 
m orsk ie j w  tym  okresie oraz 
o zobrazowanie zadań oczeku­
jących przedsiębiorstwa resor­
tu Żeg lugi w  najbliższym  ro­
ku — 1966, pierwszym  roku 
nowego planu pięcioletniego. 
Redakcja „K u r ie ra ”  zw róciła  
się w ięc do w icem in is tra  Że­
g lug i — m gr inż. Jerzego SZO 
PY z prośbą o w yw iad .

—  Moi® zaczniemy od 
oceny pracy gospodarki 
m orsk ie j w  1665 r.?

— N ie chcę zatrzym ywać się 
nad liczbam i, obrazującym i w y 
konanie zadań pianow ych przez 
poszczególne branże czy przed­
siębiorstwa. W ielkości przewo­
zów f lo ty  czy przeładunków 
portow ych są donrze znane 
społeczeństwu. W ydaje się na­
tomiast, że w arto  poświęcić nie 
co m iejsca problemom, k tóre 

j  "sprząta ły  uwagę i resortu i 
..aszych przedsiębiorstw w  m i­
ja jącym  roku. Jeżeli chodzi o 
flo tę handlową, to do osiągnięć 
trzeba zaliczyć: w  PŻM  — 
uruchom ienie mostu węglowe­
go do portów  duńskich i  znacz 
ną poprawę przewozów węgla; 
ponadto uzyskanie bardzo do­
brych w yn ików  przy eksploata 
c ji tram pów typu „K o le ja rz ” . 
Trzeba pamiętać, że b y ł to zu­
pełnie now y typ  statku, w  któ  
rego eksploatacji szczeciński 
arm ator nie m ia ł doświadczeń. 
Na plus należy rów nież zapi­
sać PŻM  uzyskanie dobrych 
w yn ików  na tzw. statkach an- 
tyczarterowych, starych, k tóre 
przecież już dawno zostały za 
mortyzowane. W PLO  is to t­
nym osiągnięciem było zreor­
ganizowanie serwisu lin iowego 
na Daleki Wschód przez w y ­
odrębnienie z l in i i  da leko­
wschodniej połączenia indone- 
zy:sko-austra lijskiego, które 
maiąc zapewnione ładunki, nie 
tylko' n ie pogorszyło w yn ików  
działalności l in i i  dalekowschod 
niej, ale przyniosło poważne 
w o ływ y. Wreszcie obaj a rm a­
torzy w  1663 r. o rganizacyjn ie 
opanowali kwestię  w ykorzysta­
n i  tzw. w olnych d.ni i u r lo ­
pów załóg p ływających.

—  Z  ja k im  dorobkiem 
zam ykają 1965 rok nasze 
p e rty  han dla wc?

— Sądzę, że na p lan p ie rw ­
szy należy wysunąć zagadnie­
n ie poważnego dorobku por­
tów  w  dziedzin ie skrócenia cza 
su obsługi statków . We wszyst 
k ich  trzech naszych portach 
handlow ych znacznie przyspie­
szono obsługę statków  i skróco 
no czas przeładunku 1000 ton  
w  poszczególnych grupach to­

warow ych. Cechą charakte ry­
styczną w  br. b y ł bardzie j 
rów nom ierny n iż  w  la tach po­
przednich sp ływ  ładunków  do 
portów. U m oż liw iło  to  — m i­
mo okresowego niedoboru w a ­
gonów w  IV  kw a rta le  — polep 
szenie obsługi jednostek. Po­
tw ie rdza ją  to zresztą arm ato­
rzy k ra jo w i.

— Zdaje się, źe rów nież 
w  stoczniach rem ontowych 
problemem  roku  1965 by­
ło  skrócenie czasu rem on­
tó w  statków?

D z ie n n y  k o s z t  u t r z y m a n ia  je d ­
n o s tk i  je s t  w y s o k i ,  w o b e c  te ą o  
s z c z e g ó ln y  n a c is k  p o ło ż y l iś m y  n a  
s k r ó c e n ie  c y k lu  re m o n to w e g o .  W  
t y m  c e lu  w  G d a ń s k ie j  S to c z n i R e ­
m o n to w e j  z a p o c z ą tk o w a l iś m y  c k s p e  
r y m e n ta ln e  z a s a d y  o r g a n iz a c j i  r e ­
m o n tó w ,  p o le g a ją c e  n a  s to s o w a n iu

Wywiad „Karina“ 
z wiceministrem 
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d z ie n n y c h  p r z e ro b ó w  w  ro b o c z e g o  
d ż in a c h , o d m ie n n y c h  d ła  p o szcze ­
g ó ln y c h  ty p ó w  s ta tk ó w ,  z a le ż n ie  o<l 
w ie lk o ś c i  je d n o s tk i  i k o s z tó w  j e j  
u t r z y m a n ia .  W y s z liś m y  z  z a ło ż e n ia , 
że im  w ię k s z y  s ta te k  i  w y ż s z e  k o s z  
t y  je ę o  u t r z y m a n ia ,  t y m  k r ó ts z y  
p o w in ie n  b y ć  czas  r e m o n tu .  A b y  
u z y s k a ć  m ia r ę  p o ró w n a w c z ą , c z y  
e k s p e r y m e n t  z d a je  e g z a m in  u s ta l i  
l i ś m y  tz w .  „ je d n o s t k ę  r e m o n to w ą ” , 
k t ó r e j  czas r e m o n tu  ś w ia d c z y  o 
w z ro ś c ie  lu b  s p a d k u  w y d a jn o ś c i  
p r a c y .

—  Jak oceniacie pracę 
rybo łów stw a, stoezni rzecz 
uych i żeglugi śródlądo­
w e j w  1965 r.?

—  Rok bieżący b y ł n iew ątp li 
w ie dla rybo łów stw a okresem 
dość trud nym , przede wszyst­
k im  z powodu występowania 
na M orzu Północnym  stada 
śledzika o niższej jakości. Moż 
na jednak powiedzieć, że m i­
m o tych trudności .nasi ryba­
cy zasłużyli na słowa uznania. 
Po łow y ryb  będą znacznie wyż 
sze niż w  ub. r.; wreszcie do 
eksploatacji weszły ncwe stat­
k i uprzemysłowione, k tóre  w  
coraz szerszym stopniu pozwą 
ła ją  polskiem u rybo łów stw u 
wychodzić na łow iska oceanicz 
ne.

Jeżeli chodzi o stocznie rzecz 
ne i żeglugę śród’ądową, to  
na podkreślenie zasługuje fa k t 
zasilenia f lo ty  w  nowoczesne 
jednostki, przede w szystkim  
zestawy pchane i  b a rk i m oto­
rowe, k tó re  uspraw n iły  prze­
wozy.

—  F rze jJźm y może do
zadań, oczekujących przed 
siębiorstwa go sn o dar k i
m orsk ie j w  1863 r.?.

t y  i w y n ik ,  a  p rz e d e  r / z y s t k i m  
g łó w n y m  ic h  z a d a n ie m  w  i» *s  r . '  
b ęd z ie  d alsze w y d a tn e  p rz y s p ie m e -  
i i ie  o b s łu g i s ta tk ó w  i s k ró c e n ie  
c z a s u  p o s to ju  je d n o s te k . W  o g ó le  
k ła d z ie m y  n a c is k  n a  m a k s y m a ln e  
s k ró c e n ie  n ie p r o d u k t y w n y c h  p r z e ­
s to jó w  s ta tk ó w ,  z a r ó w n o  w  p o r­
ta c h  j a k  i  s to c z n ia c h  r e m o n to ­
w y c h .  E k s p e r y m e n t  w y p r ó b o w a n y  
w  b r . w  G d a ń s k ie j  S to c z n i R e m o n ­
t o w e j  w p r o w a d z a m y  o d  X s ty c z n ia  
w e  w s z y s tk ic h  te g o  t y p u  s to c z ­
n ia c h .

—  W róćm y jeszcze dó 
problem ów  portów . W  ja  
k im  stadium  zna jdu je  się 
p ro je k t budowy w  Ś w i­
nou jściu portu  ładunków  
masowych?

— P ro je k t ten zna jdu je  się 
w  stadium, k tó re  um ożliw i re  
sortow i rozpoczęcie prac ju ż  
w  1938 r. Oczywiście trzeba 
zdawać sobie sprawę z fa k tu , 
że jest to inw estycja duża i 
wie lo le tn ia .

—  Może k ilk a  słów 
o zadaniach żeglugi śród­
lądow e j i  stoezni rzecz­
nych, w iadom o przecież, 
żc branża ta musi się 
znacznie rozwinąć, aby po 
dolać zw iększonym  zada­
niom  przewodowym, w y n i­
ka jącym  w łaśnie z budowy 
w  Św inou jściu  portu  ma­
sowego?

— Podobnie ja k  wszystkie 
gałęzie gospodarki m orsk ie j, 
również żegluga śródlądowa i 
stocznie rzeczne zwiększą za­
kres p ro d u kc ji i  usług. Prze­
wozy żeg-lugi rzecznej wzrosną 
o ponad 2 i proc. w  porów na­
n iu  do przewidywanego w y k o - 
konania 1965 r . f zwiększą się 
także przewozy pasażerskie. 
Stocznie rzeczne zwiększą p ro  
dukc ję , przede w szystk im  zaś 
podejm ą budowę nowych ty ­
pów zestawów pchanych, w ię k  
szych od budowanych dotych­
czas, przystosowanych do ob­
s ług i po rtu  w  Św inoujściu.

— Pozostało nam jeszcze 
rybo łów stw o. Jak ie  zada­
n ia  w  1966 r. oczekują 
w ielotysięczną rzeszę r y ­
baków oraz praeownikówę 
przetw órstw a rybnego?

—  Zadania te w  skrócie m oż 
na ująć następująco: p rzy d a l­
szym wzroście połowów, ryb o ­
łów stw o m usi poważnie zwięk' 
szyć dostawy ry b  świeżych i  
m rożonych, Podstawowym  za­
daniem  przetw órstw a rybnego 
będzie natom iast polepszenie 
jakości p rze tw orów  i rozszerzę 
nie asortym entu produkow ać 
nych w yrobów .

Kończąc, chcia łbym  podkre­
ślić, że 1966 r. będzie w  go­
spodarce m orsk ie j okresem  ju ż  
dość in tensywnego stosowania 
w  p raktyce  postanow ień uchwa 
ły  IV  P lenum  KC, będzie okre  
sem, w  k tó ry m  liczyć  się bę-i 
dą w y n ik i ekonomiczne. i*

R ozm aw ia ł: A .  K i l l l t i r
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W  O C Z A C H  
Ś W I A T A

W  m in ionym  ro ku  1965 dużo się na świecie m ów i­
ło  i p isało o naszym k ra ju  — zarówno z okaz ji licz­
nych podróży dyplom atycznych naszych mężów stanu 
ja k  i też z okaz ji w ic iu  m an ifes tac ji p rzy jaźn i łączą­
cej Polskę z Innym i k ra jam i.

Sprawa wciąż aktualna

Jak zw ykle , ja k  co roku  (sprawa ta nie przestaje być 
aktua lna  d la  ludz i, k tó rym  leży na sercu zabezpie­
czenie Europy przed groźbą atomową) m ów iono i p i­
sano w ie le  o planie Rapackiego. Propozycje polskiego 
m in is tra  spraw  zagranicznych sta ły  się m. in . przed­
m iotem  dyskusji na w ie lk ie j m iędzynarodowej kon fe ­
re n c ji in te lek tua lis tów , naukowców i p o lityków , zwo­
łane j w  Santa B arbara  w  K a lifo rn ii d la  przedyskuto­
wania e n c y k lik i Jana X X I I I  „Pacem in  te rr is ” . U - 
czestniczący w  dyskus ji b y ły  ambasador U S A  w  Ju­
gosław ii, obecnie profesor un iw e rsy te iu  w  Princeton, 
G. Kennan, ośw iadczył: „N ie  w idzę powodu, d la  k tó ­
rego nie m iano by p rzyna jm n ie j gruntownie, przedy­
skutować propozycji od la t  w ysuw anych przez rząd 
polski, a zm ierzających do ograniczenia ro li b ro n i ją ­
drow e j w  systemie obronnym  E u ropy” .

Polak w  P a rjdu
W iz y t a  p r e m ie ra  C y r a n k ie w ic z a  w  P a ry ż u  s ta ła  s ię  o k a z ją  

d o  o d n o w ie n ia !  i  u m o c n ie n ia  t r a d y c y jn e j  p r z y ja ź n i  łą c z ą c e j 
o d  w ie k ó w  P o ls k ę  i  F r a n c ję .  W  a r t y k u le  p t .  „ P o la k  w  P a ­
r y ż u ”  ty g o d n ik  „ N o u v e l  O b s e r v a te u r ”  p o d k r e ś la ł  „o b e c n o ś ć  
P o ls k i ”  w  ż y c iu  p o l i t y c z n y m ,  k u l t u r a ln y m  i  g o s p o d a rc z y m  
F r a n c j i ,  s ię g a ją c ą  je s z c z e  c z a s ó w  C h o p in a ,  M ic k ie w ic z a ,  M a ­
r i i  C u r ie  i  g e n e r a ła  S ik o rs k ie g o .  ) ,T a  o b e c n o ś ć  p o ls k a  je s t  

t a k  w y ra ź n a  —  p is a ł  a u to r  a r t y k u łu  —  że p o  o ś w ia d c z e n iu  
g e n e r a ła  de  G a u l le ’a  z  25 m a r c a  1959 r o k u  o  n ie n a ru s z a l­
n o ś c i g r a n ic y  n a  O d rz e  i  N y s ie ,  d z ie n n ik i  z a c h o d n io n ie m ie c -  
k ie  p is a ły ,  iż  d e  G a u l le  je s t  p o d  w p ły w e m  p o ls k ie g o  „ l o b ­
b y ”  —  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia ” .

Z  k o le i  t y g o d n ik  „ N o t r e  R e p u b l iq u e ”  p is a ł :  „ Z a m a c h  na  
g r a n ic ę  n a  O d rz e  i  N y s ie  z  c a łą  p e w n o ś c ią  w y w o ła łb y  n o ­
w ą  w o jn ę  ś w ia to w ą .  N ie c h ę ć  d o  u z n a n ia  te g o  f a k t u  ś w ia d ­
c z y  o  d z iw n e j  ś le p o c ie  m ę ż ó w  s ta n u  R e p u b l ik i  F e d e r a ln e j ” . 
I  w  N R F  w ie le  m ó w io n o  z t e j  o k a z j i  o  P o ls c e , n a w e t  o ... 
n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  f r a n c u s k o - p o ls k ie g o  o k r ą ż e n ia .

Przesiedleńcy o Odrze i  Nysie
A le  i  w  N ie m c z e c h  z a c h o d n ic h  n ie  z a b r a k ło  g ło s ó w ,  n ie ­

c o  in a c z e j o c e n ia ją c y c h  „ b o le s n y  p r o b le m ”  g r a n ic y  na  
O d rz e  i  N y s ie .  Ś w ia d c z ą  o  t y m  l ic z n e  l i s t y  ( w  t y m  ta k ż e  
l i s t y  p r z e s ie d le ń c ó w )  o p u b l ik o w a n e  n a  ła m a c h  t y g o d n ik a  
„ D e r  S p ie g e l”  p o  w y w ia d z ie  z p r z e w o d n ic z ą c y m  Z w ią z k u  
W y p ę d z o n y c h ,  W e n z e le m  J a k s c h e m , k t ó r y  k r y t y k o w a ł  z n a ­
n e  m e m o r a n d u m  K o ś c io ła  E w a n g e l ic k ie g o  i  w y p o w ia d a ł  s ię  
p r z e c iw  u z n a n iu  g r a n ic y  n a  O d rz e  i  N y s ie .

„ W y w ia d  z  W e n z e le m  J a k s c h e m  d a je  w ie le  d o  m y ś le n ia
— p is z e  H e in z  H i r t e ls  z S a a r b r u e c k e n .  —  P o k a z u je  g o d n ą  
p o ż a ło w a n ia  s y tu a c ję  w a lc z ą c e g o  n a  s t r a c o n y c h  p o z y c ja c h  
c z ło w ie k a  i  je g o  o r g a n iz a c j i ,  n ie  m a ją c y c h  ż a d n e j n a d z ie i 
n a  p o p a r c ie  i  s u k c e s ” .

„ S a m  Jes te m  c z ło n k ie m  d w ó c h  o r g a n iz a c j i  p r z e s ie d le ń c z y c h
—  c z y ta m y  w  l iś c ie  K a r la  W ie m a n a  z G u e n te r s lo h .  —  A le  
J a k o  c h r z e ś c i ja n in ,  d e m o k r a ta  i  p r z e s ie d le n ie c  c h c ia łb y m  po 
d z ię k o w a ć  E K D ,  ż e  n a re s z c ie  w y k a z a ł  o d w a g ę , n a w o łu ją c  
d o  t a k  k o n ie c z n e g o  p o je d n a n ia N z. P o ls k ą .. .  W s z y s c y  p r z e g r a ­
l i ś m y  h i t le r o w s k ą  w o jn ę  i  b ę d z ie m y  m u s ie l i  z a p ła c ić  z a  to ,  
c h o ć  b y ś m y  s ię  n ie  w ie m  j a k  o p ie r a l i ” .

Gość z W ioch
P ie rw s z a  w  h i s t o r i i  w iz y ta  s z e fa  p a ń s tw a  w ło s k ie g o  w  W a r  

s z a w ie  b y ła  z a ra z e m  p ie rw s z ą  p o w o je n n ą  w iz y tą  w  n a s z y m  
k r a j u  p r e z y d e n ta  p a ń s tw a  n a le ż ą c e g o  d o  o d m ie n n e g o  u g r u ­
p o w a n ia  w o js k o w o - p o l i t y c z n e g o .  N ig d y  n i e  z a p o m n im v  p ię k ­
n e g o  p r z e m ó w ie n ia  p r e z y d e n ta  G iu s e p p e  S a ra g a ta  w  "O ś w ię ­
c im iu ,  g d z ie  z ło ż y ł  o n  „ h o łd  n a r o d o w i p o ls k ie m u  za p r z y ­
k ła d  m iło ś c i  w ła s n e j  o jc z y z n y ,  m iło ś c i,  k tó r a  n ig d y  s ię  n ie  
w ią z a ła  z n ie n a w iś c ią  d o  in n y c h  n a r o d ó w ” .

„ O b ie  s t r o n y  « U z n a ły  — p is a ł  w  z w ią z k u  z w iz y t ą  p r e z y ­
d e n ta  S a ra g a ta  k a t o l i c k i  „ A w e n i r e  ¿¡’ I t a l i a ”  —  ż e  p r z v -  
n a le ż n o ś ć  d o  r ó ż n y c h  s y s te m ó w  i  u t r z y m a n ie  t e j  s y tu a c j i  
n a  p rz y s z ło ś ć  p r z y  n ie in g e r o w a n iu  w  s p r a w y  w e w n ę t r z n e  
k a ż d e g o  z k r a jó w ,  są  w s tę p n y m  w a r u n k ie m  i  s ta łą  ce ch ą  
P o ls k i  i  W łc c l i .  W y d a je  s ię ,  że  r ó w n ie ż  u d z ia ł  w  o d m ie n ­
n y c h  b lo k a c h  p r z y ję t o  ja k o  f a k t  t r w a ł y ,  k t ó r y  je d n a k  sa m  
p rz e z  s ię  n ie  s ta n o w i p r z e s z k o d y  n a  d ro d z e  d o  o d p r ę ż e n ia ” .

Braterska pomoc
J e d n y m  z  n a jb a r d z ie j  w z ru s z a ją c y c h  m o m e n tó w  w iz y t y  

p o ls k ie j  d e le g a c j i  p a r t y jn o - r z ą d o w e j  w  J u g o s ła w ii  b y ło  p o ­
w i t a n ie  w  S k o p je ,  d o  k tó r e g o  o d b u d o w y  t a k  w y d a tn ie  p r z y -  
c z y n i l i  s ię  in ż y n ie r o w ie  i  r o b o tn ic y  p o is c y .  „ P o  k a t a s t r o f ie  
l ip c o w e j  —  r n ó w i l  p r z e w o d n ic z ą c y  r a d y  n a r o d o w e j  P o p o v  — 
P o ls k a  u d z ie l i ła  n a m  s z y b k ie j ,  s k u te c z n e j  i  b e z in te r e s o w n e j  
p o m o c y .  W a s i r o b o t n ic y  i  in ż y n ie r o w ie  s t a l i  s ię  s y m b o le m  
lu d z k ie g o  p o ś w ię c e n ia . T u t a j ,  w ś ró d  s e te k  p r z y k ła d ó w  b o h a ­
te r s t w a ,  w y r ó ż n ia ją  s ię  P o la c y ,  k t ó r z y  w  c h ło d n y c h  d n ia c h  
z im o w y c h  p r a c o w a l i ,  b y  z a b e z p ie c z y ć  d o m y  d la  lu d z i ,  p o z b a ­
w io n y c h  d a c h u  n a d  g ło w ą ” .

Ostrzeżenie
O p in ia  ś w ia to w a  p r z y w ią z u je  d u ż ą  w a g ę  d o  w k ła d u  P o l­

s k i  w  s p r a w ę  m ię d z y n a r o d o w e g o  p o r o z u m ie n ia  i  w  m in io ­
n y m  r o k u  d a ła  te g o  l ic z n e  d o w o d y .  T y c h  w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  
c h c ie l ib y  z n iw e c z y ć  n a sze  p o k o jo w e  w y s i łk i ,  z a g r o d z ić  d r o g ę  
o d p r ę ż e n iu  —  o s t rz e g ł m in is t e r  A .  G r o m y k o  n a  p o s ie d z e n iu  
R a d y  N a jw y ż s z e j :  „ J e ś l i  w  B o n n  n ie  z r o z u m ia n o  d o ty c h c z a s , 
ze s p r a w a  g r a n ic  p a ń s tw o w y c h  w  E u r o p ie  je s t  r o z s t r z y g n ię ­
ta  o s ta te c z n ie  i  b e z p o w ro tn ie ,  r z ą d  r a d z ie c k i  m u s i p o n o w ić  
o s t rz e ż e n ie  g d y b y  N R F  s p r ó b o w a ła  t a r g n ą ć  s ię  n a  g r a n ic e  
N R D , P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o li te j L u d o w e j ,  C z e c h o s ło w a c ji  lu b  
ja k ie g o k o lw ie k  in n e g o  p a ń s tw a  s o c ja l is t y c z n e g o ,  z w ią z e k  
R a d z ie c k i  u z n a łb y  t o  za  z a m a c h  n a  s w o je  w ła s n e  g r a n ic e  
z  w s z y s tk im i  w y p ły w a ją c y m i  z  te g o  k o n s e k w e n c ja m i” .

j.m.

Psiüeivaâ pamięć ludzka jest znwsdnr, czas ogra­
niczony, a zainteresowanie dla spraw gospodarczych 
dążę, tym którzy by chcieli w skróconym trybie źrebić 
ekonomiczny bilans okresu 1SSS — 1335, proponujemy

Ę
om-iafee

Zaczynamy od in w estyc ji. W  pięcio le­
ciu, k tó re  w łaśnie skończyliśm y na m apie 
przem ysłow ej P o lsk i, m . in . p rzyb y ły  na­
stępujące

nowe adresy

S ŁĄ S K : pięć ko p a ln i węgla kamiennego, 
wśród n ich  uruchom iona na osta tn ią  B a r- 
bu rkę  kopa ln ia  Moszczenica w  RO W -ie 
TURO SZÓ W : kopa ln ia  węgla brunatnego 
T u rów  I I  i  e lek trow n ia  0 m ocy 1400 M W , 
jedna  z najw iększych w  Europ ie opar­
tych na tym  surowcu 
Z A G ŁĘ B IE  K O N IŃ S K IE : dw ie  kopalnie 
węgla brunatnego (Pątnów i  Adamów) 
plus e lektrow nie .
PŁO C K: ra fin e r ia  w raz z  rurociągiem
„P rzy jaźń”
P U ŁA W Y : I  ciąg: F a b ryk i A m oniaku Syn
tetycznego
G D Y N IA : suchy dok w  stoczni im . K om u­
ny P a rysk ie j
PO ZN AN : Fab ryka  Łożysk Tocznych 
ŁÓ D Ź: A n ilana, Fab ryka T ransfo rm ato ­
rów  i A p a ra tu ry  T ra kcy jn e j 
TO RU Ń: Elana, Przędzalnia W ełny Cze­
sankowej
S A N D O M IFR Z: H u ta  Szkła Okiennego 
R IEG O N IC E: Zakład E lek trod  W ęglo­
w ych
W ER BKO W IC E: w ie lka  cukrownia.

P rzyby ło  nam rów nież 6 zakładów 
przem ysłu odzieżowego, 7 dużych ch łod­
n i składowych, 2 cementownie, 4 w y ­
tw ó rn ie  p ły t  paździerzowych itd . W  su­
m ie Polska wzbogaciła się o 370 w ie l­
k ich  ob iek tów  i  oddziałów  p ro d u kcy j­
nych.

Jak w zrasta ła p rodukcja  przem ysłowa?

i Płock — ra fin e ria

szybciej niż k ie d yko lw ie k  (o 9,4 proc.). 
N ie m nie jszym  osiągnięciem są zm iany 
w  struk tu rze  •' wywozu. Coraz pow ażnie j­
sze m iejsce za jm u ją  w  n im  m aszyny 
i urządzenia (32,4 proc.) oraz a r ty k u ły  
konsum pcyjne pochodzenia przem ysłowe 
go (12,4 proc.) p rzy  jednoczesnym ogra­
niczaniu ro li eksportu pa liw , surowców 
i m ate ria łów .

Od w yn ikó w  gospodarki ogó lnokra jo­
w e j zależą osiągnięcia gospodarki po­
szczególnych obyw ate li. P ierwszoplano­
we m iejsce za jm u ją  oczywiście

nasze płace.

W  ciągu 5 la t  wytwórczość przem y­
słu zw iększyła się o 52 proc., czy li że 
tempo rozwojowe było  co n a jm n ie j 2- 
k ro tn ie  szybsze od przeciętnego w  k ra ­
jach zachodnioeuropejskich.

Na jwyższą dynam ikę osiągnął prze­
m ys ł m aszynowy (wzrost o 86 proc.) 
i chem iczny (wzrost o 93 proc.). N ie­
m n ie j zarysowały się pewne dyspropor­
cje. W y n ik i p ro d u kc ji a rtyku łó w  kon­
sum pcyjnych ksz ta łtu ją  się m n ie j ko ­
rzystn ie  — w zros t o 33,5 proc.

3 la ta  chude i 2 la ta  tłuste

A  oto ja k  zm ien ia ła  się s tru k tu ra  
płac: w  1960 r. ponad 15 proc. za trudnio 
nych w  uspołecznionej ¡gospodarce zara­
b ia ło m n ie j niż 1000 7.F miesięcznie. W 
1964 r. odsetek ten zm nie jszy ł się do 9 
proc. W 1960 r. p raw ie  co d ru g i za­
tru d n io n y  za rab ia ł m n ie j n iż 1500 z ł m ie 
sięcznie — w  1964 r. m n ie j n iż  co trze ­
ci. (Za ro k  1965 b rak  jeszcze pełnych 
danych).

Zw iększyła się natom iast liczba p ra ­
cow ników  zarabia jących powyżej 3000 zł 
m iesięcznie z  400 do 900 tys. osób, w  
tym  jes t ponad pół m ilio n a  p racow ników  
fizycznych.

Jednocześnie wysokość bieżących 
świadczeń państwa, na zas iłk i, ren ty , u - 
sług i soc ja lno -ku ltu ra lne  itd . osiąga o - 
becnie na jednego zatrudnionego prze­
cię tn ie ok. 740 zł, n ie licząc nakładów 
państwa na budowę szkół, szp ita li itp .

M ałe m ieszkanko

...oczywiście niekoniecznie na M arien­
sztacie, zdobyło w  te j 5-latce ok. 610 
tys. rodzin. W  stosunku do naszych mo­
ż liw ości jest to  dużo w  stosunku do po­
trzeb, nieste ty, ciągle jeszcze za mało...

F rania, Edyta  i  czar kó łek
m ia ło  ro ln ic tw o : n iesprzyjające w a run k i 
a tm osferyczne dokuczyły szczególnie w  
roku  1962 — w  roku posuchy. T łuste 
b y ły  natom iast la ta  196*1 i 19G5.

W  sum ie p rodukcja  ro lna  w  stosunku 
c!o 1960 r. w zros łą  o 14 proc. Jest to  du­
żo, choć m n ie j n iż  p rzew idyw a ł p lan — 
inna rzecz, że dość wygórowany.

O fensywa eksportow a

Pełniejsze nasycenie potrzeb — p rzy­
na jm n ie j pod względem  ilościowym , na­
stąpiło w  zakresie w ie lu  a rtyku łó w  u - 
ży tku  trw a łego : Na 1900 mieszkańców 
przypadało

w g NPG

W  bieżącym pięcioleciu średnioroczne 
ob ro ty  hand lu  zagranicznego w zrasta ły

w ÎS60 w  1965
radioapara tów 155 196
te lew izorów 14 74
pra lek 49 129
lodówek 5 28
samochodów 3 6,6
m o to cyk li i  skuterów 26 46

I  na zakończenie jeszcze k ilk a słów na

Suchy dok w  G dyni

Jeśli chodzi o nasz stół, główne zm ia­
n y  dotyczą spożycia dwóch a rtyku łó w  
i  ich p rzetw orów : w  1960 r., statystycz­
ny Po lak z jada ł rocznie 42,5 kg  mięsa 
i  ok. 28 kg cukru , w  roku 1965 około 
47,5 kg  mięsa i  ponad 35 kg  cukru.

Wreszcie jeszcze jedno znamienne po­
równanie. W 1960 r. przeciętnie p rzy­
padało na obyw ate la  113 g kaw y, w  
1965 r. b lisko  250 g. A le  to  chyba na­
leży ju ż  zapisać n ie  ty le  na konto  picze- 
m ian ekonomicznych, iin  na konto  to ­
warzyszących im  przeobrażeń obyczajo­
wych.

* (Opr. F. B.)

POLSKA 1 9 6 5 #  POLOGNE 1 9 6 5 #  POLAND 1 9 6 5 #  PO LEN 19 65
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2  dziennika podróży po Jugosławii (0

B e l g r a d  w i d i i a i i y

z szesnastego piętra

n a w v ü M ■STRONA 6 -7

Korespondencja 
własna „Kariera'

W  Jugosław ii byłem  po 
raz pierwszy. Jak to no r­
m aln ie bywa, przed każdą 
dziennikarską „ra jzą ”  do 
nowego k ra ju  —  człowiek 
pragnie się jeszcze na m ie j 
scu ja k  na jw ięce j o n im  do 
wiedzieć. Sięga w ięc do 
wszystkich dostępnych mu 
źródeł: encyklopedii, w łas­
nego domowego archiwum , 
pu b likac ji w ydanych na 
tem at danego k ra ju , kores­
pondencji w  różnych gaze­
tach i  tygodnikach. Przed 
samym w yjazdem  odwiedzi 
lem  jeszcze znajomych w  
Ambasadzie Jugosław ii, a- 
by  u  n ich  „zasięgnąć języ­
ka” . Tak uzbrojony, byłem  
przekonany, że n ic  mnie w  
ty m  k ra ju  n ie  zadziw i i  nie 
zaskoczy.

S kłonny by łem  nawet u- 
w ierzyć koledze po piórze 
z „Ż yc ia  W arszawy” , k tó ry  
jedną ze swych korespon­
dencji ochrzcił ty tu łem  „Ja  
gosław ii n ie trzeba odkry ­
wać” . Z łudny to  b y ł jed­
nak ty tu ł. Jugosławię trze­
ba na pewno odkrywać. O 
ty m  przeuroczym k ra ju  nie 
można naprawdę w ie ie  po­
wiedzieć, jeże li się go nie 
odwiedziło. A le  zacznijm y 
od początku. Od pierwsze­
go do ostatniego dnia po­
b y tu  w  ty m  k ra ju . N ota t­
k i,  k tó re  zawarte są w  k i l ­
k u  grubych notesach, posłu 
żą m i w  przedstawieniu 
Czyte ln ikom  dnia dzisiej­
szego tego zaprzyjaźnione­
go z nam i i  n iezw ykle in ­
teresującego kra ju .

sprzy ja  nam  bow iem  piękna 
słoneczna pogoda.

B lisko  godzinny postój tra n  
zy tow y na lo tn isku  w  Budape­
szcie też nie oby ł się bez spot 
kan ia  znajom ych. Przypadko­
w o  spotka liśm y tu  radcę A m ­
basady PR L, Jerzego Z ie liń ­
skiego, by łego przewodniczące 
go Prezyd ium  M RN, k tó ry  p ro  
s ił, aby nisko pokłon ić  się 
Szczecinowi i  pozdrow ić jego

k io sk i sprzedaży —  wszystko 
w ykonano z m yślą o wygodzie 
pasażerów. Sam akt odpraw y 
odbywa się w  b łyskaw icznym  
tempie. P raw ie  żadnych fo r ­
m alności, żadnych d e k la rac ji 
celnych i  zaglądania do baga­
żu.

Jest ten p o rt w izy tó w ką  Bel 
gradu bardzo przekonyw ającą 
i  zachęcającą. W yn ika  to  z 
pewnością z fu n k c ji,  ja k ie  w

O kazuje się, że św ia t jest 
je dnak bardzo m ały. Na w a r­
szawskim  lo tn isku  na Okęciu 
spotykam  w ie lu  znajom ych. 
Tadka Ba lina, k iedyś przewód 
niczącego Zarządu W ojewódz­
kiego ZM P  w  Szczecinie, dziś 
p racow n ika  jedne j z centra l 
hand lu  zagranicznego. U daje 
się do Sztokholm u. Do Be lgra 
du razem  ze m ną ty m  samym 
samolotem lecą: doc. d r A n ­
drze j Lew andow ski i  p ro f. Ma 

- r ia n  Żychow ski, przed la ty  
in o i w yk ładow cy  w  czasie w a r 
szawskich stud iów . M a ją  w  
Belgradzie i k ilk u  in nych  m ia ­
stach w y k ła d y  w  wyższych 
szkołach nauk politycznych. 
O statn ia kaw a i  ko n ia k  za po i 
skie z ło tó w k i I  ju ż  wezwanie 
do w y jśc ia  na pas s ta rtow y. 
Pdlot u trzym a n y  w  planie,

Z  okien  26 p ię tra  p iękna pa norama.

sym patycznych m ieszkańców, 
co z przyjem nością czynię. Z  
W arszawy w y lec ie liśm y o  godz. 
7.45 a ju ż  od godz. 12.05 zna­
le ź liśm y się na belgradzkim  
lo tn isku .

W iedziałem , że s to lica  Jugo­
s ła w ii zafundow ała  sobie nowy 
p o rt lo tn iczy. N ie  sądziłem 
jednak, że będzie to  szczyt no­
woczesności. Po w y jśc iu  z sa­
m o lo tu  oczom ukazu je się kom  
pieks śn ieżno-b ia łych budyn­
ków. D om inu je  a lum in iu m  i 
szkło. O bładowany dosyć po­
kaźnym  bagażem (w iadom o —  
prezenty!) zbliżam  się do sziela 
nych d rz w i z zam iarem  pchn ię 
cia ich  nogą. Jakież by ło  je d ­
nak m oje  zdziw ienie, k ie dy  na 
trz y  m e try  przed wejściem  
d rzw i ja kb y  na rozkaz same 
u c h y liły  swoich podwoi. O ka­
zuje się, że rozkaz rzeczyw iś­
cie b y ł. Rozkaz fo toko m órk i.

P o rt lo tn iczy  w  Belgradzie 
przypom ina swoją sy lw etką 
ta k  często prezentowane w  na 
szych m agazynach ilu s tro w a ­
nych cuda a rc h ite k tu ry  z no­
w e j B ra zy lii. Lekkość a rch itek  
tu ry  belgradzkiego lo tn iska  
nie stanow i jednak celu same­
go sobie. W ew nątrz  urządzę 
n ia  funkc jona lne  są przystoso 
wane do m aksym alnego u ła t­
w ien ia  życia pasażerom. Sale 
odp raw  paszportowych i  cel­
nych, hala główna, res ta u ra ­
cja , ka w ia rn ia , bar, rozliczne

k ra ju  nastaw ionym  na m aso­
w ą tu rys tykę  zagraniczną ma 
spełniać. Do. B e lgradu p rzy la tu  
ją  bow iem  sam oloty n iem al ze 
w szystk ich  stolic świata, bądź 
to  docelowo, bądź też tran zy ­
tem. N ow y port, dz ięk i d ługie 
m u pasowi startow em u oraz 
nowoczesnym urządzeniem  syg

na lizacy jnym , jest przygotowa 
ny  clo przy jm ow an ia  n a jw ię k ­
szych pasażerskich sam olotów 
świata. Trzeba powiedzieć, że 
gotowość ta jes t skrupu la tn ie  
wykorzystywana.

W  h a li g łów ne j czeka na 
m n ie  m ó j trzyd n io w y  gospo­
darz i  cicerone po Belgradzie 
—  Józef D ru k ie r, be lgradzk i 
k ie ro w n ik  oddzia łu re dakc ji 
„Oslobodenje”  w  Sarajewie, 
k tó re j to gazety będę przez 
dwa tygodn ie  gościem. Jedzie- 
m y  do hote lu przez N ow y Bel 
grad, o k tó ry m  za chw ilę . Za­
insta lowano m nie  w  nowoczes­
nym  16-piętrow ym  hote lu  „S la  
v ija ” , na szesnastym pię trze  z 
p ięknym  w idokiem  na panora­
mę Nowego Belgradu. Z  okien 
poko ju  rozpościera się n iepow ­
ta rza ln y  w id o k  na sylwetę 
części starego i  przede wszyst­
k im  Nowego Be lgradu. Jak ży 
le tka  sterczy z dala w ysm uk ła  
sy lw eta 23-piętrowego gmachu 
wieżowca, siedziby K o m ite tu  
C entralnego Zw iązku  K o m u n i­
stów Jugosław ii.

Po obiedzie w yruszam y na 
zwiedzanie m iasta. Pogoda jest 
śliczna. Trzeba zam ienić jesień 
ną „dyp lo m atkę”  na płaszcz 
o rta lio now y, a także zostawić 
w  hote lu przezornie zabrany 
pu low er. Po drodze J. D ru k ie r  
k re ś li m i ciekawą h is to rię  te­
go dzis ia j 900-tysięcznego m ia ­
sta. A  h is to ria  to  niezm iern ie 
zajm ująca.

Chyba m ało  k tó re  m iasto 
doświadczało w  sw o je j h is to r ii 
ty lu  ciosów, co dzisiejsza s to li 
ca Jugosław ii i S erb ii jedno­
cześnie. K ron ika rze  m iasta 
ob liczy li, że w  dziejach, liczą­
cych ponad dwa tysiące la t, 
by ło  ono niszczone co na jm n ie j 
czterdzieści razy i  ty leż razy 
pow raca ło  do życia. T rudno 
chyba w  h is to r ii znaleźć inne 
m iasto tak  często zm ieniające 
swych gospodarzy. Gospoda­
rz y li w ięc tu ta j C e ltow ie  i  Rzy 
m ian ie , b izan ty jscy  w ładcy  i 
A w arow ie , Sarm aci i  H unno- 
w ie, carowie bu łgarscy i k ró lo  
w ie  węgierscy. Przez trz y  w ie  
k i panoszyli się tu ta j także 
Turcy.

Jedziemy na p ra w y  brzeg Sa 
w y . Po drodze m ija m y  p ra w ­
dziw ą m ozaikę a rch itekton icz­
ną. W centrum  starego Belgra 
du stare, secesyjne kam ien icz­
k i  krzyżu ją  się z gm acham i o 
a lum in iow ych fasadach. In a ­
czej jest już za mostem. M o­
stem, notabene, supernowo­
czesnym z p ięknym i estakada­
m i. W kraczam y w  k ra inę  w y ­
sm ukłych sy lw e t wieżowców, 
zwanych tu  popu larn ie  „so lite  
ra m i” . M ieszka tu ta j ju ż  dz i­
sia j ponad 100 tysięcy miesz­
kańców, a do 1970 roku  N ow y 
Be lgrad będzie liczyć ćw ierć 
m ilio n a  m ieszkańców. T u ta j 
także zna jdu ją  się gm achy licz 
nych in s ty tu c ji pub licznych i 
k u ltu ra ln y c h  m iędzy in n ym i 
rzeczony ju ż  gmach K C  Z K J  
gmach Z w iązkow ej Rady W y­
konawczej (rządu Jugosław ii), 
gmach G a le rii Nowoczesnej, 
szkoły, k in a , dom y k u ltu ry  itp .

N ow y Be lgrad pow sta ł sto­
sunkowo niedawno. Przedtem

—ja k  ży le tka  sterczy z  da­
la sylw eta 23-piętrowego 

gmachu...

starano się leczyć ra n y  zadane 
przez w o jnę w  starym  s ied li­
sku sto licy. Stąd w łaśnie ta  
pewnego rodzaju jego pstroka- 
cizna a rch itekton iczna. Począt­
kow o bano się jednak w y k ra ­
czać poza drugą stronę Sawy. 
Piaszczyste i b ło tn is te  te reny 
po d rug ie j stron ie rzek i niez­
b y t zachęcały do ryzykownego 
k roku  przejścia tu  z wysokoś­
ciowym  budownictw em , bo 
przecież tak ie  są w ym og i no­
w e j epoki.

W  odwiecznej wa lce czło­
w ieka  z przyrodą zw yciężył 
jednak człow iek. U rban iśc i i  ar 
eh itekc i belgradcy p rzekroczy li 
jednak brzeg rzek i. Zan im  
przystąpiono do budowy, na­
w ieziono na ten ogrom ny no­
w y  te ren  k ilku m e tro w ą  w a r­
stwę gruzu, piasku i ziemi. 
W szystkie dom y tu  wznoszone 
oparte są na g łęboko w b itych  
betonowych palach. I  ta k  w y ­
rós ł N ow y Belgrad —  m iasto 
na wskroś nowoczesne, zapla­
nowane z rozmachem i odw a­
gą. M iasto rośnie nadal i  bę­
dzie jeszcze chyba długo rosło. 
N ieprzypadkow o bow iem  now y 
po rt lo tn iczy  został z lokalizo­
w any o 15 km  od centrum  m ia  
sta. Chodziło zapewne o zabez

mmm
^w k ra cza m y  w  kra inę w ysm uk łych  wieżowców.*

pieczenie nowych terenów  bu­
dowlanych.

Koncejcja budow y m iasta po 
drug ie j {tronie Sawy posiada 
jeszcze jeden is to tn y  aspekt. 
Na lewym je j brzegu kończy 
się bowjem granica S erb ii. 
P rzekr% j0ąc ten brzeg, prze­
rzucono ' | n ie jako po lityczny
m ost m ijozy Serbią i  in n ym i 
republikami, podkreśla jąc w  
te n  sposób rangę Belgradu ja ­
k o  stolicy całej Federacji. Zre­
sztą Belgrad przez narodowoś­
ciową strukturę swych m iesz­
kańców taką stolicą jest rze ­
czywiście. Oprócz Serbów m ie­
szka bowiem w  Belgradzie: 35 
tys. Chorwatów, ponad 13 tyś. 
Macedończyków, b lisko  20 tys. 
Czarnogórców, 10 tys. S łoweń­
ców oraz k ilkanaście tys ięcy 
Albańczyków, W ęgrów, R um u­
nów  i Turków. f

Belgrad jest dzisiaj potęż­
nym  centrum przem ysłow ym  i  
ku ltura lno -  naukow ym  Jugo­
s ław ii. Potężnie został po w o j­
n ie  rozbudowany przem ysł. Sam 
fa k t, iż po w yzw olen iu  Belgrad 
lic z y ł 320 tys., a dzis ia j —  po­
nad 900 tysięcy, m usi być  tego 
wymownym dowodem. Be l­
grad produkuje przede w szyst­
k im  kombajny ro ln icze róż­
nych typów, tra k to ry , samocho 
riy  ciężarowe, s iln ik i wysoko 
prężne, silniki do samochodów 
o s o b o w ^  aparaty e le k tro ­
niczne. zna jdu ją  się w ie l­
k ie  zakłady chemiczne i  fa r ­
maceutyczne, odzieżowe, obuw  
nicze, konfekcyjne, a także sta 
le  rozbudowujący §ię przem ysł! 
rolno-spożywczy.

i
Stolica Jugosław ii reprezen­

tu je  obecnie rów nież n a jw ię k ­
szy ośrodek un iw ersy teck i w  
k ra ju , sponad 50 tys. studen- • 
tów , podczas gdy w  1945 ro ku  
by ło  ich 14 tys. Stąd wyszła 
ju ż  nowa in te ligencja ; ponad 
55 tys. fachowców z dyplom a­
m i uniwersyteckim i w  kiesze- 
n i.

Wieczór jest jednak w  B e l­
gradzie chłodny. Trzeba po­
nownie przeprosić się z „d yp lo  
m atką” . Mój cicerone zaprasza 
do „Eskadarlji”  in fo rm u jąc , że 
jest to restauracja z narodo­
w ym  pr (gramem rozryw ko ­
wym . Upnedzomo m nie  jeszcze 
w  Warszayie, że nie w o lno nie 
przyjąć tałiego zaproszenia na 
rzecz bardziej nowoczesnych, 
utrzymanych w  zachodnio-eu­
ropejskim  stylu nocnych lo ka­
li,  których jest tu  zatrzęsienie. 
Idę więc pokornie, nie za w ie ­
le  sobie obiecując.

M oje obiekcje jednak zawo­
dzą. Po pierwsze dlatego,- że 
spotykam iu m oich znajom ych 
z samolotu w  gronie pracow­
n ików  H akow ych  z Wyższej 
Szkoły i\™k P o litycznych, k tó  
rzy  nas z miejsca „p o d e rw a li”  
do swojeg» s to lika . I  po d ru ­
gie — z powodu a tm osfery i 
programu w samym loka lu . U - 
trzym any w narodowym  serb­
sk im  stylu z serbsko-cygańską 
muzyką i tak im iż p ieśniam i z 
wyraźnym i tra d yc ja m i o r ie n ta l 
nego folkloru —  „Eskada.rlja”  
jest rzeczywiście w izy tó w ką  
Belgradu. Później, p rzy  innych  
jeszcze licznych okazjach, p rzy j 
dzie m i skonstatować, że Ju ­
gosłowianie — w  przec iw ień­
stw ie np. do nas — są ogrom ­
nie przywiązani do swoich na­
rodowych tradyc ji i  do swojej 
ludowej kultury. Ba rdz ie j im  
to  odpowiada, n iż  w pycha­
ją cy  się tutaj d rzw iam i i  ok­
nam i i  przeznaczony przede 
wszystkim dla tu rys tó w  zagra 
nicznych zachodnio-europejski 
b lic h tr  muzyczny i  ro z ryw ko ­
w y .

Kilkugodzinny pobyt w  „E s­
k a d a rlji” , naprawdę n iek łam a­
n ie  intereający program  a r ty ­
styczny €pcznny z serdeczno­
ścią, postinnością i  hojnością 
kieszeni jpśpodarzy oraz póź­
niejsze w p a d y  porównawcze 
’do tzw. nowoczesnych lo ka li,  w  
pe łn i rozvjały m oje  początko­
w e obiekc;8 do narodowych re ­
stauracji.

Z lis ła w  Czapliński
Foto : A rch iw u m  

(ciąg^ćalszy nastąpi)
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•  • •  •

S y lw ester! K tóż  nie m arzy o tym , aby b y ! uroczy, szampański, szałowy? 
P rzygotow ania do niego są ju ż  na pewno ukończone, m y też w  b łyskaw icz­
nym  tem pie zakończyliśm y naszą sylw estrow ą ankietę. Z  k im  i gdzie spę­
dzi Pan(i) tę  noc? Takie  i  inne jeszcze n iedyskretne py tan ia  zadawaliśm y 
naszym rozmówcom . Z  n ie k tó rym i z Was rozm aw ia liśm y te lefonicznie, 
z in n ym i osobiście, a z w szys tk im i postaram y się spotkać dziś tam , gdzie 
zgodnie z zapowiedzią będziecie żegnali S ta ry  i  w ita l i  N ow y Rok. Zatem  
do zobaczenia!

*  *  *

p rzy  u1' w ie lk ie J 0 chw ilę  rozm ow y pros im y m g r IZ A B E L L ĘLLW O R S K Ą .
—  N ie m a m ow y o tym , aby ten  tra d y c y jn y  w ieczór spędzać w  domu —  

m ó w i p. Izabella . Jak  rokrocznie, ta k  i  dziś z mężem i  w  gron ie  p rzy ja ­
c ió ł będziem y się baw ić w  „K on tras tach ” .

—- Czy m ożemy się dowiedzieć, ja k ie  fry z u ry  obow iązują na dzisiejszą 
noc?
^  ~t Takie, w  ja k ich  kobietom  je s t do tw a rzy . M o ja  to  s ty lizow any „B ea- 

•  * •
* J A K  P A N I w yobraża sobie noworoczny toast w  sy lw es trow ą  noc? 

n ~~ **ęd.ę tanczy ja  sentym enta lne tango z nieznanym  m i jeszcze, p rzys to j­
nym  partnerem . Potem dzw ony w y b iją  północ, w yc h y lim y  k ie lich  szampa­
na, z łozym y sobie p iękne życzenia i... zabawa potoczy się dale j

—  A  gdzie ta  rom antyczna przygoda będzie m ia ła  m iejsce?
7~ To m a być dla m n ie  niespodzianką. W iem  ty lk o , że o godz. 20 p rz y j­

dzie po m nie  m ó j kolega ze stud iów  i  zaprow adzi w  nieznane. A le  jeże li 
T i^ w y b ie ra m y 1̂30 03 baIU *  ” K u ^ie rem ”  to 0 ^odz. 21 zaw iadom ię, dokąd

r»Â Dr>ZA rozraów czyni —  m iła  studentka P A M  zdradziła  nam ty lk o  im ię : 
B A R B A R A . Reszty dow iem y się ju ż  za parę godzin. Czekamy na zapo­
w iedziany telefon.

•  •  •
Z  .K IM  I  G D ZIE  spędzi pan tę noc? —  pytam  d r  Z B IG N IE W A  

O P A ŁK O .
hd? Ż elL  PKy t?n-ie  niePrzyg<*owanem u m ężczyźnie zada znienacka ko ­
bieta, to  e fekt będzie zawsze ta k i, jak iego  w łaśn ie  jestem  świadkiem . M ój 
rozmówca jest zaskoczony i  zmieszany. J
c r l w a .pe.w no sądzi> ze to  jest z m o je j s trony  propozycja —- m yślę z sa ty­
s fakc ją  i  me w yprow adzam  go na razie z błędu. ^ y

—  Chyba w  domu —  m ó w i wreszcie d r Opałko.
—  N ie  może pan m i zepsuć ank ie ty  —  pro testu ję . —  M us i pan się w y ­

brać do „M bd icusa ’ . - H J
M ój rozmówca w yd a je  się być ogrom nie ucieszony.
—  Ze też o tym  nie pomyślałem...
—  Pana p lany  i  m arzenia na ro k  1966?

. U n ikam  marzeń. Będzie co los da. Szczęścia nie można w yw o ływ ać  
ja k  w ilk a  z lasu, można je  natom iast zapeszyć.

*  •  *

PR ZY W IE L K IM  piecu Szczecińskiej H u ty  zastajem y k ie ro w n ika  zm iany 
JA N A  M A Z U R A  i trzech garow ych: S T A N IS Ł A W A  TO KAR SK IE G O , 
M A R IA N A  N A S T E R N A K A  i  JA N A  K A C Z M A R K A . W łaśn ie w ie rcą  o tw ór 
spustowy, po c h w ili z pieca tryska  rozżarzona surówka.

— . samo będzie w łaśnie i  na S ylw estra  —  śm ieje się Jan M azur. —  
W łaściw ie  m o ja  zm iana pracować będzie tego dnia od godziny 8, w ięc  na 
upartego m oglibyśm y gdzieś wyskoczyć na zabawę. A le  wyobraża sobie 
pan i, ja cy  b y libyśm y na d ru g i dzień? P rzy w ie lk im  piecu trzeba być zaw-.

sze, j'ak to  się m ów i „na  chodzie” . N ie  m a m ow y abyśm y do pracy przysz li
po k ilk u  głębszych.

Surów ka p łyn ie  gorącym  strum ien iem  —  to  chw ila  w y tchn ien ia  dla ga­
row ych. N ie przeszkadzam. Życzę całej zm ianie „Dosiego ro ku ” . N ie zapo­
m n im y  w  noc sylw estrow ą o trzech garow ych i  ich  brygadziście. W yp ijem y 
za pom yślny ro k  dla szczecińskich hu tn ików .. * * *

P ra w n ik  O kręgowej K o m is ji A rb itra żo w e j p. B O G U S ŁA W A  N A D G R O D - 
K IE W IC Z  N ow y Rok pow ita  na „p ryw a tce ” .

— M am y z mężem ju ż  dosyć zatłoczonych sal balowych. Od k ilk u  la t  
spędzamy S ylw estra  w  k lubach  lu b  lokalach rozryw kow ych . D latego 
z przyjem nością czekamy na coś innego. Spotkam y się z gronem  znajo­
mych, a będzie nas 30 osób, w  obszernych p ryw a tnych  „salach ba low ych”  
na Pogodnie. S y lw estra  łączym y z im ien inam i. Zgodnie z obowiązującą 
modą, będę w  sukn i z ko ronk i.

— Życzym y przy jem ne j zabawy. A  o północy zapukam y do okna.
•  *  *

W  Z A R Z Ą D Z IE  PO RTU na Nabrzeżu S tarów ka o chw ilę  rozm owy po-: 
p ros iliśm y starszego brygadzistę B O LE S ŁA W A  S IB O N IA .

—  S ylw estra  spędzam w  domu z żoną i  dzieciakami. Żona na pewno coś 
tam  przyszykuje . R ok 1965 up łyn ą ł m i tak  szybko, że ani się obejrzałem , 
a oto ju ż  się kończy. B y ł to  dla m nie  w ażny i  p racow ity  rok. W łaśnie koń­
czę 7 klasę szkoły podstawowej —  m ów i p. Bolesław. —  Córka skończyła 
szkołę przysposobienia zawodowego i ju ż  pracuje, w ięc by ło  nam w  tym  
roku  lże j m ate ria ln ie . Syn zdał egzamin do L iceum  Ogólnokształcącego, to  
by ła  w ie lka  radość w  domu. P ięcioro dzieciaków i  ja k  dotychczas wszyst-. 
k ie  dobrze się spisują. To radość d la  nas rodziców.

*  *  *

—  K ło p o tliw e  py tan ia  — skarży się dyr. ZY G M U N T  D Ą BR O W SK I.
N o bo naw et na przysłow iow e 5 m in u t przed godziną 12 jeszcze nie w iem , 
gdzie będę „sy lw estrow a !” . Z jechała m i do domu rodzinka, w ięc chyba po­
w ita m y  N ow y Rok w  rodzinnym  gronie. W yp ijem y  tra d ycy jn ą  lam pką 
szampana lu b  innego szlachetnego tru n k u  i... zagram y k ilk a  roberków .

—  To ju ż  zupełnie nietypowe...
—  Co zrobić. K i lk a  la t  z rzędu podobnie u p ły w a ły  m i Sy lw estry . N aw et 

planowane w  tym  ro ku  „A n d rz e jk i”  też jakoś nie „w ysz ły ” .
—  A le  w o lno  panu trochę pom arzyć. Ja k i w ięc zgodnie z m arzen iam i 

m ia łb y  być tegoroczny Sylwester?
—  C hcia łbym  poszaleć trochę w  „Kaskadzie”  lu b  w  Zam ku. Żeby by ła  

dobra o rk iestra , p rzy jem na atm osfera, a p rzy m nie  jakaś m iła  pani. Oczy-j 
w iście, ja ko  partne rka  do tańca...

—  M am  ta k  napisać? A  co na to  żona?
—  To jest w y ją tko w a  noc i  ja k  sama pan i pow iedziała, mężczyzna ra<v 

ie  chyba trochę pomarzyć. Ponadto m am  ogrom nie w yrozum ia łą  m ałżonką. 
Na pewno p rzym knęłaby oczy na —r w  gruncie rzeczy, n iew inne sylw estro-i 
w e ig raszki.

•  *  •

W  Z A K Ł A D A C H  Przem ysłu Odzieżowego „O d ra ”  w  h a li p rodukcy jne j; 
„n o rm a ln y ”  szum maszyn. Praca będzie tu  trw a ła  i  w  Sylw estra , ale jedna 
z pracow nic p. JA D W IG A  S A W A R Z Y Ń S K A  ju ż  „sw o je  odpracowała*- 
i  d latego spędzi tę  noc z mężem na balu w  Po litechn ice p rzy  uL M ic-: 
k iew icza.

—  M am  ju ż  suknię, z ło ty  brokat', w p raw dz ie  z tam tego roku , ale trochą 
ją  przystosowałam  do tegorocznej m ody - -  zw ierza się pan i Jadw iga. —5 
A  ta k  w  ogóle, to  ro k  1965 n ie  b y ł d la nas najgorszy. L u b ię  sw o ją  pracę^ 
zarabiam  nieźle.

—  A  życzenia na 1966 rok?
Żeby n ie b y ł gorszy od tego, k tó ry  w łaśnie m ija . I  żeby m ąż trochę 

w ięce j n iż  dotychczas pom agał m i w  dom owym  gospodarstw ie, to  przecie ! 
ta k ie  ważne d la  p racu jące j kobiety.

* •  *
P R ZY  T E LE FO N IE  m am y p. G RZEG O RZA W EB ER A z W ojewódzkiego 

O środka In fo rm a c ji N aukow o-Technicznej. i
—  Sylwester? Z  żoną na balu organizowanym  przez Prezyd ium  DR N Po? 

godno w  gm achu P o lite ch n ik i p rzy  u l. M ickiew icza.
— W  ja k ie j sukn i będzie małżonka?
C h w ila  zastanowienia.
—  To je s t trzym ane przede m ną w  ta jem n icy . A le  w ie  pani, pow iem  talę 

po m ęsku. N ie  ważne co z w ierzchu...
—  Czy spe łn iły  się pana zam ia ry i  p lany  na ro k  1965?
—  T a k  i  to  całej rodziny. M oje  co do pracy m agis tersk ie j. Żony, je że li

chodzi o zaliczenie I I I  ro ku  studiów , starszej córy co do p rom oc ji do X I : 
k lasy i  m łodszej, k tó ra  pom yśln ie zdała do L iceum . A  dziś chcia łbym , aby,; 
na ba low e j sali panowała m iła , swojska atm osfera, żeby by ła  dobra orki©-:! 
stra , n ie  za dużo a lkoho lu . 1

—  Wobec tego skon fron tu jem y te  m arzenia z rzeczywistością i  w y p ije m y ] 
tra d ycy jn ą  lam pkę w ina. Do zobaczenia.
Niedyskretne py ta n ia  pan iom  zadawał

A n d rz e j Z b o ro ń  „  panom  H a l in a  S o c h a c k a

W  w ig il ię  S y lw estra  spo tka li się trz e j p rzy ja ­
ciele, kond ukto rzy  wagonów syp ia lnych „W a r­
sa”  od przeszło p iętnastu la t. Jak p rzy ta k ie j 
okaz ji bywa, odżyły wspomnienia...

— I le ż  to ju ż  S ylw estrów  spędziliśm y w  po­
ciągu? Pamiętasz, ja k  to  w  G dyn i, w  N ow y  
Rok o św icie, przybiegłeś do m nie, żeby gdzieś 
pożyczyć bu ty  d la  pasażer
s k u tk i Sylwestra. Ją!c z w f k l  
podróżn i nie k ła d li się spi 
dy m ia ł lo łasną „piersiówlS  
towarzyszy. O 12 wygasiłc  
sk ła da li sobie nawzajem  
sażerów z jednego t^p fzsdz ła łił zabhw ilo  
butelce d łuże j, n iż /po zosta li. Jeden z n ic h ' je - -  
chał do Tczewa,, dokąd pociąg przychodzi o 4 
rano. O budziłem  do o,czasie. VJys'cuU c-^4^do7 
jeżdżaliśm y do GrJyni-, przyszedł do m nie  d r*  
pasażer z tego samego przedziałŁ. B y ł wścią
ły . — Popatrz  pn.V-infc.iin ....u lb ln m )  — ' {
nąłem  na gościa i/cd p a w ie d z iliłS  
—  S pójrz  pan na \ o jp /n o a '\^ J  d%nĆTvJoTbal 
pasażer. —  Opuściłem  w zrok  i  u j r ^ a m ^ dclen* 
bu t tabaczkowy, a d ru g i czarny. —  I  ja k  ja  
mogę —  lam entow ał ich  posiadacz —  to czymś 
ta k im  z ja w ić  się z pierw szą w izy tą  w  dom u  
narzeczonej?

—  Cóż to znaczy wobec przeżycia, ja k ie  m ia ­
łem  w  N ow y Rok na tras ie  dó Zakopanego.

Do p rzedzia łu  I  k la sy  wsiada mężczyzna z ba r­
dzo p rzysto jną  m łodą kobietą. Przed samym 
odjazdem pociągu wpada do wagonu zdyszana 
n iew iasta . —  Proszę b ile t  sypia lny. —  N ieste­
ty  kom ple t. —  Ja chcę jechać na m ie jscu n r  27. 
— M iejsce to  je s t zajęte — odpowiadam  c ie r­
p liw ie . —  A  to  łobuz! N ie ruszę się spod d rzw i 
do rana i  „n a k ry ję ”  ich ! Proponu ję  nowo p rzy­
b y łe j kawę, a- sam wchodzę do przedzia łu  są- 

jącego z kab iną zagrożonej pa ry . Po chw i 
li^-^ lracam  do siebie. B iedna kob ie ta  całą po- 

przedrzem ała na ko ry ta rzu . Rano z „ob lę ­
żonego”  przedzl-głr r  wyszło... dvfl3ł?h panów. Ja c 
tCTTłę staiCT 

N ie usłysi 
i  k  

_zĄ  spó 
m y 
m nie  
w  niel\
Pan Pmak

o d p p w ie d z f , - b o w iy r a
m ie n ił U mat.

basy, k ilk a  puszek konserw , ca ły  m ó j sześcUn 
dn iow y  zapas.

F in a ł te j podróży rozegra ł się w  B ris to lu , do­
kąd trzech pasażerów bez b ile tu  zaprosiło  m nie 
na  w yśm ien itą  ko lację, zresztą już... po zap ła t 
cen iu  b ile tów . <

...A h is to rie  z b ile tam i... W siada pasażer, od­
daje b ile t, kładzie się spać. Rano wchodzę do 
przedziału. — W kró tce Żagań, proszę wstawać.
—  Po co m nie  pan budzi, ja  tu  nie wysiadam .!
—  Pociąg da le j n ie  idzie. —  Jak to? Przecież 
ja  jadę ck> y.agórza? T>n Zagórza? To w  p rze -

~ c iw nym  k ie ru n k u —co—n a iy in ie i 600 km  stąd.1
do Zagania... Ach,

/ r

nduKtor ;akto ivnie 
inia]lskimi--"zawszs sĄ 'Tclofroty S fo l- 

d w Ą rc u iw  Bukareszcie. Podchoc zi d )  
zarośniętych brudnych mę c z y z i, 

etnym  s tro ju , bez m aryn a r  $AĄ/- - 
' ta ia. —_g/?T/r ie— ĘpflfikujaiiecW“

A le  ma pan przecież tjile

n e n i i
—  p r z y jm u ję  p a s a ż e ró w . P o d

z n a  e le g a n c k o  u b r a n y ,  
m ie n ia  n a z w is k o ,  z a r e z e r w o w a ł 
s te t y  n ie  w ie m  o  n ic z y m

irtjfle. jv y s z iiś m y  na c h ^ ilę y n a  peron
PtyJąg n a i \ j jA e k ł.  .. __  ~ ~

ukareszcie bez pieniędzy, bez ubrania.
A  b ile ty  macie? — Nie. W szystko zostało w  ma 
ryna rkach , na w ieszaku w  przedziale... Dałem  
im  p rzybo ry  do golenia, ręcznik, m ydło. W yszli 
z ła z ienk i odm ienieni. G łodn i jesteście? M ilcze­
n ie  było aż nadto wym ow ne. Na jedno „ posie­
dzenie”  z je d li dw a bochenki Chleba, k ilo  kie ł-:

Pod< h o d z i  d o  m n ie  m ę ż c z y -  
D y r  i k t o r  „ W a r s u ” , t u  w y -  

’r d la  m n i i i  f ja le t .  —  N ie -  
w a g o n  w y p e łn io n y  d o  
>ana n a u c z ę ! D y r e k t o r  
r z y k u je  r o z ju s z o n y  j e -  

im o ś ć . T e  p o g r ó ż k i  ^ z e f / w a  w ła ś n ie . . .  d y r e k t o r ,  k t ó  
y  F T - j T  n rllri-rm—fił-ynrał r i ł l ij rozpiywe. — P a n  p o w o -  
v w a t  s ię  n a  m n ie ,  c z y m  m o g ę  s łu ż y ć ?  J e g o m o ś ć  u l a t -  

I l i  i i'." ' I i l j 1 II 11'Hl' i' lii» J j

W spom nień Józefa Stępińskiego, Jana H a jz le - 
a i  Zb ign iew a H e rd liczko

w ysłucha ła :
Krystyna Szclestowska
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Miliardy i milionerzy
Mówi dyr. nacz. Z. Boczkowski
—  Może na wstępie k ilk a  ju ­

bileuszowych danych?

— 1 stycznia 1956 r. rozpo­
częło działalność Państwowe 
Przedsiębiorstwo T o ta liza to r 
Sportow y. Jeszcze w  tym  sa­
m ym  miesiącu odb y ły  się 
pierwsze zakłady Tota liza tora , 
a od roku  1957 wprowadzono 
także grę dodatkow ą: T o to -Lo  
tek. Od tego czasu w p ły w y  za 
zak łady w yn ios ły  siedem i pó ł 
m ilia rd a  zŁ Połow a te j sumy 
w róc iła  do gra jących w  posta­
ci w ygranych, a okrągłe trzy  
m ilia rd y  przekazaliśm y na bu -

TY LK O , proszę, bez żad 
nych a lu z ji (pod adresem  
p iłkarzy). Po prostu ładne 
zdjęcie.

F o to  —  C A F

Od 11,1 sek. tandem u K-K do 966 km  n a  godzinę Craiga B reed love’a

Irena i Ronald, czyli o... ROKU SZY8K0S»
RO K, K T Ó R Y  Z O S T A W IA M Y  D Z lS  Z A  SO BĄ M IA Ł  

B Y C  W  SPORCIE, J A K  SO B IE  ZA PEW N E P R Z Y P O M I- 
N A C IE , O KRESEM  R E L A K S U , W Y P O C ZY N K U  I  O D- 
P R Ę ŻE N IA  PO W IE L K IC H  EM O CJAC H R O KU  O L IM ­
P IJS K IE G O . A  TY 'MCZASE M  S TAŁO  SIĘ O DW RO TNIE 
—  DO KO N A N O  W IE LU  N IE B Y W A Ł Y C H  W YC ZYN Ó W , 
P A D ŁO  W IE LE  FE N O M E N A L N Y C H  REKO RD i W  A  IC H  
L IC Z B A  I  P O ZIO M  Z D U M IA Ł Y  FACHOW CÓW .

A  W IĘ C  W  R O K U  T Y M  m ię  ją  A u s tra lijc z y k o w i na mecie 
dzy in n y m i „zdub low an y”  zo- tego fikcy jn e g o  biegu przewa- 
i t a l  sam w ie lk i E m il Zatopek, gę pó łto ra  okrążenia nad Cze- 
tw ó rca  e ry swego im ie n ia  w  chosiowakiem ... A le  przecież 
biegach d ługich . D okonał tego, 
na czele p le jady św ietnych d lu  
godystansowców, A u s tra lijc z y k  f l H
R onald Ciarkę, k tó ry  z rogu-
la rnością zegarka b i l św ia to - £$§§0^
w e rekordy, s ta rtu jąc  n iem a l g H R  ^
co tydzień i n igdy się nie
oszczędzając. Jego rezu lta ty  w  ^
porów naniu z najlepszym i cza
sami Zatopka (na 10 km ) da- t ŚM

D ’O rio ia
z a w i e s z o n y

W S K U T E K  N IE P O R O Z U M IE Ń  z 
F r a n c u s k ą  F e d e r a c ją  J e ź d z ie c k ą , 
m is t r z  o l im p i j s k i ,  j e d y n y  z ło t y  m e  
d a l is ta  F r a n c j i  w  T o k io ,  P ie r r e  
J o n ę u e r e s  d ’ O r io !a  z o s ta ł z a w ie s z o  
n y  d o  l  s ty c z n ia  1968 r .  w  p r a w a c h  
z a w o d n ik a .  M is t r z  o l im p i j s k i ,  m im o  
Iż  je g o  n a d z ie je  n a  p o ro z u m ie n ie  
s ię  z F e d e r a c ją  w  s p r a w a c h  s p o r ­
n y c h ,  d o ty c z ą c y c h  p r z y g o to w a ń  
o l im p i js k ic h ,  z o s ta ły  z a w ie d z io n e , 
u d a ł  s ię  d o  o ś r o d k a  \V F o n t  R o - 
m e u , a ż e b y  w  to w a r z y s tw ie  p łk  
B o y e r  z o r ie n to w a ć  s ię  n a  te m a t  
p r z y s z ły c h  in s ta la c j i ,  p r z e w id z ia ­
n y c h  d la  je ź d ź c ó w  w  p la n ie  o g ó l­
n y c h  p r z y g o to w a ń  d o  I g r z y s k  w  
M e k s y k u .

W ie d e ń  g u M eg a  
o 1.0. w 1072 soku
J A K O  P IE R W S Z Y  K A N D Y D A T  

n a  u r z ą d z e n ie  I g r z y s k  O l im p i js k ic h  
1972 m ó g łb y  w y s tą p ić  W ie d e ń . M ia  
s to  W ie d e ń  z a w ia d o m i ło  A u s t r ia c ­
k ą  R a d ę  P a ń s tw a ,  że  d w u m i l i o n o ­
w e  m ia s to  m a  z a m ia r  z a b ie g a ć  o 
p r z e p r o w a d z e n ie  I g r z y s k  L e tn ic h  
1972, o  i l e  p a ń s tw o  b y ło b y  g o to w e  
p o n ie ś ć  p o ło w ę  k o s z tó w .  O d  I  s ty c z  
n ia  1966 r .  W ie d e ń  m o ż e  s ię  s ta ra ć  
o  p r z e p r o w a d z e n ie  O l im p ia d y  
1972 r .

Datun Fraser
m a tk ą

Z Ł O T A  M E D A L IS T K A  trzech 
o lim p ia d  (M elbourne, Rzym, 
Tokio), zdyskw a lifikow ana  
przez swój związek k ra jo w y  
na 10 la t, aus tra lijska  pływacz 
ka D awn Fraser została ostat­
nio szczęśliwą m atką . „Nauczę 
m oją córeczkę p ływ ać wcześ­
n ie j n iż  będzie chodzić”  —  po­
w iedz ia ła  Fraser,

C iarkę, ja k  się ju ż  rzekło, nie
jest sam. Jeszcze na dobre nie 
ochłonęliśm y do p raw dz iw ym  
„pogrom ie”  rekordów, k tó ry  
sp ra w ił C iarkę, a oto już zza 
jego pleców w yskoczył czarno 
skóry K ipchoge K e ino i  ode­
b ra ł m u p rym a t na dystansie 
5 k ilom e trów , w yg ryw a jąc  też 
niedawno w  bezpośrednim po­
je dynku  ze swoim  ryw alem . 
Oczywiście nie przeszkodziło 
to  znakom item u A u s tra lijc zy ­
k o w i w  osiągnięciu na n iez li­
czonej liczb ie  lis t, ank ie t i p le ­
b iscytów  na jrozm aitszych agen 
c ji czy pism, zaszczytnego m ia 
na SPORTOW CA RO KU . Keino 
nieco za późno rozpoczął swój 
fin isz, ale k to  w ie  czy to nie 
jem u za rok wręczać będziem y 
berło , k tó re  teraz dzierży C la r 
ke ~

J A K B Y  N A  Z A S A D Z IE  
K O N T R A S TU  drug im  w ie lk im  
ob jaw ien iem  światowego spor 
tu  s ta ły  się d w ie  m łode P o lk i 
s tartu jące na na jkró tszych dy­
stansach biegowych, ów s łyn ­
ny po lsk i duet „ K - K ”  w  k tó ­
rym  na p ierw szy p lan zdecy­
dowanie wysunęła się Iren a  
K irszenste in ze sw o im i re k o r­
d ow ym i rezu lta tam i i, ja k  
tw ie rd zą  znawcy przedm iotu, 
w p ros t tru d n ym i do zakreśle­
n ia  gran icam i m ożliwości. Na 
tem at obu dziewcząt napisa­
no ju ż  ta k  w ie le , że pozostaje 
ty lk o  s tw ie rdz ić  fa k t, iż  pan­
na Irena, podobnie ja k  C la rke  
w śród  mężczyzn, uznana zo­
sta ła najlepszą sportsmenką 
św ia ta  w  1965 roku, pod każ­
dym  względem  zasługując so­
b ie  na to m iano (co praw da 
w  ankiecie zachodnioniem iec- 
k iego IS K , nie w iedzieć cze­
m u uznawanej u nas za „w io  
dącą” , Polkę wyprzedza rekor 
dzistka  św iata w  b iegu na 80 
m  pp ł. Ir in a  Press, ale dowo­
d z i to  ty lk o  ja k  niebezpieczne 
jeest czysto mechaniczne pod li­
czan ie  pun k tó w  głosujących, 
diające w  efekcie bardzo czę- 
s1to wypaczony czy wręcz fa ł­
szyw y  obraz).

P O D S U M O W A N IA , A N K IE ­
T Y , PO RÓ W NANIA... T rudno 
je s t sporządzić pe łny b ilans 
jednego ty lk o  ro ku  w  sporcie, 
g d yż  tak b y ł on bogaty w  w y 
da rzen ia , że ju ż  samo ich w y ­
liczen ie , bez w daw ania się w  
szczegóły, zajęłoby zbyt w ie ­
le  m ie jsca. G dyby jednak ktoś 
za p ragn ą ł u jąć w  ja k im ś syn­
te tyczn ym  skrócie charak te ry ­
s tyczne  cechy m in ionych  365 
d n i, gdyby trzeba by ło  ten rok 
ja k o ś  lap ida rn ie  określić, nie 
zaw aha łbym  się nazwać go RO 
K IE M  SZYBKO ŚCI. I  n ie  ty l­
k o  dlatego, iż C ra ig Breedlove 
na sw o im  „S p ir i t  o f A m erica ’ 
os iągną ł S6S k ilom e trów  na go 
ćzm ę , że polskie sp r in te rk i po 
b i ły  wszystkie rekordy  świata 
na k ró tk ic h  dystansach ze szta 
fe tą  w łącznie, że „d ługasy”  
u ry w a ją  z rekordow ych w y n i­
k ó w  sekundy i m in u ty  z taka. 
w yd a w a ło b y  się ła tw ością, iż 
p rzesta jem y się tem u dziwie... 
I  n ie  d latego także, iż  w  każ­
de j dyscyp lin ie  sportu —  od 
p i łk i  nożnej, przez boks i l.a. 
po c iężary — powszechną ten 
dencja jest dziś w ykonyw an ie  
w szystk ich  czynności wchodzą 
(wch w  skład danej konku ren ­
c j i  ja k  na jszybcie j a p rzy  tym  
precyzy jn ie , co znam ionuje no 
woczesną technikę... I  n ie d la  
tego wreszcie, iż  nam ten ro k  
ta k  szybko zleciał... M yślę, iż

nazwa ta na leży m u się g łów  
nie za to, an i przez chw ilę  nie 
słabnące tempo rozw o ju  spar- 
tu , jego w ie lk ic h  i  p ięknych 
ide i n iem a l pod w szys tk im i 
s topniam i szerokości i  d ługo­
ści geograficznej. Za ciągły, 
n ieustanny marsz naprzód, bez 
żadnych tam  „sezonów ulgo­
w ych ” .

M A R E K  S Z Y M C ZY K

Ruleta kręci się
dla piłki nożnej
W  K A S Y N IE  W  W EN ECJI 

k rę c ić  się będzie ru le ta  w  przy 
szłości rów nież d la  jedenastki 
A C  V E N E Z IA . W ładze państwo 
we po lec iły  zarządow i kasyna 
w płacen ia corocznie pewnego 
procentu (nie u jaw n iono  ile ) 
ich  dochodów na rzecz w e­
neckiego k lu b u  p i łk i nożnej 
I I  lig i.  Oprócz tego polecono 
zarządow i kasyna uczestnicze­
nie w  znacznej m ierze w  kosz 
tach budow y nowego stadionu 
ńa w ysp ie  San G iu liano, k tóre  
go budowa ju ż  daw no jest pla 
nowana i  m a być teraz re a li­
zowana. Jest to  p ierw szy w y ­
padek, aby kasyno g ry  łoży ło  
na p iłk ę  nożną.

dowę i rem onty ob iek tów  spor 
tow ych. To jest pewna form a 
pomocy społeczeństwa d la  na­
szego sportu.

—  I l u  lu d z i  in te r e s u je  s ię  T o t a l i ­
z a to r e m  S p o r to w y m ?

—  M ó w ią c  w  p r z y b l iż e n iu  c o  t y ­
d z ie ń  w p ły w a  o k o ło  10 m i l io n ó w  
z a k ła d ó w ,  s k ła d a n y c h  p rz e z  o k o ło  
p ó ł t o r a  m il io n a  s ta ty s ty c z n y c h  o b y  
w a te l i .

—  C z y  t o  j e s t  k o s z to w n e  h o b b y ?
—  Z  n a s z y c h  o b l ic z e ń  w y n ik a ,  że 

je d e n  c z ło w ie k  g r a ją c y  w y d a je  n a  
tę  s w o ją  n a m ię tn o ś ć  r o c z n ie  692 z ł.  
N a jw ię c e j  g r a ją  m ie s z k a ń c y  Z ie ­
lo n e j  G ó r y  — za 874, L u b l in a  — 
za  ?73 i  P o z n a n ia  —  za  831 z ł.

—  J a k  p r z e d s ta w ia ją  s ię  te  l i c z ­
b y  w  p r z e l ic z e n iu  n a  lu d n o ś ć  c a łe ­
g o  k r a ju ?

—  S ta ty s t y c z n y  m ie s z k a n ie c  P o l­
s k i  W y d a je  łą c z n ie  n a  T o t a l iz a to r a  
S p o r to w e g o  i  T o t o - L o tk a  34 z ł  r o c z  
n ie .

—  C z y  to  j e s t  d u ż o , c z y  m a ło ?
—  M o ż e m y  " d l a  p r z y k ła d u  p o r ó w  

n a ć  z k i lk o m a  k r a ja m i .  O tó ż  w  
p o d o b n e j g r z e  m ie s z k a n ie c  N R D  za  
w ie r a  r o c z n ie  43 z a k ła d y  p o  50 fe -  
n ig ó w ,  w y d a ją c  łą c z n ie  21 m a r e k ,  
c z y l i  101 z ł.  S t a ty s t y c z n y  m ie s z k a ­
n ie c  N R F  w y d a je  n a  s w e g o  t o ta ­
l i z a to r a  29 m a r e k ,  c z y l i  174 z ł .  S ta  
t y s ty c z n y  S z w e d  z a w ie ra  62 z a k ła ­
d y  p o  0,40 k o r o n y ,  c z y l i  w y d a je  
25 k o r o n ,  a w ię c  ja k ie ś  115 z ł .  S ą ­
dzę* że  t e  34 z ło te  n a  T o t k a  i  T o ­
t a l iz a to r a  w y d a w a n e  r o c z n ie  p r z e z  
s ta ty s ty c z n e g o  P o la k a  n ie  je s t  w ię c  
z b y t  w ie lk ą  k w o tą .

—  K t o  g r a  n a jc z ę ś c ie j:  m ę ż c z y ź n i 
c z y  k o b ie ty ?  S t a r c y  c z y  m ło d z ie ż ?

Z d e c y d o w a n ą  p r z e w a g ę  m a ją  m ę ż  
c z y ź n i .  P r a w ie  w s z ę d z ie  s ta n o w ią  
p o n a d  70 p r o c e n t  g r a ją c y c h ,  a  w  
L u b e ls k ie m  n a w e t  p o n a d  80 p r o ­
c e n t .  N a jw ię c e j  k o b ie t  g r a  w  w o ­
je w ó d z tw ie  g d a ń s k im .  N a jw ię c e j  
g r a ją c y c h  to  lu d z ie  w  ś r e d n im  w ie  
k u :  o d  25 d o  50 la t .

—  N a s z y c h  c z y te ln ik ó w  z a in te r e ­
s u je  z a p e w n e , j a k  w y s o k ie  są  n a j ­
c z ę ś c ie j w y g r a n e ?

—  W  T o t o - L o tk u  m ie l iś m y  ju ż  
o k o ło  d w ó c h  ty s ię c y  — j a k  .~ y  
ic h  n a z y w a m y  — m i l io n e r ó w .  W y  
g r a l i  o n i  je d n o ra z o w o  p o  m i l io n ie  
z ło ty c h  lu b  n ie c o  p o n iż e j .  P o n a d ­
t o  p a d ło  p o n a d  61 ty s .  t z w .  z w y ­
k ły c h  „ p i ą t e k ” , n a  k tó r e  w y p ła ­
c a n o  w y g r a n e  o d  k i l k u  d o  k i l k u ­
d z ie s ię c iu  t y s ię c y  z ł,  p o n a d  3,3 m in  
„ c z w ó r e k ”  z  w y g r a n y m i  d o  800 z ł.  
W  T o t a l iz a to r z e  p i ł k a r s k im  z a n o ­
to w a l iś m y  8,3 t y s .  k u p o n ó w  z  13 
t r a f ie n ia m i ,  122 ty s .  k u p o n ó w  z  12 
t r a f ie n ia m i  o ra z  p o n a d  p ó ł  m i l i o ­
n a  z  i l  t r a f ie n ia m i .

—  C ie k a w i n a s , k im  b y l i  z d o b y w  
c y  n a jw y ż s z y c h  w y g r a n y c h  i  n a  co  
je  p r z e z n a c z y li?

—  P r o w a d z im y  w  t y m  w z g lę d z ie  
p e w n e  b a d a n ia  s o c jo lo g ic z n o - p s y -  
c h o lo g ic z n e .  Z w r ó c i l i ś m y  s ię  z t a ­
k i m i  p y t a n ia m i  d o  240 m il io n e r ó w .  
O d p o w ie d z i u d z ie l i ło  83. W ś ró d  
n ic h  b y ło  57 r o b o tn ik ó w ,  23 in t e ­
l ig e n tó w  i  3 r o ln i k ó w .  54 o s o b y  w y  
d a ły  w ię k s z o ś ć  w y g r a n e j  n a  z a k u p  
d o m k u  je d n o r o d z in n e g o  lu b  m ie s z ­
k a n ia .  27 o s ó b  p r z e z n a c z y ło  część 
w y g r a n e j  n a  k u p n o  s a m o c h o d u , a 
6 w y d a ło  część  ty c h  p ie n ię d z y  n a  
w y c ie c z k i  z a g r a n ic z n e .  C ie k a w e ,  że 
24-o s o b y  p r z e z n a c z y ły  p e w n e  k w o ­
t y  n a  c e le  s p o r to w e  lu b  c h a r y ta ­
ty w n e .,  37 p o m o g ło  r o d z in ie .

—  J a k i  j e s t  p a n a  p r y w a t n y  s to ­
s u n e k  d o  g r y  w  T o t a l iz a to r a  i  T o t  
ka ?

—  O s o b iś c ie , c h o ć  s a m  n ie  z a w ­
sze b io r ę  u d z ia ł  w  z a k ła d a c h ,  j e ­
s te m  w y z n a w c ą  z a s a d y  r o z s ą d n e j 
g r y ,  z a  m a łą  k w o tę .  O t  t a k ie ,  d la  
p r z y je m n o ś c i ,  u c h y la n ie  f u r t k i  f o r  
t u n ie .  M o ż e  a k u r a t  s zczę śc ie  s ię  
u ś m ie c h n ie . . .

R o z m a w ia ł :
F R A N C IS Z E K  S A M B O R S K I
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Najnowsza historia Szczecina t a c y  z a m e ld o w a li  s ię  p ie r w s i ,  a le  

b y ło  ic h  j u ż  t y l k o  18, p r z e w a ż n ie  
p o z n a n ia k ó w ,  k o le g ó w  F i r l i k a .  W  

. , s o b o tę  9 c z e r w c a  p o  p o łu d n iu  p r z y
zczeciaska © pO  sasiny p o d p a lo n y  g m a c h  U rz ę d u  ochotnicze! s traży  pożarnej —  b y l i  n a  s w o je  s ta re  m ie js c e ,  a le  
X>eia strażacka • zIuego ( s k r z y d ło  p ó łn o c -  rvrY/,vin j v: i  ew a r 7 3 ^ 7 0  odzie * a s ta l i  z n o w u  z d e m o n to w a n e  i zd ep e j a  s t r a ż a c k a  n e ) . P o ±A r  w y b u c h ł  w  » ¡ Wn ic v  _  pochodził ze hwarzędza, gdzie molowane ur2ądzenia w s w e j s tra ż

do dziś m ieszkają jego zona i  n ie y .  S y t u a c ja  w  m ie ś c ie  b y ła  j u ż  
córka. W  czasie okup ac ji w y - w ó w c z a s  le p s z a . P . Z a r e m b a  n a p i-  
siedlony przez h itle ro w ców  ja k  5,1 w . ? ’ ! * “  c - r w c a , . „ p o i» r ó w

n e ) .  P o ż a r  w y b u c h ł  w  p iw n ic y  — 
rozpoczęła Się w y r a ź n e  p o d p a le n ie  p rz e z  d y w e rs ję -  
Z  początkiem  P ° m im o  p o s te r u n k ó w ” , 

k w ie tn ia  1845 Na ^  wezwanie zawodowa
ro ku , k ie dy  m ia  
sto jeszcze b y ­
ło  h itle ro w ską  
tw ie rdzą  i  gdy 
gau le ite r 
Sehw©de depe 
szował do H it  
le ra , że — ja k  
w e w szystkich 
poprzednich la  
tach — może 
on liczyć na 
w ierność Po­
morza.

straż pożarna z Poznania
—  . - - , . . w  m ie ś c ie  j u ż  n ie  z a s ta łe m , ze -

m a  w i e l u  p o z n a n i a k ó w  z n a l a z ł  S ię  w n ę t r z n e  o b ja w y  w s k a z u ją ,  iż  w a
cierzysta jednostka pp łk . Pą- 
go-wskiego —  zorganizowała

w  S t a r a c h o w i c a c h  W  w o j .  k i e -  r u n k i  b e z p ie c z e ń s tw a  w 
leck im , g d z ie  s ł u ż y ł  w  z a k ł a d o  n łe e o  p o le p s z y ły ” .

w ysła ła  do Szczecina 18-osobo w e j straży pożarne j. Po w y -
zwoleniu w ró c ił natychm iast 
w  lu tym  1945 r. do Swarzędza, 
a gdy w  końcu k w ie tn ia  dowie 
dzia ł się o w ezw aniu  straża

w ą grupą strażaków, k tó ry m i 
dow odził sierż. St. Dohieżyń- 
ski. Jednocześnie do Szczecina 
p rzyb y ł inspekto r pożarn ictw a 
z Poznania pp łk . Busza i  on 
w łaśnie o b ją ł dow ództwo nad
obu g rupam i: bydgoską i  poz- ______ „ . _
nańską, tw orząc w  ten  sposób m u by ło  długo pracować nad

Ponowne zainsta low anie się 
w ładz polskich w  Szczecinie w  
czerwcu 1945 r. n ie trw a ło  d łu  
go. Po „e ksm is ji”  n r  1 nastą-

in spek to r pożar- n ich, że „pracę ich  ponad s iły  
K t  P n  s r ry w it r i  r  . . t __ j x ‘ i____----------------------------------------

*12 k w ie tn ia
if ic tw a  p p łk . St. Pągowski 
JPoznania zw ró c ił się do bawiące 
jgo tom  wówczas pełnom ocnika 
.Rządu RP na O kręg Pomorza 
[Zachodniego z pismem, w  k tó  
ry m  zw raca ł się z preśbą o 

,w łączenie go do g rupy opera­
c y jn e j celem

'  „ o d d a n ia  s w y c h  s k r o m n y c h  u s łu g  
b r  z a k re s ie  o r g a n iz a c j i  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  p o ż a ro w e g o  n a  te re n ie  tw o -  
r z ą c e g o  s ię  w o je w ó d z tw a  s z c z e c iń ­
s k ie g o ” . D o d a ł  p r z y  t y m :  „ P r o ­
szę o z g o d ę , a h y  m ó g ł je c h a ć  ze  
m n ą  s y n  m ó j  J a n u s z  l a t  1S, k t ó r y  
b y łb y  m i  n ie w ą t p l iw ie  p o m o c n y  
jm r e a l iz o w a n iu  m o ic h  z a d a ń ” .

» O fe rta  pp łk. Pągowskiego zb 
fetała z m iejsca p rzy ję ta  i już 
w  drug ie j po łow ie kw ie tn ia  
Uzia ła ł on w  P ile  w  pierwszej 
siedzibie w ładz po lskich d la 
Pomorza Zachodniego. Do jego 
obow iązków wojewódzkiego 
inspektora pożarn ictw a należa 
ło  zorganizowanie zabezpieczę 
siia ochrony osiedli i  m iast 
przed k lęskam i pożarów i d la­
tego, gdy w iadom ym  staje się 
w  Pile. że obe jm u jem y władzę 
w  s to licy  Pomorza w  Szczeci­
n ie  —  n ie mogło zabraknąć 
tam  i pn łk. Pągowskiego. 'Wy­
jecha ł on natychm iast z P iły , 
zw erbow ał w  Bydgoszczy paru 
© chotn ików-sfrażaków  i ja k  
m ó w i k ro n ika : „H is to r ię  M ie j­
s k ie j S traży P o ża rre i w  S /cre  
c in le  z iyo czą tku w a ł 30 k w ie t­
n ia  1945 r. przy jazd  3-osabo- 
tve,i grupv bydgoskich straża­
kó w  z p r łk .  Pągowskim  na 
czele” . Bvk> to cz(e ry  dn i po 
wv7WOTeoiu m iasta i ustaniu 
‘dz ia łań bojowych. M iasto p ło ­
nęło — pożary w ybucha ły  raz 
po  raz wzniecane ta jem niczy­
m i rekom?. W yludn ian ie  m ia ­
sta sprawiało dvw ers ii i  zbrod 
niom. Prezvdent m iasta nap i­
sał wówczas:

„ T e  s z c z e c iń s k ie  p o ż a r y !  K t o  te  
w id z ia ł ,  te n  n ie  z a o o m n i t e j  f a l i  
o g n ia ,  k t ó r a  r o z p ę ta ła  s ię  n a g le ,  
je d n o c z e ś n ie  w  k i l k u n a s t u  c z ę ­
ś c ia c h  m ia s ta .  N ie  b y ł  t o  p r z y p a ­
d e k .  D * iś  w  n o c y  u ję to  2» s z e re ­
g o w c ó w  SS *  I I  b a ta l io n u ,  u k r y ­
w a ją c y c h  s ic  w  r u in a c h  S ta re c o  
M ia s ta ,  p r z e b ra n v e h  w  c y w i ln e  
u b r a n ia  i  p o d n r la ia c v c h  b u d y n k i  
m ie s z k a ln e  —  t a k  b r z m ia ło  z a w ia ­
d o m ie n ie  n a d e s ła n e  p rz e z  K o m e n ­
d ę  W o je n n ą  w  d n iu  5 m a la .  B y ła  
ł o  z o rg a n iz o w a n ą  a k c ja ,  ma.ja.ea n a  
c e lu  s tw o rz e n ie  d y w e r s j i  n a  t y ­
ła c h  f r o n t u . . . ”

P ięciu s traża ków -ins truk to - 
W w  n ie  by ło  w  stanie opano­
w ać sytuacji, ja ko  że i sprzętu 
n ie  b y ło  naw et na lekars tw o i 
przede w szystkim  b ra k  by ło  lu ­
dzi. W  Szczecinie b y li jednak 
wówczas Polacy, b y li robotn icy 
przym usow i w yw iez ien i do 
Rzeszy, b y li jeńcy w o jenn i i 
w ięźn iow ie  pow racający z obo 
zów. I  znowu on i, spieszący 
do rodzinnych domów, w idząc 
m ożliwość zagłady m iasta sta­
n ę li do szeregów strażackich. 
Dwudziestu jeden ochotników  
b y łych  n ie w o ln ikó w  I I I  Rzeszy 
w zm ocniło  szeregi pierw szej 
m ie jsk ie j straży pożarnej! W 
te n  sposób 1 m a ja  powstała w  
Szczecinie pierwsza placówka 
użyteczności pub liczne j —  M ie j 
ska Straż Pożarna w  sile 26 lu  
dzi. Wobec k lę sk i pożarów by 
ła  to  k ro p la  w  m orzu. Prezy­
dent m iasta p isa ł rozpaczliwy 
m eldunek do P iły :

„ P r o s z ę  o  n ie z w ło c z n e  z a rz ą d z e ­
n ie  p r z y s ła n ia  o b s a d  s t r a ż y  p o ­
ż a r n e j  z  P o z n a n ia  i  in n y c h  m ia s t  
d o  S z c z e c in a . D z iś  b y ło  21 p o ż a ­
r ó w ,  w  t y m  17 d y w e r s y jn y c h  n ie ­
m ie c k ic h ,  —  w e d łu g  o ś w ia d c z e n ia  
K o m e n d a n ta  M ia s ta .  W  t e j  c h w i l i

praw ie  40-osobową jednostkę 
strażacką. K ro n ik a  m ów i

ków  do w y ja zd u  na Ziem ie p iła  „eksm is ja * n r  2. W ładze 
Odzyskane zg iośi} się do e k ipy  po lskie  i radzieckie n ie chcia ły  
szczecińskiej. T u ta j nie danym  zadrażniać sy tuac ji przed p rzy 

* gotow ywaną konferencją  w  
Poczdamie i  uw ażały za sto­
sowne wstrzymać, aż do 
ustalenia i w yjaśnienia , spra-

u tru d n ia ł b ra k  odpowiedniego 
sprzętu, szuka li go strażacy po 
fab rykach  i  domach p ry w a t­
nych. Ręczne s ika w k i trochę 
węża, w iad ra , ło p a ty  itd . P ry ­
m ity w n y  sprzęt w o z iła  do po­
żarów  k lacz „B aśka”  © fiarowa

zabezpieczaniem wybranego 
przez niego m iasta  przed s tra ­
szną k lęską „czerwonego ku-

Śm ierć w y rw a ła  go z sze- wę ostatecznego przejęcia w ła -
regu kolegów i dziś ty lk o  ulica 
jego im ien ia  p rzy  I I I  Oddziale 
M ie jsk ie j S traży Pożarnej przy 
pom iną o T eo filu  F ir l ik u . 
Śm ierć F ir l ik a  ty lk o  na mo­
m ent zachw ia ła  załogę strażac

dzy w  Szczecinie przez Pań­
stwo Polskie. Zarząd m ie jsk i 
opuścił w ięc Szczecin ponow­
nie, pozostawiając dla osiadłej 
w  n im  ludności po lsk ie j tzw. 
„K o m ite t Pomocy Po lakom ” ,

aj my
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z klęską pożarów. C iekawe sąj 
zachowane m e ld u n k i te j straży; 
pożarnej, z k tó rych  w yn ika , żet 
ówczesne pożary w  Szczecinie 
nosiły  wyraźne cechy podpaleń* 
często z podkładaniem  ognia J 
w  paru punktach tego samego, 
obiektu. W ciągu czerwca oba© 
straże dz ia ła ły  razem p rzy  
zwalczaniu pożarów, ratu ją©  
m iasto od w iększych szkód. Ty. 
pow ym  przykładem  może być 
pożar tzw . „czerwonego ra tu ­
sza”  p rzy ul. Dworcowej, k tó ry , 
b y ł też trzyk ro tn ie  podpalany.! 
C zw arty  pożar w yb uch ł przeć* 
po łudniem  15 czerwca. W p ło­
m ieniach stanął cały dach i  
pomieszczenia do drugiego pię­
tra . W alka z pożarem trw a ła  
do godziny 14, ale gmachu ju a  
n ie uratowano. S iły  niemiec­
k ie j straży pożarnej w ysłane 
do tego pożaru lic z y ły  ty lk o  15 
ludz i, a straż polska n ie  m ogła  
też w ystaw ić  w ie le  w ięcej. Z i 
m eldunku niemieckiego dowia-i 
du jem y się ty lko , że straż po l­
ska by ła  zm otoryzowana tzsL 
należy przypuszczać; że chodzi 
ło  tu  o sprzęt mechaniczny.

Czerwiec 1945 r. b y ł dla poJ-* 
skich strażaków niezmiernie! 
ciężki. K ro n ik a  m ie jsk ie j etrai 
ży pożarnej opowiada nam.

na nam przez oddzia ł pożarnd- 
czr jednostk i radzieckie j, a póź 
n ie i p ierw szy samochód — tró j 
ko łowa „hu la jnog a”  w yrem on­
towana przez podoficera pożar 
n ic tw a  Teo fila  Hutka...

„ W  d n ia c h  o d  4 d o  8 m a ja  t y m
p r z e d p o to p o w y m  s p rz ę te m  u g a s z o ­
n y c h  z o s ta ło  36 p o ż a ró w  w  S z c z e c in ie  
S t ra ż a c y  n ie  t y l k o  w a lc z y l i  z  p o ­
ż a r a m i,  a le  d o k o n a l i  n ie  b y le  j a ­
k ie g o  w y c z y n u  u p o r z ą d k o w u ją c  
s w o je  „ g o s p o d a rs tw o ”  w  t a k i  s p o ­
s ó b , że  ic h  z w ie r z c h n ik  m ó g ł  n a ­
p is a ć  w  r a p o r c ie :  „ . . .d o k o n a łe m  lu  
s t r a c . ji  I  S t r a ż n ic y  p o ż a r o w e j m ia ­
s ta  S z c z u c in a , o b s a d z o n e j j u ż  w  
z u p e łn o ś c i p rz e z  m ie js k ą  s t r a ż  p o ­
ż a rn ą .  C a ło ś ć  a p a r a tu r y  s y g n a l i ­
z a c y jn e j ,  w a r s z ta ty ,  t e le f o n y  i  g a  
ra ż ę  z a s ta łe m  ju ż  w  s ta n ie  u p o ­
r z ą d k o w a n y m .  K i l k a  a u t  je s t  w  
m o n ta ż u ,  je d e n  m o to c y k l  z d o ln y  
d o  u ż y t k u ,  m o to p o m p y  c z ę ś c io w o  
u ru c h o m io n e ,  c z ę ś c io w o  w  r e m o n ­
c ie .  W y ra z i łe m  s w e  u z n a n ie  p p łk  
P ą g o w s k ie m u  i  je g o  o f ic e r o w i  za  
is to t n ie  w y b i tn e  w y n i k i  p r a c y  w  
p r z e c ią g u  ty c h  k i l k u  d n i  w  n ie ­
p r a w d o p o d o b n ie  c ię ż k ic h  w a r u n ­
k a c h . . . ”

Zapał i  entuzjazm  te j garst­
k i lu dz i tw orzących dosłownie 
z niczego podw aliny pod ochro 
nę pożarową m iasta p rzyćm io­
ny został 9 m aja w ypadkiem , 
w sku tek którego u b y ł z ich  
grona dopiero parę d n i temu 
p rzyb y ły  r. Poznania kolega — 
T e o fil F ir l ik .  Sucha lakoniczna 
notatka z zebrania Zarządu 
M ie jsk iego w  dn iu  9 m a ja  pod 
fe ra lnym  punktem  13 głosiła:

„ F i r l i k  z g in ą ł  n a  p o s te ru n k u ,  3 
c ię ż k o  r a n n y c h ,  u z n a n ie  d la  s t r a ­
ż y  p o ż a r n e j .  Ś r o d k i  u t r z y m a n ia  
p r z e ję ła  R z e c z p o s p o li ta  P o ls k a . 
„ P o c h o w a ć  n a  c m e n ta r z u  k o ś c ie l ­
n y m .  K s . p ro b o s z e z  u s t a l i ” .

T yle  zw ięzła notatka.

Z  o p o w ia d a ń  k o le g ó w  w y ła n ia ją  
s ię  d o p ie ro  d z iś  p e w n e  s z c z e g ó ły . 
F i r l i k  ra z e m  z k o le g a m i je c h a ł  sa ­
m o c h o d e m  d o  p o ż a ru .  N a  s a m o c h o  
d z ie  b y ła  u s ta w io n a  z w y k ła  m o ­
to p o m p a ,  ja k o  że  s p e c ja ln y c h  w o ­
z ó w  s t r a ż a c k ic h  n ie  b y ło .  N a  u l i ­
c a c h  m ia s ta  s a m o c h ó d  u le g ł  k a t a ­
s t r o f ie ,  s p o w o d o w a n e j p o ś p ie c h e m . 
P r z e w r ó c o n y  w ó z  p o r a n i ł  3 s t r a ­
ż a k ó w , a F i r l i k  z o s ta ł  u d e r z o n y  
s p a d a ją c ą  m o to p o m p ą  i  p o n ió s ł  
ś m ie r ć  n a  m ie js c u .  B y ła  t o  p ie r w ­
sza o f ia r a  s z c z e c iń s k ie g o  c z y n u  i 
w a l k i  o u t r z y m a n ie  m ia s ta .  Ś m ie r ć  
F i r l i k a  s ta ła  s ię  d la  w ie lu  p io n ie ­
r ó w  s y m b o le m . Z a r z a d  M ie js k i  w y  
d a ł  w ó w c z a s  c h y b a  je d n o  z p ie r w  
s z v c ł j  p o ls k ic h  o e ło s z e ń  w  S z c z e c i­
n ie .  D z iw n y  to  a f is z ,  j a k o  że  d r u k o  
w a n y  n ie m ie c k im i  c z c io n k a m i i  d la  
te g o  n  " i ja k ie  t r u d n o ś c i  b y ł y  z  l i ­
t e r ą  „ ł ” , „ ż ”  i  „ ą ” . D r u k o w a n y  
n ie m ie c k im i  c z c io n k a m i w z y w a ł  n a  
p ie rw s z y  m a n if e s ta c y jn y  p o ls k i  p o  
g r z e b  w  S z c z e c in ie  1

Zapytacie, k im  b y ł T eo fil 
F ir l ik ?  O dpowiedź jest prosta 
—  b y ł to  jeden z w ie lu  tych, 
k tó rz y  w id z ie li swój obow ią­
zek w  zagospodarowywaniu i 
organizowaniu polskości na no 
w o odzyskanych ziem iach. F ir ­
l ik ,  z zawodu sto larz i  z upo­
dobań przed w o jn ą  strażak

ką w  Szczecinie. N ie  b y ło  zre­
sztą czasu na m edytowanie — 
w praw dz ie  pożarów  było  już 
nieco m n ie j ,ale z tym  p ry m i­
tyw n ym  sprzętem  ja k i b y ł nie 
można by ło  d ługo  działać. No- 

• ta tka  prezydenta m iasta z 14 
m a ja  m ów i nam, że dwa samo 
chody straży pożarnej uzyska­
no od w o jskow ych w ładz ra ­
dzieckich, a w ięc można było  
coraz lep ie j organizować zwal 
czanie pożarów. Problemem jed 
nak n ie do pokonania była 
sprawa wody. 12 m aja w  base 
nach przeciwpożarowych m ia ­
sta nie by ło  ju ż  ani k ro p li wo 
dy. K ilk a k ro tn y  pożar dzisie j­
szego bud ynku Prez. W RN i Mu 
zeum Pomorza Zachodniego ga 
szono w  ten sposób, że szpaler 
lu d z i podawał w  w iadrach wo 
dę z O dry. Robiono w ięc wszy 
s tko  co b y ło  w  lu d zk ie j mocy.

k tó ry  b y ł w łaśc iw ie  zakam u­
flow aną fo rm ą samorządu mia 
sta. Pozostała też w  mieście 
straż pożarna pod k ie row n ic ­
twem  sierż. Dobieżyńskiego. L i 
czną ta grupa nie była, ale za 
danie swoje spełniła specjalnie 
w  ochronie śródmieścia. Na 
skutek b raku  o fic ja lnych  
w ładz i organów m ie jsk ich  ja k  
również i niedostatecznego za­
ludn ien ia , w yb ucha ły  wówczas 
w  Szczecinie różne „d z iw n e ” 
pożary i to  czasem uporczyw ie 
w  jednym  m iejscu.

P o d p a la n e  b y ł y  p rz e d e  w s z y s tk im  
d u ż e  r e p re z e n ta c y jn e  b u d y n k i  m ia  
s ta . W y s ta r c z y  t u  w y l ic z y ć ,  że b a n  
Ir .o w y  b u d y n e k  p r z y  p l .  Ż o łn ie r z a  
( d z iś  K W  P Z P R )  z a g ro ż o n y  b y ł  
po ża -re m  s ie d e m  ra z y ,  W  c z a s ie  
je d n e g o  p o ż a ru  w  p o d z ie m ia c h  te ­
g o  g m a c h u  z o s ta ło  o d c ię ty c h  i  z a ­
c z a d z o n y c h  5 s t r a ż a k ó w ,  k tó r y c h  
k o le d z y  z n a ra ż e n ie m  ż y c ia  w y d o ­
b y l i  n a  ś w ie ż e  p o w ie t r z e  i  o d ra -

„ W  c z e rw c u  z a ło g a  n ic  w ra ca  
c z ę s to  d o  k o s z a r  p o  k i lk a d z ie s ią t!  
g o d z in  je ż d ż ą c  o d  p o ż a ru  d o  p«H  
ż a r u .  W y ż y w ie n ie  s ta n o w i ła  M M  
sza , r a b a r b a r  a  c z a s a m i ty l l r t l  
C h leb , j a k  p a d ł  g d z ie ś  k o ń  to  w W  
czas  b y ło  m ię s o . P a n u ją c a  e p id c -i 
m ia  d i i r u  b rz u s z n e g o  z a b ra ła  w ń w i 
czas  n a  z a w s z e  ze  s t r a ż a c k ie j  * » - j  
lo g i  s t r a ż a k a  T a d e u s z a  B e k a s a  »  
s a n i ta r iu s z a  S ta n is ła w a  M a łk a ” .  j

W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  l ip c a  W d i 
r .  w ra c a  d o  S z c z e c in a  je g o  po lsk fc  
z a rz ą d  m ie js k i .  S t ra ż a c y  z n o w u  « 1  
w ś ró d  s w y c h  w ła d z .  O d  te g o  c z a s u  
n a s tę p u je  s z y b k i  i  n o r m a ln y  ro z ­
w ó j  m ie js k ie j  s t r a ż y  p o ż a r n e j .  17 
l i p c i  o b e jm u je  d o w ó d z tw o  n a d  n i©  
n o w y  k o m e n d a n t  m j r  D u r a .  Z a ło ­
ga  w  l ip c u  m a  ju ż  n ie  o s ie m n a s tu ,  
a p ię ć d z ie s ię c iu  s t r a ż a k ó w .  A le  n la  
m y ś lc ie ,  że  w a lk a  s ię  s k o ń c z y ła *  
P o ż a ry  n ie  m a le ją .  R a b u s ie , sza-- 
b r o w n ic y  i  in n y  a s p o łe c z n y  ele>* 
m e n t  z a t r u w a ł  d a le j  ż y c ie  s tra ż a ­
k o m .  W e:, w rz e ś n iu  1945 r .  p o d p a io  
n o  n a w e t  d r e w n ia n y  m o s t  k o le jo m  
w y  m ię d z y  d w o rc e m  g łó w n y m  a  
G u m ie ń c a m i.  P a d ły  te ż  1 d a ls z «  
o f ia r y .  O d  k u l  b a n d y  r a b u n k o w e j  
g in ie  s t r a ż a k  T a d e u s z  W ó jc ik  i  R U  
d o l f  K u la .  N ie z n a n i s p r a w c y  m o r ­
d u ją  s t r a ż a k a  W o jc ie c h a  W ło d a rk a * ,

T a k i  b y ł  b i la n s  s t r a t  z a ło g i W i 
1945 r o k u .  F i r l i k  n ie  p o z o s ta ł j e d y - |  
n y ,  A  e f e k t y  p r a c y  i  w a lk i?  O d ! 
m a ja  d o  g r u d n ia  1945 r o k u  z l i k w i ­
d o w a n o  426 p o ż a ró w , w  t y m  b y ło  
2S2 p o d p a le ń  s a b o ta ż o w y c h .  W a lk ę j  
z t y m i  k lę s k a m i p r o w a d z i ła  n ie - ,  
w ie lk a  g r u p k a  o f ia r n y c h  lu d z łJ  
O n i i  ic h  n a s tę p c y  p ó ź n ie j  w  d w u ­
d z ie s tu  la ta c h  is tn ie n ia  m ie js k ie j  I

fObywatele
Jeden z naszej Awongardy strażak FIRLIK w wv* 

pelnianiu ciężkich obowiazkow padł na posterunku.

Kxportacja zwłok ze Strażnicy Pożarnej przy 
ulicy Mónchenstr. do kościoła Famego sw. Jana 
odbędzie sie jutro dnia 41. m aja 1945 o godz. 8.

U czcijm y jago pam ięć tium nem  w zięciem  ud z ia łu  w  pogrzebie 

do kum en tu jąc  tem  gotowość do każdych  czynów  o fia rn ych  w  ob ro ­
n ie  naszego grodu Szczecina.

Szczecin, d n ia  50. m a ja  1945.

Ponadto na drug im  krańcu 
m iasta w  dzie ln icy  n iem ieckie j 
pow staw ały rów nież jednostki 
s traży. Fak ty  te  napawały 
otuchą, że Szczecin nie spło­
nie. Jednak m iędzy 16 a 19 ma 
ja  zaszły w ypadki, k tó re  spo­
wodow ały konieczność czasowe 
go opuszczenia m iasta przez 
w ładze polskie, przeniesione 
v ia  S targard do Koszalina.

R o z n o c z ą ł s ię  „ e x o d u s ”  w ła d z ,  
u r z ę d ó w  i i n s t y t u c j i .  O s ta tn im i ,  k t ó  
r / . y  o t łu s z c z a li  m ia s to  b y l i  s tr a ż a c y .  
W y ja z d  ze S z c z e c in a  r o z b i ł  k o ­
l e k t y w ,  j a k i  s tw o r z y ł  s ię  z  d w u  
p ie rw s z y c h  g r u p .  J e d n i  z a c ią g n ę li  
s ię  d o  in n y c h  s t r a ż y  p o ż a r n y c h  
n a  te r e n ie  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o ,  
d r u d z y  w r ó c i l i  d o  d o m ó w . S z c z e c i 
n a  n ie  o p u ś c i ł  t y l k o  F i r l i k  s p o c z y  
w a ją c y  n a  p a r a f ia ln y m  .c m e n ta rz u .  
W  p o c z ą tk a c h  c z e r w c a  1945 r .  w  
K o s z a l in ie  g r u c h n ę ła  w ie ś ć , że  w r a  
c a m y  p o n o w n ie  d o  S z c z e c in a . S t r a

to w a l i .  M e ld u n e k  n ie m ie c k ie j  s t r a ­
ż y  p o ż a r n e j ,  d z ia ła ją c e j  w  z a c h o d -  
n io - p o łu d n io w e j  c z ę ś c i m ia s ta  p o ­
d a w a ł j u ż  13 c z e rw c a , ż e  d z ie ń  
w c z e ś n ie j o  g o d z . 8 r a n o  s tw ie r ­
d z o n o  p o ż a r  w ła ś n ie  w  t e j  tz w .  
„S p a r k a s s e ”  i  d o d a w a ł,  że  z a rz e ­
w ia  o g n ia  n ie  m o ż n a  b y ło  z l i k w i ­
d o w a ć , p o n ie w a ż  s ta lo w e  d r z w i  b y ­
ł y  z a m k n ię te ,  a b r a k  b y ło  n a r z ę ­
d z i d o  c ię c ia  s ta l i  1 m a s e k  o c h r o n  
n y c h  p r z e c iw  z a t r u c iu  c z a d e m .

Polscy strażacy daw a li sobie 
jednak radę i  bez techniczne­
go wyposażenia. W spom niałem  
ju ż  o n iem ieck ie j straży pożar 
nej. Is tn ia ła  ona w  n iem ieckie j 
dz ie ln icy  m iasta i  stan je j w  
po łow ie  czerwca 1945 r. w yn o­
s ił 89 lu dz i. Tak samo ja k  po l­
ska straż m ia ła  ona też tru d ­
ności ze zdobyciem wyposaże­
n ia i  je j techniczne uzbro jen ie  
b y ło  słabe, n iem n ie j jednak 
w; m ia rę  s i ł  w a lczy ła  o fia rn ie

s t r a ż y  p o ż a rn e j  I n te r w e n io w a l i  w i.........................p r a w ie  s ie d m iu  ty s ią c a c h  p o ż a ró w , ;

Pomyślcie drodzy Czytelnicy] 
siedem tysięcy. Szanujm y więc! 
nieustanny ciężki strażacki' 
tru d  — tru d  ludz i, k tó rzy  n ie  
m ają n igdy spokoju. N ie  m a ją  
go też i  dlatego że są 
wśród nas tacy, k tó rzy  chyba 
z g łupoty i niew iedzy zakłóca! 
ją  ich  tok służby. Zacze rw ien i 
cie się po same uszy, gdy nal 
koniec Wam pow iem , że Wj 
dwudziestoleciu drug ie  siedem; 
tysięcy, to b y ły  fa łszyw e w e -j 
zwania do pożarów, przyspa­
rzane poważnym  ludziom  przez; 
niepoważnych obyw ate li naszej 
go gry fiego  grodu.

Dr Kazimierz Golczewski
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I I F 9 R Ä T Ü
Gastronom ia

31 G R U D N IA

Z A K Ł A D Y  gastronomiczne 
czynne norm aln ie, z w y ją t­
k iem  10 lo ka li,  w  k tó rych  o r­
ganizowane są Z A B A W Y  S Y L­
WESTROWE. Są to : Kaskada 
(restauracja, ka w ia rn ia  i k lu b ), 
Paloma, K am eralna, Żeg lar­
ska, A rtystyczna, Cafe-Club, A t  
la n tycka , Zam kowa, 13 Muz, 
K o n tras ty . W ym ienione loka le  
o tw a rte  zostaną o g. 20 i  czyn 
ne będą do g. 6 rano.

1 S T Y C Z N IA

D yżu r p e łn i 20 zakładów  ga­
stronom icznych. Przed po łud­
n iem , o g. 11.30 o tw a rte  zo­
staną: Staro polanka, O leńka, 
W iosenna, Turystyczna, b a ry —: 
Gościnny, W isła, W isełka oraz 
ka w ia rn ie  — P iast i  Rendez­
vous. W ym ienione loka le  o tw a r 
te  będą do g. 20.

W ieczorem, o  &  19 o tw arte  
wwtaną następujące loka le : 
Kasikeda, Pałoma, Kam eralna, 
Żeglarska, A rtystyczna, Cafe- 
C lub, A tla n tycka , Zam kow a i 
13 M uz. Loka le  te  czynne bę­
dą przez 6—8 godzin.

2 S T Y C Z N IA

W szystkie zak łady gastrono­
m iczne o tw a rte  będą ja k  w  każ 
dą niedzielę.

nić w  tę  noc kondukto rów . W . 
m yśl obowiązującego rozk ładu 
ja zdy  wozy nocne będą kurso­
w a ły  co 25— 35 m inu t.

1 1 2  S T Y C Z N IA

A utobusy i  tram w a je  ku rsu ­
ją  ta k  ja k  w  każdą niedzielę.

H a n d e l

BAWIMY SIĘ:

.W ars“

Zarówno 31 grudnia Jak ł  1 
■tycznia sale restauracy jne i  
bufety na dworcu Szczecin GŁ 
Osobowy, prowadzone przez 
„W a r»", czynne będą bez przer 
wy, przez całą dobę.

T ra m w a je  
i  autobusy

31 G R U D N IA  '

W  Sylwestra autobusy i tram  
w e je  będą ku rsow a ły no rm a l­
n ie  z tą  różnicą, że w  wozach 
nocnych będą kondukto rzy  
(norm aln ie pieniądze za b ile t 
kasuje m oto rn iczy). A b y  u - 
spraw nió obsługę pasażerów 
M P K  zdecydowało się za trud -

31 G R U D N IA

W szystkie sk lepy spożywcze 
1 przem ysłowe czynne, bez 
p rze rw y obiadowej,, do g. 18.

1 S T Y C Z N IA

W szystkie sklepy 1 k io sk i — 
nieczynne.

2 S T Y C Z N IA

Czynne będą ty lk o  sklepy 
spożywcze prowadzące sprze­
daż m leka  ł  p ieczywa oraz 
sklepy dyżurne, ja k  w  każdą 
niedzielę.

3 S T Y C Z N IA  
(P O N IE D Z IA Ł E K )

Czas o tw a rc ia  w szystkich  
sklepów  przedłuża się o 1 go­
dzinę z w y ją tk ie m  sk le­
pów  sprzedających m leko 
i pieczywo, k tó re  zostaną o - 
tw a rte  norm aln ie.

Sklepy m ięsne —  nieczynne.

„Delikatesy*
31 G R U D N IA

W szystkie p laców k i „D e lik a ­
tesów”  o tw a rte  będą do g. 18, 
bez p rze rw y  obiadowej.

1 S T Y C Z N IA

W szystkie zam knięte.

2 S T Y C Z N IA

Przed po łudn iem , ód g. 16 do 
15 o tw a r ty  bedzie sklep n r  2 
p rzy  A l. Jednoóri N arodow ej 
47, a od g. 15 do 20 — sVeo 
n r  1 p rzy  A l.  W ojska Polskie­
go.

3 S T Y C Z N IA

W szystkie sklepy czynne od 
g. 10.

SYLW ESTER! T ra d yc ja  sy l­
w e strow ych szaleństw n ie  g i­
nie w  narodzie, w ięc ja k  Po l­
ska długa i  szeroka trw a ją  
osta tn ie  przygotow ania do god 
nego wystąpienia na balu.

G dzie baw ią  się szczecinia­
nie?

W  „Kaskadzie“
. . . b a l  s y lw e s t r o w y  o d b y w a ć  s ię  

b ę d z ie  r ó w n o c z e ś n ie  n a  w s z y s tk ic h  
k o n d y g n a c ja c h ;  w  r e s ta u r a c j i ,  k a ­
w i a r n i  1 k lu b ie .  D o  ta ń c a  p r z y g r y  
w a ją  z e s p o ły :  G i lb e r t a  Z Ł O M K O  
o r a z  „ K O N - T I K I ” , a ś p ie w a ją  so ­
l i ś c i :  D a n u ta  S Z P A R  A D O W 3 K A , 
K r y s t y n a  O S T R O W S K A  i  J a n u s z  
S U L I K O W S K I .  N ie w ą t p l iw ą  a t r a k ­
c ją  b ę d z ie  g o ś c in n y  w y s tę p  p o p u ­
la r n e j  p io s e n k a r k i  H e le n y  M A J D A  
N IE Ć .  Z  in n y c h  a t r a k c j i  w ie c z o ru  
w y m ie ń m y  je s z c z e  u d z ia ł  w  n im  
c z e s k ie g o  t r i o  m u z y c z n e g o  „ V a l o t -  
t o *  o r a z  z e s p o łu  b a le to w e g o  „ K a s  
k . d y ” , k t ó r y  z a p r e z e n tu je  ta ń c e  
w s c h o d n ie  i  p o ls k ie .  W  p r o g r a m ie  
a r t y s t y c z n y m  b a lu  s y lw e s tr o w e g o  
z a p r e z e n tu ją  s ię  ta k ż e  z n a n i a r t y ­
ś c i O p e r e t k i  S z c z e c iń s k ie j :  Z y g ­
m u n t  A P O S T O Ł  1 K r y s t y n a  D E M -  
S K A .  J a k  n a s  z a p e w n i ło  k ie r o w n ic  
t w o  „ K a s k a d y ”  „ w y s t r z a ło w ą ”  o p rą  
w ę  p la s ty c z n ą  b a lu  p r z y g o to w u je  
c a ły  s z ta b  s z c z e c iń s k ic h  p la s ty k ó w .

W Kawiarni 
„Zamkowa“

. . .p o d c z a s  b a lu  s y lw e s tr o w e g o  
p o w tó r z o n y  b ę d z ie  p r o g r a m  a r t y ­
s ty c z n y  z „ K a s k a d y ” . P o n a d to  p r z y  
g r y w a ć  t u  b ę d z ie  z e s p ó ł m u z y c z n y  
p o d  k ie r u n k ie m  E m i la  M A R T Y N IU  
K A ,  a w o k a ln ie  z a p r e z e n tu je  s ię  
p io s e n k a r k a  z  N R D  —  K a r in  
B R A N D T .  K ie r o w n ic tw o  a r ty s t y c z ­
n e  c a ło ś c i o b u  b a ló w  s p o c z y w a  w  
r ę k a c h  J e rz e g o  P ła c h e c lc le g o .

C i,  k t ó r z y  w y b ie r a ją  s ię  n a  za ­
b a w ę  s y lw e s t r o w ą  d o  „ C A F E  C L U -  
B U ”  b a w ić  s ię  b ę d ą  p r z y  w tó r z e  
z e s p o łu  m u z y c z n e g o  J e rz e g o  G R O ­
C H O W S K IE G O . S o l is t k ą  w ie c z o ru  
b ę d z ie  p o p u la r n a  p io s e n k a r k a  I r e ­
n a  B Y C H O W T E C . W  re s ta u r a c ja c h  
„ K a m e r a ln a ”  i  „ A t la n t y c k a ”  o ra z  
w  p o z o s ta ły c h  w ię k s z y c h  lo k a la c h  
g a s t r o n o m ic z n y c h  d o  ta ń c a  g r a ć  b ę  
d ą  w ła s n e  z e s p o ły  m u z y c z n e .

D o  b a lu  s y lw e s tr o w e g o  p r z y g o ­
t o w a ły  s ię  ta k ż e  s z c z e c iń s k ie

kluby

P O C I Ą G I ?
odjeżdżające

S Z C ZE C IN IA N IE , k tó rzy , ko­
rzysta jąc z dw óch dn i w o lnych  
od pracy, pos tanow ili wyjechać 
z naszego m iasta, będą m og li 
skorzystać z pociągów D O D A T 
K O W Y C H  urucham ianych 
przez P K P  w  dn iu  31 grudn ia .

P O C IĄ G  osobowy Szczecin 
'GŁ —  W A R S ZA W A  w y jedzie  
dziś o g. 12.05 (Poznań p rzy ­
jazd 15.59, W arszawa p rzy j. 
21.00).

PO C IĄ G  pospieszny Szczecin 
GŁ — RZESZÓW  cdjedzie dziś 
o g. 18.50. O to godziny p rzy jaz  
du do s tac ji zna jdu jących się 
na tras ie  tego pociągu — Po­
znań g. 22.22, W ro c ław  — 1.04. 
K a tow ice  — g 4.05, K ra k ó w  — 
5;28. W  Rzeszowie pociąg ten 
je s t o g. 8.18.

PO C IĄ G  pospieszny do LU B  
L IN A  w y jedz ie  dziś o g. 21.05, 
w  L u b lin ie  jest on o g. 9.35. 
Przejeżdża przez stacje —  Po­
zn a ń —  g. 0.28, Łódź C ho jny — 
g. 4.48.

Ponadto 2 S T Y C Z N IA  1936 r. 
ze s tac ji Szczecin-Turzyn od-

jedzie dodatkow y pociąg DO 
K A TO W IC . Odjazd o g. 21.58. 
Przejeżdża on przez Poznań o 
g. 2.46 i W rocław  —  g. 6.36. 
P rzy jazd do K a tow ic  o g. 10.10.

2 i 3 S T Y C Z N IA  odjadą też 
dodatkow e osobowe pociągi 
DO W AR SZAW Y. Odjazd ze 
Szczecina GŁ o g. 20.12, p rzy­
jazd do s to licy  o g. 5.23.

przyjeżdżające
D O D A TKO W E P O C IĄ G I ja ­

dące do Szczecina wyjeżdżają: 
Z  W A R S ZA W Y  31 grudnia, 

2 1 3  stycznia o g. 20.05 
Z  RZESZOW A — 31 grudnia 

oraz w  dniach od 2 do 6 stycz 
nia 1966 r. o g. 16.55 (przyjazd 
do Szczecina o g. 5.45)

Z  L U B L IN A  — 31 grudnia 
oraz 2 i 3 stycznia 1966 r. o g. 
20, przy jazd do Szczecina g. 8.57 

Ponadto przypcm inarr.y, że 
pociąg pospieszny re la c ji 
SZCZECIN GŁ. —  TO R U Ń  G Ł. 
—  SZCZECIN G Ł. odchodzący 
ze Szczecina o g. 5 rano, od 
dnia 22' g rudn ia  do 3 stycznia 
1568 r. ku rsu je  aż do O LS ZTY  
N A  GŁ.

Poczta
31 G R U D N IA

U rzędy pocztowe n r  1 p rzy 
ul. Bogurodzicy, n r 2 p rzy ul. 
D w orcow ej, n r 3 przy ul. Pocz 
tow e j, n r 4 przy A l. P iastów, 
n r  5 p rzy A l. W yzwolenia, n r 6 
p rzy u l. M ickiew icza, nx 7 p rzy 
uL S trza łow skie j (Goląc i na), n r 
8 p rzy  ul. Dubois, n r  12 przy 
uL  A n ie li K rzyw oń, n r  13 przy 
u l. M eta low ej w  Podjuchach, 
n r  14 na Osiedlu A kadem ick im  
i Szczecin 30 na dw orcu Szcze 
cin GŁ Osób. —  CZYN N E B Ę ­
D Ą  DO GODZ. 17. Pozostałe 
urzędy czynne będą o 2 godz. 
k róce j.

1 1 2  S T Y C Z N IA
Czynne będą jedyn ie  urzędy 

zc służbą oddawczą, a zatem 
prowadzona tam  będzie ty lko : 
sprzedaż znaczków pocztowych, 
przy jm ow an ie  lis tó w  poleco­
nych i zamówień na telefonicz 
ne rozm ow y m iędzym iastowe, 
przy jm ow an ie  telegram ów, do­
ręczanie telegram ów i wezwań 
d-o rozm ównicy pub licznej. U - 
nzędami ty m i będą: Szczecin 2, 
Sizczecin 5, Szczecin 6, Szcze- 
c iin  7, Szczecin 12 i Szczecin 13 
(adresy  patrz wyżej).

Pozostałe urzędy nieczynne.
N iezależnie od tego we 

w sz y s tk ie  dni, przez całą dobę 
c izynny będzie oddział teleko 
rm u n ika cy jn y  urzędu p rzy ul. 
B3ogurodzicy. Będzie tu  można 
m adawać telegram y, przekaz 
teelegraficzne, przeprowadzać 
rcozmowy telefoniczne, nadawać 
li is ty  polecone oraz nabywać 
zinaczki i  p ła tne  d ru k i poczto­
w e

Frgzjerzjj
311 g rudn ia

W SZY S TK IE  zak łady f r y ­
z je rs k ie  spó łdzie ln i „U roda ’ 
rozpoczyna ją  pracę o godz. ( 
ra n o  i  są o tw a rte  do godz. 21.

W  dzień Nowego R oku — 
k ła d y  są zam knięte, a w  n ie­
d z ie lę  2 stycznia, ia k  w  każdą 
n iedz ie lę  —  dyżur pe łn i 5 pla 
ców ek „U ro d y ” .

Saka ¡.«gilzie ta nee?
J a k  in f o r m u je  n a s  M O R S K IE  B I U  

R O  P R O G N O Z , n o c  s y lw e s t r o w a  
b ę d z ie  d o ś ć  c ie p ła ,  z  t e m p e r a t u r ą  
o k .  0 s to p n i  C . P r z y  p a n u ją c y m  
o b e c n ie  d u ż y m  z a c h m u r z e n iu  p r z e ­
w id u je  s ię  m o ż l iw o ś ć  o p a d ó w  ś n ie ­
g u .  p r z e c h o d z ą c y c h  w  d e szcz .

P ie r w s z y  d z ie ń  n o w e g o  r o k u ,  w e  
w c z e s n y c h  g o d z in a c h  r a n n y c h  u p ły ­
n ie  p o d  z n a k ie m  te m p e r a t u r  u je m ­
n y c h ,  d o  — i  s to p n i  G. L e k k ie  o -  
c ie p le n ie  p r z y p a d n ie  n a  d r u g i  d z ie ń  
s ty c z n ia .  T e m p e r a tu r a  w z ro ś n ie  
w ó w c z a s  d o  p lu s  3 s to p n i C .

(Jo l)

. . .w e  w s z y s tk ic h  o d b ę d ą  s ię  t r a ­
d y c y jn e  z a b a w y ,  a część  z n ic h  za 
p e w n ia  s w y m  g o ś c io m  d o d a tk o w e  
a t r a k c je .  W  k lu b ie  „1 3  M u z ” , w  
k t ó r y m  p r z y w i t a ją  N o w y  R o k  
p r z e d s ta w ic ie le  s z c z e c iń s k ic h  ś ro d o  
w is k  tw ó r c z y c h ,  g r a ć  b ę d z ie  ze ­
s p ó ł m u z y c z n y  C z e s ła w a  C TTPA- 
K A ,  ś p ie w a ć  b ę d z ie  H e le n a  M A J ­
D A N IE C .

W  K L U B IE  S z c z e c iń s k ic h  Z a k ła ­
d ó w  W łó k ie n  S z tu c z n y c h  w  Ż y d ó w  
c a c h  b a w ić  s ię  b ę d z ie  w  S y lw e s t ra  
130 p r a c o w n ik ó w  te g o  z a k ła d u .  D o  
ta ń c a  g r a  w ła s n a  o r k ie s t r a  k lu b o ­
w a  „ K O R D Y ” , a  c h w i le  u p r z y ­
je m n ią  w y s tę p y  s e k c j i  w o k a ln e j  
„ Ł U C Y N K I  I  P A U L I N K I ” . O rg a ­
n iz a to r z y  p r z e w id u ją  w ie le  a t r a k ­
c j i ,  ta k ic h  j a k  k o n k u r s  n a  n a j ­
p ię k n ie js z ą  k r e a c ję  b a lo w ą ,  n a  n a j 
le p s z ą  p a r ę  ta n e c z n ą  i t p .

Z a b a w ę  n a  „ s to  d w a ”  z a p o w ia ­
d a ją  r ó w n ie ż  k ie r o w n ic y  k lu b ó w :  
Ł ą c z n o ś c i,  O f ic e rs k ie g o ,  „ K o n t r a ­
s ty ” , S P B M -1 , N O T - u  i  ln .

W  Domu Kuliury 
Kolejarza

. . .g r a ć  b ę d z ie  o r k ie s t r a  p o d  k ie ­
r u n k ie m  S te fa n a  Z IE N T A L A  — ś p ię  
w a ć  —  r e f r e n łs t k a  K .  E J S M O N T . 
W ś ró d  w ie lu  a t r a k c j i  b a lu  p r z e ­
w id u je  s ię  - m .  in .  w a lc  k w ia tó w ,  
k o n k u r s y  ta n e c z n e , s z tu c z n e  o g n ie  
o r a z  w y s tę p  z a g ra n ic z n e g o  d u e tu  
in s t r u m e n ta ln e g o .  B a l z a k o ń c z y  s ię  
t r a d y c y jn y m  p o lo n e z e m . B r a ć  m a ­
r y n a r s k a  b a w ić  s ię  b ę d z ie  w  D o ­
m u  M a r y n a rz a .  T u  d o  ta ń c a  p r z y ­
g r y w a ć  b ę d z ie  g r e c k i  z e s p ó ł s tu ­
d e n c k i  w r a z  z  s o l is t a m i - r e f r e n is ta -  
mi.

T y m ,  k t ó r z y  n ie  w y b ie r a ją  s ię  
n a  s y lw e s t r o w e  s z a le ń s tw a , W o je ­
w ó d z k i  Z a r z ą d  K in  p r o p o n u je  p o ­
w i ta n ie  N o w e g o  R o k u  n a  l ic z n y c h

maratonach
filmowych

. . .p o d c z a s  k t ó r y c h  w y ś w ie t la n e  b ę  
d ą  z e s ta w y  f i lm ó w  m u z y c z n y c h  i  
k o m e d io w y c h .  I  t a k  w  k in a c h  
„ K O S M O S ”  i  „ C O L O S S E U M ”  o b e j 
rż e ć  b ę d z ie  m o ż n a  a t r a k c y jn e  f i l ­
m y :  „ K o b i e t y  s t r z e ż c ie  s ię ” , „ W s p a  
n ia ł y  ro g a c z ”  i  „ P ię c iu  m ę ż ó w  p a ­
n i  L i z y ” . Z a p e w n e  d o b r z e  b a w ić  
s ie  b ę d ą  w id z o w ie  n a  m a r a to n a c h  
w  p o z o s ta ły c h  k in a c h :  „ B A Ł T Y K ’ *, 
„ P O L O N IA ” , „ D E L F I N ”  1 „ S Z M A ­
R A G D O W E ” .

K in o  „ B A Ł T Y K ”  w y ś w ie t la  f i l ­
m y :  „ K o b i e t y  s t r z e ż c ie  s ię ”  — 
p r o d ,  f r a n c . - w ło s k ie j ,  „ P ię c iu  m ę ­
ż ó w  p a n i  L i z y ”  —  p r o d .  U S A  I 
„ D n i  g r o z y  i  ś m ie c h u ”  —  m o n ta ż  
s ta r y c h  f i lm ó w  z l a t  1905— 1926. 
p r o d ,  a m e r y k a ń s k ie j.

„ P O L O N IA ”  n a  m a r a to n  s y lw e ­
s t r o w y  w  t y m  k in ie  z ło ż ą  s ię  •na­
s tę p u ją c e  f i l m y :  „ S z u k a jc ie  g i t a ­
r y ”  —  k o m e d ia  m u z y c z n a  p r o d ,  
f r a n c . - w ło s k ie j ,  „ S y n  k a p i ta n a  
B lo o d a ”  —  fU m  p r z y g o d o w y ,  k o ­
s t iu m o w y  p r o d .  f r a n c . - w ło s k o -  
M s z p ., „ M a n d r in ”  —  d r a m a t  p r o d ,  
f r a n c . - w ło s k ie j .

W  k in ie  „ D E L F I N ”  o b e jr z e ć  m o ż  
n a  f i l m y :  „ S y n  k a p i ta n a  B lo o d a ” , 
„ W s p a n ia ły  ro g a c z ”  —  k o m e d ia  
p s y c h o lo g ic z n a  p r o d .  f r a n c . - w ło ­
s k ie j ' i  „ D n i  g r o z y  i  ś m ie c h u ”  — 
m o n ta ż  f i lm ó w  z l a t  1905—1926, 
p r o d .  U S A .

K in o  „ S Z M A R A G D O W E ”  w  Z d r o  
ja c h  w y ś w ie t la  f i l m y :  „ M a n d r in ”  
— k o s t iu m o w y  d r a m a t  p r o d .  f r a u c . 
w ło s k ie j ,  „ S z u k a jc ie  g i t a r y ”  — k o ­
m e d ia  m u z y c z n a  p r o d ,  f r a n c . - w ło ­
s k ie j  i  „ S y n  k a p i t a n a  B lo o d a ”  —• 
p r z y g o d o w y ,  k o s t iu m o w y  f i l m  p r o d ,  
f r a n c . - w ło s k o - h is z p .

T E A T R Y  S Z C Z E C IŃ S K IE  z a p ra ­
s z a ją  n a  s p e k ta k le  „ I n c y d e n t u  w  
V ic h y ”  i  „ S z k o ły  ż o n ” , zaś K L U B  
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  K S I Ą Ż K I  I  
P R A S Y  n a  k a m e r a ln y  k o n c e r t  s y l  
w e s t r o w y ,  k t ó r y  o d b ę d z ie  s ię  31 
b m . o  g o d z . 18 w  s ie d z ib ie  k lu b u .  
W  p r o g r a m ie  s p e c ja ln e g o  k o n c e r tu  
u t w o r y  k o m p o z y to r ó w :  H a e n d la ,  
D e b u s s y ’e g o , R a v e la ,  V iv a ld ie g o ,  
1 in .  W y k o n a w c a m i b ę d ą : P . Z u ­
b r z y c k a ,  I .  D o łg o w a ,  M .  D u d a r e n -  
k o ,  J .  S te r n a ls k i .

J a k  się: n a le ż y  d o m y ś la ć , a m a ­
t o r z y  b a r d z ie j  in ty m n e g o  n a s t r o ju  
u c z e s tn ic z y ć  b ę d ą  w  l ic z n y c h  1 p o ­
p u la r n y c h  „ P R Y W A T K A C H " ,  b ą d ź  
p o  p r o s tu  p o w i ta ją  N o w y  R o k  w  
d o m o w y m  z a c is z u  p r z y  r a d iu  lu b  
te le w iz o r z e .  D la  ty c h  o s ta tn ic h  T V  
i P o ls k ie  R a d io  p r z y g o to w a ły  ( p a t r z  
p r o g r a m  o b o k )  w ie le  a t r a k c y jn y c h  
p o z y c j i  r o z r y w k o w y c h ,  k tó r e  u m i ­
lą  im  n o c  s y lw e s tr o w ą .

T a k  w ię c  w  S y lw e s t ra  k a ż d y  p o ­
w in ie n  z n a le ź ć  d la  s ie b ie  o d p o w ie d  
n ią  r o z r y w k ę .  Ż y e z y m y  z a te m  d o ­
b re g o  h u m o r u  i  s z a m p a ń s k ie g o  n a  
s t r o ju .  ( D y l)

Ostatnie pociągnięcia grzebieniem 
i sylwestrowa fryzura-szał — gotowa

a



S T R O N A  11

P O L S K I  —  „ I n c y d e n t  w  V ic h y ”  
g .  19.30 ( p ią t e k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie ­
la ) ;  W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  „ S z k o ła  

ż o n ”  g . 19.30 ( p ią t e k ,  s o b o ta  i  n ie ­
d z ie la ) ;  O P E R E T K A  —  p ią te k  i  so ­
b o ta  n ie c z y n n a ,  n ie d z ie la  —  „ C z e r -  
.w o n y  K a p t u r e k ”  g .  15.

D E L F I N  ( t e ł .  453-73) —  „ T o m  J o ­
n e s ”  g .  15.30, 18, 20.30 —  a n g . —  
o d  l a t  16; m a r a to n  g . 23; s o b o ta :  
„ T o m  J o n e s ”  g .  15.30, 18, 20.30;
„ S p r a w a  N in y  „ B ”  g . 23 —  f r a n c . ;  
n ie d z ie la :  „ T o m  J o n e s ”  g . 15.30, 
18, 20.30; K O S M O S  ( te l .  355— 02) —  
„ S y n  k a p i ta n a  B ło o d a ”  g . 9, 11.15,
13.30, 16, 18.30, 21 —  f r . - w ł .  —  o d
l a t  12 —  p a n o r a m .;  m a r a to n  g . 
23.30; s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „ S y n  
k a p i ta n a  B lo o d a ”  g .  9, 11.15, 13.30, 
16, 18.30, 21; C O L O S S E U M  ( te l .
438-18) —  „ S z u k a jc ie  g i t a r y ”  g . 
16, 18.30, 21 —  f r . - w ł .  —  o d  l a t  14
—  p a n o r a m .;  m a r a to n  g . 23; s o b o ­
ta  i  n ie d z ie la :  „ S z u k a jc ie  g i t a r y ”  
g . 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 —  f r . - w ł .
—  o d  l a t  14; B A Ł T Y K  ( te l .  733-35)
—  „ M a n d r in ”  g .  10.30, 13, 15.30, 18,
—  f r . - w ł .  —  o d  l a t  11; C z ło w ie k ,
k t ó r y  z a b i ł  L i b e r t y  V a la n c e ’ a 
g .  20.30 —  p r o d .  U S A ;  m a r a ­
to n  g . 23; s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „ M a n  
d r i n ”  g . 10.30, 13, 15.30, 18, 20.30; 
P O L O N IA  ( t e l .  218-34) —  „ 1 5 - le tn i  
k a p i t a n ”  g . 10, 12; „ M ie c z  i  w a g a ”  
g .  14, 17, 20 —  f r a n c .  —  o d  l a t  
16; m a r a to n  g . 23; s o b o ta  i  n ie ­
d z ie la :  „ M ie c z  i  w a g a ”  g .  14, 17, 
20; P IO N IE R  ( t e l .  475-02) —  S p r y t ­
n y  P i o t r ”  g .  13, 15 —  b u łg .  —  od  
l a t  9 ; „ S a m o c h o d a m i p r z e z  C z a r n y  
L ą d ”  g . 17 —  c z e s k i;  „ G o r ą c a  l i ­
n i a ”  g . 18.30, 20.30 —  p o i .  —  od  l a t  
16 ( p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  
M jU Z A  (P o m o rz a n y )  —  n ie c z y n n e ;  
so ib o ta  i  n ie d z ie la :  „ Ś w ię ta  w o j ­
n a ”  g . 17, 19 —  p o i .  —  o d  l a t  11; 
M A R S  —  „ Z b r o d n ia  d o s k o n a ła ”  g .
16.30, 18.30, 20.30 —  f r a n c .  —  o d  la t  
16 ( p ią t e k ) ;  s o b o ta  „ G e n t le m a n  z 
E p s o m ”  g . 17, 19.15 —  f r .  —  o d  l a t  
16 —  p a n o r a m .;  n ie d z ie la :  g . 16.30,
18.30, 20.30; P A Ł A C  M Ł O B Z IE Z Y  —  
„ W y s p a  ta je m n ic z a ”  g .  11, 13 — a n g .
—  o d  l a t  12; s o b o ta :  „ W y s p a  t a ­
je m n ic z a ”  g . 15, 17 —  a n g . —  o d  
la t: 12; n ie d z ie la :  g . 11, 13, 15, 17; 
P R O M IE Ń  —  „ O k la h o m a ”  g . 17 —  
U S A  —  o d  l a t  16; m a r a to n :  „ W  
k r a in ie  K o m a n c z ó w ”  ł  „ S z a t a n ”  
g .  19.40; s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „ O k la ­
h o m a ”  g . 16, 18.35, 21.10 —  U S A  —  
o d  l a t  16; F A L A  — n ie c z y n n e ;  so ­
b o ta :  „ N ie  je d z c ie  s to k r o t e k ”  g. 
16, 18.20 —  U S A  —  o d  l a t  12 —  p a ­
n o r a m . ;  n ie d z ie la :  g . 13, 15.20, 17.40, 
20; E C H O  ( K r z e k o w o )  —  „ P e c h o w y  
S y lw e s t e r ”  g .  18, 20 —  w ł .  —  o d  
l a t  16 (s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  Ś W IT  

^ S k p lw in )  —  „ D w a  z ło te  c o l t y ”  g .
17.30 —  U S A  —  p a n o r a m . —  o d  l a t  
14; s o b o ta  i  n ie d z ie la  o  g . 17.30, 
39.30; M E W A  (Ż e le c h o w o )  —  „ N i e ­
b e z p ie c z n a  d r o g a ”  g . 17, 19 —  ju g .
—  o d  l a t  9 —  p a n o r a m ,  ( p ią t e k ,  
s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  S Z M A R A G D O ­
W E  ( Z d r o je )  —  „ C z a p a je w ”  g . 17.30,
39.30 —  ra d ź . —  o d  l a t  12; m a r a ­
to n  g . 22.30; s o b o ta  i  n ie d z ie la :  
„ C z a o a je w ”  g . 14, 16, 18, 20; P R Z Y ­
J A Ź Ń  (D ą b ie )  —  „ P r z e m in ę ło  z 
w ia t r e m ”  g . 19 — U S A  —  o d  la t  
12; „ C a r to u c h e  z b ó jc a ”  g . 17; so ­
b o ta  „ C a r to u c h e  z b ó jc a ”  g . 15, 17; 
„ I k a r i a  X B -1 ”  g . 19; n ie d z ie la  „ I k a -  
i i a  X B - 1 ”  g . 15, 17, 19; H U T N IK  
( S to łc z y n )  „ S k a r b  w  S r e b r n y m  J e ­
z io r z e ”  g . 17 —  ju g - N R F  —  o d  la t  
12 —  p a n o r a m . ;  s o b o ta  i  n ie d z ie la :  
„ T r z y  k r o k i  p o  z ie m i ”  g . 17, 19 —  
o d  l a t  12; B A J K A  ( P p lic e )  —  „ G o ­
d z in a  p ą s o w e j r ó ż y ”  g . 17, 19 —  
p o i .  —  p a n o r a m . —  o d  l a t  14 ( p ią ­
t e k  i  s o b o ta ) ;  w  n ie d z ie lę  „ L e m o ­
n ia d o w y  J o e ”  g .  17, 19 —  c z e s k i — 
o d  l a t  12; 1 M A J  ( Ż y d ó w c e )  —  
„ U p a d e k  C e s a rs tw a  R z y m s k ie g o ”  g . 
16, 19.20 —  U S A  —  o d  l a t  12 —  p a ­
n o r a m . ;  s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „ T r z y  
p lu s  d w a ”  g . 15, 17 —  r a d ź .  —  o d  
l a t  12; „ T a k s ó w k ą  d o  T o b r u k u ”  g . 
19 —  f r a n c .  —  o d  l a t  14; M A R Z E ­
N IE  ( W ie lg o w o )  —  n ie c z y n n e ;  s o ­
b o ta  i  n ie d z ie la :  „ S a m s o n ”  g . 17, 
19 —  p o i .  —  o d  l a t  14.

•P O R A N K I D L A  D Z IE C I  
I  M Ł O D Z IE Ż Y

D E L F I N  —  „ K r ó le w n a  i  r y b a k ”  g . 
10, 11.45, 13.30; (s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  
B A Ł T Y K  —  „ R o z ta ń c z o n e  p a n to ­
f e l k i ”  g .  9.30 (s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  
P O L O N IA  —  „ A z a  n a  s p a c e rz e ”  g . 
10, 11; „ 1 5 - le tn i  k a p i t a n ”  g .  12 (so ­
b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  P I O N IE R  —  „ S a ­
ba  d e te k t y w ”  g . 10, 11, 12 (s o b o ta  
i  n ie d z ie la ) ;  P R O M IE Ń  —  „ G d z ie  
je s t  g e n e r a ł”  g .  10, 12, 14 (s o b o ta

i  n ie d z ie la ) ;  F A L A  —  „ C y r k ”  g . 
12 ( n ie d z ie la ) ;  E C H O  —  „ W y g r a n a  
H a n i ”  g .  16; S Z M A R A G D O W E  — 
„ L o d y  ś m ie ta n k o w e ”  g .  13 (s o b o ta  
i  n ie d z ie la ) ;  H U T N I K  —  „ C z e r w o ­
n y  K a p t u r e k ”  g .  12 —  ( s o b o ta  i  
n ie d z ie la ) ;  1 M A J  —  „ O p ie k u n  p ta ­
k ó w ”  g . 13 (s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  
M E W A  —  „ A r le k i n ”  g . 12 (s o b o ta  

n ie d z ie la ) ;  M U Z A  —  „ K w i a t  n a  
ś n ie g u ”  g .  15.30 (s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  
B A J K A  —  „ K r ó lo w a  ś n ie g u ”  g . 
11 ( s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  M A R Z E ­
N IE  —  „ C z a r n y  k o t ”  g . 12 ( n ie ­
d z ie la ) ;  P R Z Y J A 2 N  —  „ N ie  b ó jc ie  
s ię  t a b l i c z k i  m n o ż e n ia ”  g .  12 ( n ie ­
d z ie la ) ;  M A R S  —  „ C z a r o d z ie js k i  
m ie c z ”  g .  11, 12 ( n ie d z ie la ) .  
F O T O P L A S T Y K O N  —  W o j.  P o l .  36

13 M U Z  —  p l .  Ż o łn ie r z a  2 —  b a l  
s y lw e s t r o w y  g . 21; s o b o ta :  c z y n n y  
o d  g .  17; d a n s in g  g . 20; n ie d z ie la :  
c z y n n y  o d  g . 12: d a n s in g  g . 20; 
N O T  —  W o j.  P o l .  66 —  b a l  s y l ­
w e s t r o w y ;  s o b o ta  n ie c z y n n y ;  n ie ­
d z ie la :  c z y n n y  o d  g . 17; d a n s in g  g . 
19; T P P R  —  W o j.  P o l .  66 —  f i l m  
„ S k r a w e k  z ie m i o j c z y s t i j ”  —  g . 
16, 20 —  r a d ź .  —  o d  l a t  12 ( n ie ­
d z ie la ) ;  S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  —  W o j.  
P o l .  20 —  b a l  s y lw e s t r o w y  g . 21 
( p ią te k ) .

rz e ź b a  p o m o r s k a ,  s z tu k a  p o ls k a  
X V I I I —X X  w ie k u ,  re n e s a n s o w e  
s t r o je  k s ią ż ą t  s z c z e c iń s k ic h , p r e ­
z e n ta c ja  n a b y t k ó w  d o  g a le r i i  m a ­
la r s tw a  w s p ó łc z e s n e g o  g . 9— 15; 
W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 —  w y s ta w y  
m o r s k ie ,  p r z y r o d a ,  k u l t u r a  A f r y k i  
Z a c h o d n ie j,  z  d z ie jó w  k o w a ls tw a  
i  m o n e ty  n a  P o m o r z u  Z a c h o d n im ,  
w s p ó łc z e s n a  p la s ty k a  m a r y n is t y c z ­
n a ,  w y s ta w a  r e p r o d u k c j i  r y s u n k ó w  
h o le n d e r s k ic h  X V I I —X V I I I  w .  g . 
P— 15; w  s o b o tę  m u z e a  n ie c z y n n e ;  
w  n ie d z ie lę  c z y n n e  o d  g . 10— 16.

S Z P IT A L E
M IE J S K I  S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
ś w . W o jc ie c h a  7 ; I I  K L I N I K A  
C H IR .  —  P o m o r z a n y ;  I I  K L I N I K A ’ 
P O Ł O Ż N IC Z A  —  P o m o r z a n y .  
S O B O T A
K L I N I K A  C H IR .  D Z IE C IĘ C E J  —  
U n i i  L u b e ls k ie j ;  I I I  K L I N I K A  
C H IR .  —  P o m o r z a n y ;  I I  K L I N I K A  
P O Ł O Ż N IC Z A  —  P o m o r z a n y ;  P R Z Y  
C H O D N IA  D L A  M A T K I  I  D Z IE C ­
K A  —  ś w . W o jc ie c h a  7 —  g . 17 —  
7 r a n o  d n ia  n a s tę p n e g o ;  P R Z Y ­
C H O D N IA  S T O M A T O L O G IC Z N A  —  
A l .  P ia s tó w  1 —  c z y n n a  o d  g . 9— 
15.
N IE D Z IE L A
K L I N I K A  C H IR .  D Z IE C IĘ C E J  — 
U n i i  L u b e ls k ie j ;  I  K L I N I K A  C H IR .
—  U n i i  L u b e ls k ie j ;  S Z P IT A L  W O J ­
S K O W Y  —  O d d z ra ł P o ło ż n ic z y  — 
P io t r a  S k a r g i ;  P R Z Y C H O D N IA  
D L A  M A T K I  I  D Z IE C K A  —  św . 
W o jc ie c h a  7 —  g . 12 —  d o  7 r a n o  
d n ia  n a s tę p n e g o ; P R Z Y C H O D N IA  
S T O M A T O L O G IC Z N A  —  A l .  P ia ­
s tó w  1 —  g . 9— 15.

A P T E K I

K R  1 —  J a g ie l lo ń s k a  16a —  te l.  
311-55; N R  5 —  N a r u s z e w ic z a  11 — 
te l.  201-64; N R  6 —  W o j .  P o l .  134
—  te l .  451-97.
S O B O T A
N R  4 —  W o j.  P o l .  14 —  te l .  352-61; 
N R  34 —  D u b o is  1 —  t e l .  82-41. 
N IE D Z IE L A
N R  7 —  5 L ip c a  7 —  te l.  443-38; N R
46 —  W ie lk a  17 —  t e l .  372-75; N R
47 —  A l .  W y z w o le n ia  11 —  t e l .  
422-46.

P R O G R A M . P O L S K I  

15.10 I n f o r m a c je  1 p r o g r a m  d n ia ,  
15.15 F i lm  U S A  ,¿ S k a rb y  k r ó la  S a ­
lo m o n a ” , 16.55 W ia d o m o ś c i d z ie n n i ­
k a  T V ,  17 D la  d z ie c i  o k s ią ż k a c h  
„ P a n  P ó łk a  i  S p ó łk a ” , 17.20 „ Ś w ia t  
1965” , 18.05 „ N o w o r o c z n y  j a r m a r k ” , 
—  p r o g r a m  f i lm o w y ,  19.20 „ N ie s p o ­
d z ia n k a  n a  D o b ra n o c ” , 19.30 D z ie ń  
n i k  T V ,  20 P r z e m ó w ie n ie  n o w o r o c z  
n e  p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń ­
s tw a  —  E d w a r d a  O c h a b a , 20.10 
F i lm  „ N o w o r o c z n e  ż y c z e n ia ” , 20.35 
„ P r z e b o je  r o k u  1965” , czę ść  I ,  20.46 
„ M ik r o r e b u s ik ” , 21.05 F i lm  r o z r y w -
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k o w y  „ W ie c z ó r  w  M o u l in  R o u g e ” ,
22 „ P r z e b o je  r o k u  65”  —  czę ść  I I ,
22.15 „ T o k i o ,  t a n ie c  i  p io s e n k a ”  — 
f i l m ,  23.43 „ P r z e b o je  r o k u  65”  — 
czę ść  I I I ,  24 „ P o w i t a n ie  N o w e g o  
R o k u ” , 24.05 „ P a ń s tw o  s o b ie  ż y ­
c z ą ” , 1.05 „ P o łu d n io w e  r y t m y  n a  
B r o a d w a y ’u ” , 1.35 „ S z m a r a g d y  i  m i  
ło ś ć ”  —  f i l m  f r a n c .  —  o d  l a t  16,
3.25 P r o g r a m  n a  j u t r o ,  m e lo d ia  n a  
D O B R A N O C .
S O B O T A
11 Z  c y k lu  „ A r c y d z ie ła ”  —  k o n ­
c e r t  s y m fo n ic z n y  z  B e r l in a ,  12.15 
D la  d z ie c i „ P o s e ls tw a  k r ó la  E r a m -  
b a m b u la ” , 13.05 Z  c y k lu  „ P ió r k ie m
I  w ę g le m ” , 13.30 „ S p o r t  r o k u  1965” , 
14.35 S p ra w o z d a n ie  z  m ię d z y n a r o ­
d o w y c h  z a w o d ó w  n a r c ia r s k ic h ,
15.30 F i lm  „ R o c z n ia k ” , 17.35 M u ­
z y c z n y  p r o g r a m  e s t r a d o w y  „ N o ­
w o r o c z n e  r y t m y ” , 18.20 „ S z k la n a  
n ie d z ie la ”  —  I  o d c in e k ,  18.30 M a ­
g a z y n  k u l t u r a l n y  „ P e g a z ” , 19.35 
„ S z k la n a  n ie d z ie la ”  —  o d c in e k  I I ,  
19.20 D o b ra n o c  d z ie c io m , 19.30 D z ie ń  
n i k  T V ,  20 „ S z k la n a  n ie d z ie la ”  — 
o d e . I I I ,  20.10 F i lm  f r a n c .  „ S p ó ź ­
n io n y  ż a l” , 20.35 „ Z a c z y n a  s ię  k a r ­
n a w a ł ”  —  r o z r y w k o w y  k o n k u r s  
m ia s t ,  22.55 W ia d o m o ś c i s p o r to w e ,
23 F i lm  w h  „ M u s is z  s ię  z m ie n ić ”
—  o d  l a t  16, p r o g r a m  n a  ju t r o ,  m e ­
lo d ia  n a  D O B R A N O C .
N IE D Z IE L A
12 P r o g r a m  d n ia ,  12.05 W ia d o m o ś c i 
d z ie n n ik a  T V ,  12.20 F i lm  d la  d z ie ­
c i ,  12.45 P r o g r a m  f i l m o w y  „ N o w o ­
ro c z n e  p o d a r k i ” , 13.40 „ J e d z ie m y  
n a  ł ó w ” , 13.55 P r o g r a m  z c y k lu  
„ Ś w ia t ,  o b y c z a je ,  p o l i t y k a ” , 14.20 
„ S o l iś c i  O p e r y  B a ł t y c k i e j ” , 14.55 
P r o g r a m  z c y k l u  „ L u d z ie  i  z d a rz ę  
n ia ” , 15.15 „ W  s i ta r y m  k i n i e ” , 16.15 
P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a ,  16.30 F i lm  
z s e r i i  „ K o ń ,  k t ó r y  m ó w i ” , 17 „ L i ­
s ty  ś p ie w a ją c e ”  —  p r o g r a m  I I I  p t .  
„ P ie n ią d z e  n a  b i l e t ” , 17.50 F i lm  T V  
p r o d .  p o i .  „ K a p i t a n  S o w a  n a  T r o ­
p ie ”  —  „ G ip s o w a  f i g u r k a ” , 18.20 
T e a t r  N ie d z ie ln y  „ T r z y  o p o w ia d a ­
n i a ”  A .  C z e c h o w a , 19.10 P r z e m o w ie  
n ie  a m b a s a d o ra  K u b y ,  19.20 D o b ra ­
n o c  d z ie c io m , 19.30 D z ie n n ik  T V ,  
19.55 F i lm  f r a n c .  o d  l a t  16 „ M a ta -  
H a r i ” , 21.30 T r a n s m is ja  z  H e ls in e k
—  k o n c e r t  w ie d e ń s k ie j  f i l h a r m o n i i ,
22.30 „ N ie d z ie la  s p o r to w a ” , p r o ­
g r a m  n a  j u t r o ,  m e lo d ia  n a  D O ­
B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

9.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  
19 K r o n ik a ,  13 P r o g r a m  r o z r y w k o ­
w y  z T V  r a d z ie c k ie j ,  14.20 O m ó -  

¡ w ie n ie  p r o g r a m u ,  14.30 „ W u lk a n y  
i  w y g a s łe  k r a t e r y  ś w ia ta ” , 15.45 T e  
le r e k la m a ,  16 W id o w is k o  d la  d z ie ­
c i  o d  l a t  6, 16.30 „ M o s k ie w s k a  e -  
s t r a d a ” , 16.55 W ia d o m o ś c i,  17 „ H a n s  
J a c o b u s  z a p ra s z a ” , 18.45 P o z d r o w ię  
n ia  T V  d z ie c ię c e j,  19 P r z e m ó w ie n ie  
n o w o r o c z n e  p r z e w o d n ic z ą c e g o  N R D
— W a lte r a  U lb r ic h ta ,  19.25 P r o g n o  
za  p o g o d y ,  k r o n ik a ,  p r z e g lą d  w y ­
d a r z e ń ,  20 O p e r e t k a  K .  M .  Z ie h e -  
r e r a ,  21.45 R u m u ń s k i  f i l m  r o z r y w ­
k o w y  „ M a n s  S a n a  in  C o r p o r e  S a­
n o ” , 22.20 Im p r e z a  r o z r y w k o w a  
„ B e z  o b a w y ,  t o  t y l k o  p r ó b a ” . 23.55 
„ K o n ie c  s ta re g o  r o k u ” , 0.05 „ W iw a t  
N o w y  R o k ” , m u z y k a  ta n e c z n a  d o  
b ia łe g o  r a n a .
S O B O T A
9.15 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,
9.25 K r o n ik a ,  p r z e g lą d  w y d a rz e ń ,  
10 W id o w is k o  d la  d z ie c i  o d  l a t  8 
„ D r o g a  w o ln a  d la  N o w e g o  R o k u ” ,
I I  U t w o r y  m is t r z o w s k ie  L .  v a n  
B e e th o v e n a ,  12.15 W ia d o m o ś c i,  12.20 
F i lm  d o k u m e n ta ln y  U S A  „ T e r r a  
N o v a ” , 12.45 „ T e le c lu b  O g o n io k ” ,
13.30 A k t u a ln o ś c i  s p o r to w e ,  15.30 
„C z e g o  s o b ie  ż y c z y s z ” , 16.30 „ Z ło t e  
w e s e le  w  S a m a r k a n d z ie ” , 16.55 W ia  
d o m o ś c i,  17 P r o g r a m  d la  m ło d z ie ­
ż y ,  17.50 S p o r t ,  18.50 P o z d r o w ie n ia  
T V  d z ie c ię c e j,  19.30 K r o n ik a ,  20 
„ P o d r ó ż  p rz e z  A z ję ” , 20.55 K o m e ­
d ia  A .  C z e c h o w a , 23.10 W ia d o m o ś ­
c i ,  23.15 S p o r t .

W IA D O M O Ś C I :  7.30, 8.30, 12.06, 16, 
19, 23.50.
S E R W IS  R Y B A C K I :  12.05, 18.40.
7.50 M u z y k a  p o r a n n a ,  8.55 M e lo d ie  
h is z p a ń s k ie ,  9.05 K o n c e r t  d n ia ,  9.50 
P u b l ic y s t y k a  m ię d z y n a r o d o w a ,  10 
M ie lo d ie  i  p io s e n k i  n a  p o ż e g n a n ie  
r o k u ,  10.40 Z  ż y c ia  Z w .  R a d z ie c k ie ­
g o , l l  K o n c e r t  m u z y k i  o p e r o w e j ,  
11.35 R e p o r ta ż  P I ,  12.10 M u z y k a  r o z  
r y w k o w a ,  12.45 S tu d io  N o r d ,  13 
K o m p o z y t o r  t y g o d n ia ,  13.20 „ P a n  
i  p ie s ” , 13.40 U tw o r y  f o r t e p ia n o w e ,  
13.55 P r z e b o je  m ło d z ie ż o w e  1965 r . ,
14.30 M ó w i  t e c h n ik a ,  14.45 D la  d z ie  
c l  „ B ł ę k i t n a  s z ta fe ta ” , 15 „ B a j k o ­
p is a rz  i  s ło w ik ” , 15.30 D la  d z ie c i 
„ S y lw e s te r  1965-66” , 16.05 „ M e lo d ie  
z w ła s n e g o  p o d w ó r k a ” , 16.20 W y ­
p o w ie d ź  n o w o r o c z n a  p r z e w o d n ic z ą  
c e g o  P r e z .  W R N  —  M . Ł e m p ic k ie -  
g o , 16.35 „445 m in u t  p r z e d  k o ń c e m  
r o k u ” , 17.25 „S z c z e c iń s k ie  p o p o łu d ­
n ie ” , 18.45 „ K l u b  e n tu z ja s tó w  n o w o  
c z e s n o ś c i” , 19.05 M u z y k a  i  a k t u a l ­
n o ś c i,  19.30 O r k ie s t r y  ta n e c z n e ,
20.30 „ C h c ę  ta ń c z y ć  c a łą  n o c ” , 23.55 
T o a s t  n o w o r o c z n y ,  0.07 M u z y k a  t a ­
n e c z n a .

S O B O T A
W IA D O M O Ś C I :  7.30, 8.30, 12.05, 17,
21, 23.50.
7.45 M u z y k a ,  8 P r z e m ó w ie n ie  I  se­
k r e ta r z a  K W  P Z P R  w  G d a ń s k u , 
t o w .  P ta s iń s k ie g o ,  8.10 M u z y k a  p o l ­
s k a , 8.45 W e s o ły  k a le jd o s k o p  m u ­
z y c z n y ,  9.35 „ R o k  p r z e s z ły ” , 10 M u  
s ic a l m o r s k i ,  11 K o n c e r t  e s t ra d o w y ,

S zcze c . Z a k ł .  G r a f .  F - l

12.20 M u z y k a  p o ls k a ,  12.40 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y ,  13.30 „ M o s k w a  z  m e ­
lo d ią  i  p io s e n k ą ” , 14 S z o p k a  s y l ­
w e s t r o w a ,  14.35 M u z y c z n e  c ie k a ­
w o s tk i ,  15 D la  d z ie c i s łu c h o w is k o  
„ K s ią ż ę  i  ż e b r a k ” , 15.45 „ S z o p k a  
n o w o r o c z n a ” , 16.30 „ M a ły  a n t y k w a ­
r i a t  m u z y c z n y ” , 17.15 P a n o ra m a  
m u z y k i  r o z r y w k o w e j  1965 r . ,  18.30 
„ M a t y s ia k o w ie ” , 19 K o n c e r t  C h o p i 
n o w s k i ,  19.31 W o d e w i l  p o e t y c k i  
„ S ió d m e  p ię t r o ” , 20.06 D o b r y  w ie ­
c z ó r  s r e b r n y  e k r a n ie ,  20.30 U tw o r y  
s k r z y p c o w e  K .  S z y m a n o w s k ie g o ,  
21.23 „ R o z m o w y  o  a n io ła c h ” , 22 
W ia d o m o ś c i s p o r to w e ,  22.10 M u z y k a  
ta n e c z n a , 22.20 F r a g m e n t  w ie c z o r u  
s y lw e s tr o w e g o ,  23.20 G r a  o r k ie s t r a  
P R , 0.05 M u z y k a  ta n e c z n a ,  1.05 S ie  
d e m  o r k ie s t r  i  s ie d e m  r y t m ó w  N o ­
w o r o c z n e j  N o c y ,  2.05 „ K a r n a w a ło ­
w e  „ w c z o r a j ”  1 k a r n a w a ło w e  
„ d z i ś ” .

N IE D Z IE L .  *.

W IA D O M O Ś C I :  6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

7.40 M u z y k a  p o ls k a ,  8.35 R a d io p r o -  
b le m y ,  8.45 K o m p o z y t o r  t y g o d n ia  
A .  V iv a ld i ,  9.50 S z c z e c iń s k i N o ta t ­
n i k  K u l t u r a ln y ,  9.50 R o z m o w y  ze s łu  
c h a c z a m i,  10 M u s ic a l  m o r s k i ,  11 
K o n c e r t  d n ia ,  12.10 P o ra n e k  s y m ­
fo n ic z n y ,  13.15 P o ls k a  m u z y k a  l u ­
d o w a ,  13.30 M o s k w a  z m e lo d ią  1 p lo  
s e n k ą , 14 „ P a r n a s ik ” , 14.30 .¿Szcze­
c in ia n in  r o k u  1965” , 15 D la  d z ie e l 
„ K s ią ż ę  i  ż e b r a k ” , 15.47 R e c e n z ja  
te a t r a ln a ,  16.10 O p o w ia d a n ie  „ S a ­
g a  r o d u  S c h u r k ó w ” , 16.30 K o n ­
c e r t  C h o p in o w s k i ,  17.05 F e l ie t o n  na 
te m a ty  m ię d z y n a r o d o w e ,  17.15 U -  
w e r tu r a  d o  o p e r y  „ T a n n h ä u s e r ”  
R . W a g n e ra , 17.30 „ Z g a d u j- z g a d u ­
l a ” , 19 R e w ia  p io s e n e k ,  19.30 R a d io  
w y  T e a t r z y k  S e n s a c j i  „ U c ie c z k a  o 
z m ie r z c h u ” , 20.15 J a n  S e b a s t ia n  
B a c h  —  I I  k o n c .  b r a n d e n b u r s k i ,  
20.30 „ Z e  ś w ia ta  o p e r y ” , 21.25 Z  
b o is k  i  s ta d io n ó w ,  22.20 F e l ie t o n  
B a l ta z a ra ,  22.30 G r a  z e s p ó ł „ M - 2 ” , 
22.55 G r a  o r k ie s t r a  ja z z o w a  A .  K u ­
r y le w ic z a .  23.25 Z  m u z y k i  s ło w ia ń ­
s k ie j ,  0.05— 2.55 P a ra d a  o r k ie s t r  K 
z e s p o łó w  ta n e c z n y c h .

PIERRE C A ILLE T

(T łum aczył: W. Kow alik)

—  Rzeczywiście. Poza tym  
nic nowego?

—  Nic. A le  może się źle 
w yraz iłem ; on n ie b y l k o ­
chankiem  E leonory!

— T ak! I  pan w  to  w ie ­
rzy?

—  I  tak  i  nie. Będziem y 
m ie li pewność, k ie dy  Anna 
zacznie m ówić. Co pan zde­
cydow ał w  spraw ie uw oln ie­
n ia  Morgana?

•— M organ będzie w  połu­
dnie w o lnv, je ś li n ie w idz i 
pan żadnych przeszkód?

—  Żadnych.
—  W róćm y do Morrissona. 

N iech m i pan coś powie..

W  South Sun Je ff idzie 
w łaśnie przez ogród. Stanął 
p rzy fu rtce , wychodzącej na 
C entra l P a rk  South Avenue. 
Czeka na listonosza. U licą  
przechodzą w łaśn ie  dw aj lu ­
dzie, w czo ra j w id z ia ł dwóch 
podobnych jegomościów. U - 
śmiecha się. M a ochotę za­
wołać ich i zaprosić na gorą­
cą kawę. Byleby ty lk o  prze­
rw a li ten c iąg ły  spacer, w  tę 
i z pow ro tem ; n iech ju ż  w e j 
dą do środka i zam kną 
w szystkie wejścia. I  przed 
d rzw iam i kuchennym i stoi 
po lic jan t. P o lic ja n t w  m un­
durze! To zupe łny id io tyzm ! 
Już i ja  zupełnie w a riu ję .

Czerw ono-żółty samochód 
pocztowy zatrzym u je  się 
przed fu rtk ą . Jest ka rtka  
pocztowa! P ierwsza ka rtka  z 
życzeniam i św iątecznym i! 
Podczas gdy zeszłego roku  o 
te j porze... Nieszczęście! Pod­
czas gdy daw nie j o te j po­
rze... O, ja k i dz iw ny znaczek! 
Poproszę pana, żeby m i go 
dał... A l t  nie! K a rtk a  jest do 
pan i. „P an i Eleonora M o r­
gan” . Na znaczku w yraźn ie  
odbita pieczęć poczty „M e x i­
co 21 g rudn ia ” . I  godzina, 
godzina nadania „20.10” . A , 
je ś li to  ja k iś  kaw ał...”

— Jestem inspektor G r i f ­
f ith .  Proszę dać m i tę  ka rtę !

— Ale...
— D a j, stary , bo c i zabio­

rę!
— Proszę...
D w a j ludzie  oddalają się, 

jeden z n ich  wsiada do czar­
nego samochodu.

„ A  ja  chciałem  poczęsto­
wać ich kaw ą!”

J e ff pow ró c ił do w i l l i .
„S zuka ją  A n d re w a ! I  A n -

ny ! Życzę im , żeby ta k  szyb­
ko ich nie dosta li! N ie  tak
szybko!”

J e ff wchodzi do w i l l i .  Dzwo 
n i te lefon. J e ff  podchodzi do 
aparatu i  pa trzy  na niego 
bezmyślnie. „O n i na pewno 
podsłuchu ją” . W  końcu de­
cydu je  się: podnosi słuchaw ­
kę...

—  Halo!
— Halo! 232?
Głos A n ny !
— 232?
„N ie , nie mogę je j odpowie 

dzieć! Jeśli te le fon je s t na 
podsłuchu. Jeśli...”

— Nie, proszę pani. To 232. 
232. N ie, 242. Każdy może się 
pom ylić ! 242...

J e ff odkłada słuchawkę, od­
dycha, ociera pot z czoła... 
Potem k ie ru je  się do kuchn i 
i nalewa sobie szklankę a lko­
holu.

G O D Z IN A  9.15

H arrisson, ja k  na dobrego
A m erykan ina  przysta ło, pew­
nie prow adzi wóz.

—  Gdzie pan spędza w ig i­
lię , inspektorze?

—  N aw et nie w iem . Z  tą  
całą sprawą...

— Pow in ien pan p rzy jść do 
m nie z żoną. Będzie nas ja ­
kieś piętnaście osób. Udaję 
świętego M iko ła ja . D la m oich 
trzech chłopaków i k ilk u  in ­
nych dzieciaków. Mogę n im  
być także dla pańskich.

— N ie mam dzieci.
— A ! A le  to  wca le nie 

przeszkadza...
— D zięku ję  panu. A le  nie 

mogę obiecać...
— Szatańskie dzieciaki. 

N iech pan spojrzy, to  m i od­
b iera ochotę m ieć ich  w ię ­
cej...

H arrisson zatrzym ał samo­
chód i w y łączy ł s iln ik . G rupa 
m łodych „w o jo w n ikó w ”  taraso 
w a la  u licę  trzym a jąc się za 
ręce i wrzeszcząc „V en ite  
Adorem us” .

Colle uśm iechnął się i  sam 
zaczął nucić re fren . H a rr is ­
son, w  pierw szej c h w ili za­
skoczony, wzruszył ram iona­
m i i  zaczął także śpiewać, 
doskonale fa łszyw ym  basem... 
Z  innych, zatrzym anych sa­
mochodów dochodził śpiew... 
P o lic ja n t sto jący na chodni­
ku , nie m yś la ł wcale in te r ­
weniować, on też, być może, 
śpiewał...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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...pięć cztery, trzy, dwa, jeden, start!!!

STARY KAWAŁ Z NOWYM ROKIEM
N ow y Rok, to  jes t p ierw szy dzień stycznia, 

n ie  zawsze by ł p ierw szym  dniem  roku. Przód 
kow ie L o llo b rig id y  —  starożytn i Rzymianie, 
po k tó rych  m am y w  spadku kalendarz, san­
d a łk i i  „ rzemską”  pieczeń — obchodzili No­
w y  Rok 1 marca, co m ia ło  ja k iś  sens. O te j 
porze przyroda, zgodnie z  planem , budzi się 
ze snu zimowego. Rozkosznie się przeciąga, 
przeciera zaspane oczy, w y łaz i z  betów, 
grzecznie się m yje, czyści zęby, w dziew a co 
modniejsze w  sezonie w iosennym  ciuszki i  w  
te pędy zasuwa *do u rny  wyborczej... W  tym  
bow iem  czasie — 1 m arca  — ludek rzym ski 
w yb ie ra ł swoją najwyższą władzę cyw ilną  i  
w ojskow ą: dwóch konsulów (dwóch, żeby 
nie by ło  k u ltu  jednostk i), oraz całą kupę 
pom nie jszej p łoc i społeczno-adm inistracyj- 
nej. B y ł w ie lk i ubaw, k tó ry  trw a ł do białego 
rana, i  ja k  się ła tw o  domyśleć, kończył się 
potężnym m arcow ym  „kacem " na całe Im ­
perium  Romanum.

W  grudn iu  154 roku  przed naszą erą, w  
Hiszpanii, k tó ra  m ia ła  szczęście być rzym ską  
prow inc ją , wybuch ło  powstanie. Zęby je  s tłu­
m ić potrzeba by ło  energicznej d łon i. T ym ­
czasem ręce obydwóch konsulów, k tó rym  
kończyła się ju ż  kadencja, zajęte by ły  pako- 
waniem  m anatków. Rzym ianie w ięc w  tros­
ce o kochane im perium  przyśpieszyli te rm in  
w yborów  i  1 stycznia 153 roku, na dw a m ie  
siące przed term inem  w y b ra li nowe, dz ia r­
skie władze. T e rm in  ten p rz y ją ł się ju ż  na 
stałp. a razem  r. n im  n r z .e n ie s in n r t  na. t e n

dzień wszelkie noworoczne jub le . I  tak  dzię 
k i ja k im ś  zbuntow anym  Hiszpanom św iętu­
je m y  N ow y Rok na początku zim y.

T rw a łym  echem tego kalendarzowego prze 
sunięcia pozostał m ały  m ę tlik  pojęciow y w  
nazwach miesięcy, w  w ie lu  europejskich ję ­
zykach, k tóre p rze ję ły  je  od Rzym ian. Na 
przykład niem ieckie : September, Oktober, 
November i  Dezember lub  te same m iesią­
ce w  języku rosyjskim , oznaczają po łacin ie  
V II,  V I I I ,  IX  i  X .

Poza tym  jeden roczek w  całych dziejach  
lu dzk ich  —  ro k  154 p. n. e. —  m ia ł ty lk o  
dziesięć miesięcy. W yobrażam  sobie ja k  rzym  
sk i ludek pracujący m usia ł gonić w  piętkę, 
żeby w  tak skróconym  te rm in ie  wykonać  
roczny plan...

A  co do Nowego Roku, to  ten nasz stary , 
bo liczący ju ż  2119 la t Nowy Rok przycho­
dzi w  samą porę. Z  wyrzuceniem  resztek sta 
rego kalendarza wstępuje w  nas jakaś no­
w a nadzieja, zaczynamy snuć nowe plany, 
na duszy ro b i się nam  jakoś cieplej...

A  wiadom o, że ciepła bardzie j potrzeba  to 
styczniu, gdy zimno, niż w  m arcu, k iedy bo­
zia włącza odgórnie swoje niezawodne cen­
tra ln e  ogrzewanie. P oda ł: E. MESSER
p.s.
C z a s e m  łą c z y  s ię  m y ln ie  d a tę  1 -g o  s ty c z n ia  j a ­
k o  d z ie ń  N o w e g o  R o k u  z  w p r o w a d z e n ie m  k a le n ­
d a rz a  ju l ia ń s k ie g o  (R o k  48 p .n .e .) .  J e s t t o  d r o b n a  
p o m y łk a ,  o  ja k ie ś  100 la t . . .  Z a r ó w n o  C e z a r  j a k  
i  je g o  o jc ie c  i  d z ia d e k  o b c h o d z i l i  j u ż  N o w y  R o k  
t - g o  s ty c z n ia .  E .M .

— Jak in-my się 
nie b-będziemy 

wzajemnie 
k-k-kochać, tok-kto 

nas będzie 
k-kocbać!?

Tekst i rysunki
Emanuel
Messer

S E T  K. Ą !
-  Dobry wóz, ty lko  trochę zarzuca 

na zakrętach

Model 66 Na szczęście, na Nowy Rok!


